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Edward Gierek przebywał 
w województwie skierniewickim
Wizyta w zakładach „Rawent”
Zwiedzanie Instytutu Warzywnictwa

31 bm. — plenum 
OK FJN

(P) Jak dowiaduje się PAP 
— w dniu 31 marca br. odbę­
dzie się w Warszawie plenarne 
posiedzenie Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro­
du. (PAP)

Zakończenie posiedzenia 
Komitetu Wykonawczego 
RWPG

MOSKWA (PAP). W stolicy 
ZSRR zakończyło się w czwar­
tek 9 posiedzenie Komitetu Wy­
konawczego RWPG. M.in. oma­
wiano stan realizacji uchwał 
przyjętych na 32 posiedzeniu 
sesji Rady.

Wśród podpisanych dokumen­
tów znajduje się porozumienie 
o współpracy w dziedzinie bu­
dowy i eksploatacji linii prze­
syłowej energii elektrycznej na 
napięcie 750 000 V z chmielnic­
kie) elektrowni atomowej, która 
będzie wybudowana na teryto­
rium ZSRR, do Rzeszowa. (P)

Od 31 marca do 4 kwietnia br.

(P) W zakładach „Rawent” Edward Gierek w rozmowie z robotnikiem wydziału P-l Stanisła­
wem Popińskim. W środku, od lewej: I sekretarz KZ PZPR w „Rawencie” Jerzy Wilanowski 
i 1 sekretarz KW PZPR w Skierniewicach Ryszard Bryk. Z prawej — dyrektor zakładu Jan 
Śliwiński. Fot. CAF — Kwiatkowski

(P) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przebywał 29 bm. 
w woj. skierniewickim zapoznając się z dorobkiem i głównymi 
problemami społeczno-gospodarczymi tego regionu.

Edward Gierek w towarzy­
stwie gospodarzy wojewódz­
twa I sekretarza KW PZPR 
Ryszarda Bryka i wojewody 
Stanisława Barańskiego od­
wiedził Zakłady Urządzeń 
Wentylacyjnych i Odpylają-

cych „Rawent” serdecznie wi­
tany przez załogę.

W zakładach wytwarzany jest 
szeroki asortyment urządzeń i 
konstrukcji, które trafią na naj­
ważniejsze budowy kraju, a 
także do odbiorców zagranicz­
nych. Wielkość tegorocznej pro-

Wzrost efektywności gospodarowania

Kolejne narady resortowe
Henryk Jabłoński uczestniczył w obradach
w Ministerstwie Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki

(P) 29 bm. odbyły się kolej­
ne narady w resortach, orga­
nizowane w odpowiedzi na 
list I sekretarza KC PZPR, 
a poświęcone głównie proble­
mom wzrostu efektywności 
gospodarowania.

Pod hasłem „o większy wkład 
nauki i szkolnictwa wyższego 
w poprawę efektywności gos­
podarowania” odbyła się narada 
w Ministerstwie Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki. U- 
czestniczył w niej członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa 
— Henryk Jabłoński.

Należą do nich m.in. proble­
my związane z zaspokojeniem 
potrzeb mieszkaniowych, z po­
prawą sytuacji w zakresie wy­
żywienia. unowocześnianie i o- 
pracowywanie nowych proce­
sów wytwórczych, zaspokojenie 
potrzeb energetycznych. Wokół 
tych zagadnień koncentrować
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

dukcji wyniesie ok. 25 tys. ton. 
Załoga zakładów uzyskuje wy­
różniające się wyniki produk­
cyjne, stale unowocześnia i 
podnosi jakość wyrobów.

W odpowiedzi na list I sekre­
tarza KC PZPR dotyczący po­
prawy efektywności gospodaro­
wania pracownicy „Rawentu” 
postanowili zmniejszyć zużycie 
materiałów i surowców o ok. 
1 tys. ton. Efekty produkcyjne 
uzyskuje się jednocześnie przy 
oszczędnej gospodarce paliwami 
i energią.

W ostatnim okresie „Rawent” 
dopracował się wyższych form 
działalności gospodarczej. W ko­
operacji z wyspecjalizowanymi 
firmami zagranicznymi zakład 
współdziała na rynkach trze­
cich.

I sekretarz KC PZPR zapoz­
nał się na wydziale montażo- 
wo-spawalniczym z produkcją 
urządzeń m.in. wentylacyjnych, 
odpylających, pokryw luków o- 
krętowych przeznaczonych dla 
Związku Radzieckiego, Czecho­
słowacji, RFN i Turcji.

Zakłady podjęły również pro­
dukcję rynkową. W br. „Ra­
went” zmontuje np. 400 sztuk 
urządzeń przeznaczonych dla 
gospodarki żywnościowej oraz 
10 tys. garaży wykonanych z 
materiałów odpadowych.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Poznańska 
Wiosna Muzyczna 

Informacja własna
(P) Już po raz 19 stolica 

Wielkopolski stanie się kil­
kudniową stolicą polskiej mu­
zyki współczesnej. W dniach 
od 31 marca do 4 kwietnia 
odbędzie się tam doroczny fe­
stiwal — Poznańska Wiosna 
Muzyczna. Ta impreza, zro­
dzona z inicjatywy prof. Ta­
deusza Szeligowskiego, zaj­
muje stałe miejsce w ogólno­
krajowym kalendarzu wyda­
rzeń artystycznych.

Festiwal tegoroczny (organi­
zatorami są poznański oddział 
Związku Kompozytorów Pol- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Minister spraw 
zagranicznych Rumunii 
przybył do Polski

(P) 29 bm. po południu przy­
był do Polski z oficjalną przy­
jacielską wizytą minister spraw 
zagranicznych Socjalistycznej 
Republiki Rumunii Stefan An- 
drei.

Na udekorowanym flagami 
obu państw lotnisku Okęcie - go­
ścia powitał minister spraw za­
granicznych — Emil Wojtaszek.

Tego dnia rumuński minister 
złoży! w gmachu MSZ wizytę 
polskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych. W rozmowie u- 
czestniczyli ambasadorowie: 
PRL w Rumunii — Władysław 
Wojtasik i SRR w Polsce — 
łon Cozma.

Spotkanie ministrów poprze­
dziły polsko-rumuńskie rozmo­
wy plenarne, które pod ich 
przewodnictwem toczyć się bę­
dą w piątek w siedzibie MSZ. 

(PAP)

Surowce wtórne dla przemysłu

Kopalnia ,,Bełchatów . w kopalni węgla brunatnego w Bełchatowie już drugi rok trwa 
zdejmowanie nakładu. Pracują przy tym gigantyczne koparki. Aby dostać się do węgla, trzeba ze­
brać 155 min metrów sześć, ziemi. Wydobywanie węgla rozpocznie się pod koniec przyszłego roku. 
Na zdjęciu: stacja napędowa przenośników taśmowych. Fot- CAF — Zbranieckl

Premier Piotr Jaroszewicz 
kontynuuje wizytę na Kubie
Pobyt w Varadero * Rozmowy gospodarcze i polityczne

HAWANA (PAP). Sprawozdawcy PAP, Ryszard Rymaszew­
ski i Ludwik Arendt pisżą: członek Biura Politycznego KC 
PZPR, prezes Rady Ministrów, Piotr Jaroszewicz, kontynuuje 
oficjalną wizytę w Republice Kuby, gdzie przebywa na zapro­
szenie pierwszego sekretarza KC Komunistycznej Partii Kuby, 
przewodniczącego Rady Państwa i Rady Ministrów, Fidela 
Castro.

28 bm. premier przebywał 
wraz z towarzyszącymi osoba­
mi w miejscowości Varadero, 
odległej o 140 km na wschód 
od stolicy Kuby. Zapoznał się 
z osiągnięciami i planami dal­
szego rozwoju tego najwięk­
szego ośrodka turystycznego 
Kuby. Varadero, miejscowość 
położona na półwyspie Hica- 
cos, jest rozbudowywana przy 
pomocy specjalistów zagra­
nicznych, w tym z krajów 
socjalistycznych.

W Varadero odbywały się ofi­
cjalne spotkania polsko-kubań­
skie, w których uczestniczyli 
członkowie delegacji obu krajów. 
Rozmowy na tematy gospodar­
cze i polityczne prowadzili wi­
cepremierzy Tadeusz Pyka oraz 
Diocles Torralbas. a także inne 
osobistości. Opracowywano do­
kumenty dotyczące wyników 
rozmów.

Wizyta P. Jaroszewicza wywo­
łuje wielkie zainteresowanie 
społeczeństwa kubańskiego i 
jest obszernie relacjonowana 
przez tutejsze środki maśowego 
przekazu. Podkreśla się, że wi­
zyta służy dalszemu zacieśnie­
niu współpracy polsko-kubań­
skiej, a jednocześnie zwraca się 
uwagę na rzeczowy charakter 
rozmów. Znajduje to odzwier-

ciedlenie zwłaszcza w akcento­
waniu problematyki współpracy 
gospodarczej, przynoszącej — 
jak się podkreśla — wzajem­
ne korzyści obu krajom. Polska 
jest dobrze znana Kubańczy- 
kom, a nasze osiągnięcia wzbu­
dzają ich uznanie. Z satysfakcją 
przyjmuje się dotychczasowe 
wyniki rozmów szefów rządów 
obu krajów, zapowiadające dal-

szą dynamiczną współpracę pol­
sko-kubańską we wszystkich 
dziedzinach.

Obszerne artykuły na temat 
historii rozwoju stosunków pol­
sko-kubańskich oraz obecnej po­
zycji obu krajów na arenie mię­
dzynarodowej zamieściły m. in. 
„Granma” i „Juventud Rebel- 
de”.

Wizycie polskiego premiera na 
Kubie towarzyszy bardzo ser­
deczna atmosfera. Dotychczasowe 
wyniki rozmów wskazują, iż bę­
dzie ona owocna i pożyteczna 
dla obu stron i posłuży dal­
szemu umocnieniu braterstwa, 
współpracy i solidarności na­
szych krajów i narodów. (W)

Dziś referendum w Iranie
* Projekt nowej konstytucji
* Sytuacja w irańskim Turkiestanie

TEHERAN (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Ryszard Ka­
puściński, pisze: W przededniu 
referendum, które odbędzie się 
w Iranie w piątek i w którym 
obywatele tego kraju mają wy­
powiedzieć się, czy są za, czy 
przeciw utworzeniu republiki 
islamskiej, wiceminister spraw 
wewnętrznych tymczasowego 
rządu rewolucyjnego — Taba 
Tabai wyjaśnił przedstawicielo­
wi dziennika teherańskiego 
„Ayandegan” niektóre założenia 
przyszłej konstytucji Iranu.

Projekt konstytucji (który je­
szcze nie został opublikowany)

Między Piotrkowem i Wieluniem

Pierwsze orki i siewy
Informacja własna

Nauka polska, której dynami­
czny rozwój nastąpił w Polsce 
Ludowej, przeszła i przechodzi 
ogromne przeobrażenia; wielo- 
krotpie zwiększony został jej 
potencjał badawczy. Nauka sta­
ła się ważnym czynnikiem w 
realizacji społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju, m.in. w 
ramach centralnych progra­
mów badawczych.

Zagadnienia efektywności 1 
jakości w problematyce nauko­
wo-badawczej wiążą się ściśle z 
programem realizacji uchwał 
XII Plenum KC PZPR, które 
poświęcone było dalszemu u- 
macnianiu roli nauki w rozwo­
ju kraju. Program zadań dla 
zaplecza naukowo-technicznego, 
szkół wyższych, całej sfery na­
uki wyznacza podstawowe kie­
runki działalności naukowo-ba­
dawczej i rozwojowej na lata 
przyszłej 5-latki.

z Andrzejem Kemplińskim 
pełnomocnikiem prezydenta m. sl Warszawy 

do spraw gospodarki materiałowej
— Gospodarnie znaczy osz­

czędnie. Ten truizm jeszcze nie 
każdemu niestety kojarzy się z 
odzyskaniem surowców raz już 
zużytych. A przecież produkcja 
kilku gałęzi przemysłowych 
oparta jest w dużym stopniu 
właśnie o surowce wtórne.

— To prawda. Najbardziej 
przekonującym przykładem na 
naszym terenie może być Huta 
Warszawa, wytwarzająca stal 
wysokiej jakości ze złomu. Zna­
czne ilości papieru i tektury 
otrzymuje się z makulatury, 
szmat. Dla wykładzin dywano- 
nowych i podłogowych w „Si-

weli", „Nowicie”, „Lentexie” 
podstawowym surowcem są od­
pady włókiennicze i szmaty ze­
brane od ludności. Listę można 
by kontynuować, ale nie w tym 
chyba rzecz. Chodzi raczej o 
wyrobienie przekonania, że su­
rowce wtórne są naprawdę po­
trzebne, ich brak hamuje pro­
dukcję lub zmusza do kosztow­
nego importu.

Często z nieufnością odno­
simy się do odpadów jako 
surowców, przyzwyczajeni je­
steśmy raczej do stosowa­
nia materiałów tradycyjnych.

Odnosi się to do technologów i 
konstruktorów, ale też każdego 
obywatela. który powinien par- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Im dalej na południe od 
Warszawy, tym większa krzą­
tanina na polach. W centrum 
Polski ziemie jeszcze me obe­
schły. więc np. spotkani między 
Warszawą i Piotrkowem Try­
bunalskim rolnicy wyszli w 
pole tylko po to. by przekopać 
rowy, którymi spłynie woda z 
olbrzymich kałuż. Za Piotrko­
wem jest bardziej sucho. Prze­
konuje o tym widok licznych 
pracujących na polach rolni­
ków.

Na obrzeżu Piotrkowa, w Ka­
rolinie orze ciągnikiem Przemy­
sław Sochnacki. Lekki traktor 
nie grzęźnie w ziemi, już go­
rzej — według p. Sochnackie- 
go — było jesienią. po mokrym

Wypadek w kopalni 
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Jak po­
dała agencja MTI, w kopalni 
węgla Komlo podczas pracy 
w przodku chodnika nastąpiło 
osunięcie ściany, w wyniku któ­
rego 6 górników zostało odcię­
tych. Niezwłocznie przystąpiono 
do akcji ratunkowej. (P)

lecie, gdy ten sam ciągnik na 
tym samym polu grzązł po osie.

Jedziemy dalej w kierunku 
Bełchatowa. Na bocznych dro­
gach mijamy dużo chłopskich 
wozów z węglem lub nawozami. 
Na polach widać rozwieziony 
obornik. Wśród orzących prze­
ważają ci, którzy posługują się 
koniem i zwykłym pługiem. Po­
la nie są dość suche, by mógł 
wjechać na nie ciężki sprzęt, 
jakim posługują się duże gos­
podarstwa państwowe lub 
spółdzielcze. Ponadto rolnikom 
indywidualnym łatwiej upra­
wiać ziemię kawałkami, omiia- 
jąc miejsca mokre.

Kilka kilometrów przed Wie­
luniem rozmawiamy z Lecho­
sławem Musiałem z Masłowic, 
który dogląda pracę traktorzy­
sty z miejscowej filii SKR Wie­
luń. Okazuje się. że w tych 
okolicach roboty rozpoczęto już 
w zeszłym tygodniu, np. nasz 
rozmówca rozpoczął je w 
czwartek, 21 marca. W ciągu 
tygodnia wywiózł obornik i za­
orał 6 ha ziemi Jest już na 
tyle sucho (ziemie są tu zresz­
tą zdrenowane). że ciągnik 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

mówi, że wszyscy obywatele 
Iranu są równi bez względu na 
pleć, rasę, narodowość i prze­
konania Religią oficjalną re­
publiki jęst islam, uznaje się 
jednak swobodę religijną dla 
wyznawców chrześcijaństwa, ju­
daizmu i zoroastryzmu. Kon­
stytucja gwarantuje swobodę 
tworzenia partii politycznych. 
W kraju będzie istniał system 
prezydencki. Wybierany bezpo­
średnio przez naród prezydent 
będzie jednocześnie szefem rzą­
du. Konstytucja zabrania wy­
zysku człowieka przez człowie­
ka w jakiejkolwiek formie. Ko­
bietom przyznaje się równe 
prawa z mężczyznami, prawo 
do niezależności materialnej i 
wybieralności do organów 
przedstawicielskich.

W czwartek ajatollah Chome- 
ini rozmawiał z delegacją lud­
ności kurdyjskiej Szef tej de­
legacji określił przebieg roz­
mowy jako bardzo pomyślny 
Rozmowa odbyła się w kilka 
dni po krwawych zajściach w 
irańskim Kurdystanie, w któ­
rych według oficjalnych da­
nych zginęło 215 osób. W tym 
tygodniu, w rezultacie pertra­
ktacji między rządem irańskim 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Groźna awaria 
w amerykańskiej 
elektrowni atomowej

WASZYNGTON (PAP). Wed­
ług ostatnich doniesień, skutki 
awarii systemu chłodzenia elek­
trowni atomowej w Harrisbur- 
gu (stan Pensylwania) okazały 
się poważniejsze niż początkowo 
przypuszczano. Zwiększony po­
ziom radioaktywności wykryto 
nie tylko w bezpośrednim są­
siedztwie elektrowni, ale rów­
nież nawet w odległości* 25 kilo­
metrów. Jak oświadczył rzecz­
nik przedsiębiorstwa energetycz­
nego „Metropolitan Edison Co.”, 
które jest właścicielem elektro­
wni, ulatnianie się substancji 
radioaktywnych na zewnątrz 
trwało przez kilka godzin. Ed- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

wody Bugu zalaiy 30 tys. ha... Tylko po słupach telegraficznych, po rzędach drzew można się orientować, którędy prowadziły drogi do wsi i przysiółków”, Aa str. 3 reiacja naszycn specjalnych 
wysłanników Jerzego Strzałkowskiego i Ryszarda Przedworskiego z zalanych terenów w dolinie Bugu.
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Edward Gierek przebywał
w województwie skierniewickim

Wzrost efektywności gospodarowania KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W bezpośrednich rozmowach 
z robotnikami 
interesował się 
pracy i życia.

Następnie I 
PZPR udał się 
przed 15 laty 
rzywnictwa. Ta 
ju placówka naukowc-wdroże- 
niowa przyczyniła się w istotny 
sposób do rozwoju i unowo­
cześnienia produkcji ogrodni­
czej w naszym kraju. Prowa­
dzone tu prace pozwoliły na 
wdrożenie do wielkotowarowej 
produkcji wielu nowych odmian 
warzyw. Badania instytutu o- 
bejmują m. in. hodowlę odmian 
warzyw bardziej wydajnych oraz 
odpornych na choroby i szkod­
niki.

Edward Gierek obejrzał od­
daną w ubr. do użytku naj­
większą w kraju pieczarkarnię, 
w której docelowo produkować 
się będzie przy zastosowaniu 
nowej technologii ok. 1500 ton 
pieczarek rocznie.

Instytut w Skierniewicach 
podejmuje również prace ba­
dawcze dotyczące uprawy wa­
rzyw i kwiatów. W przeszło 2,5 
hektarowym obiekcie szklamio-

Edward Gierek 
warunkami ich

sekretarz KC 
do założonego 
Instytutu Wa- 
jedyna w kra-

wym I sekretarz KC PZPR za­
poznał się z nowymi metodami 
uprawy roślin na podłożach 
składających się m.in. z odpa­
dów węgla brunatnego, kory 
drzewnej i torfu.

Dyrektor instytutu prof. Zbig­
niew Gertych poinformował o 
najnowszych badaniach nauko­
wych tej placówki i perspekty­
wach dalszego rozwoju wa­
rzywnictwa szklarniowego.

Na zakończenie wizyty I se­
kretarz KC PZPR spotkał się z 
egzekutywą KW PZPR w Skier­
niewicach. W trakcie spotkania 
omówiono aktualne zadania w 
pracy partyjnej oraz problemy 
dalszego wzrostu efektywności 
gospodarowania w woj. skier­
niewickim. (PAP)

Spotkanie naukowców 
z Mirosławem Hermaszewskim

(P) Przebieg prac badawczych 
prowadzonych w kosmosie przez 
radziecko-polską załogę „Sojuza 
30” był 29 bm, tematem spotka­
nia naukowców z Centrum Ba­
dań Kosmicznych PAN oraz 
Centrum Astronomicznego im. 
M. Kopernika w Warszawie z 
polskim kosmonautą — ppłk. 
Mirosławem Hermaszewskim.

Omawiano na nim m.in. dzia­
łanie systemów technicznych 
stacji orbitalnej „Salut 6", zwła­
szcza zaś tych, które były wy­
korzystywane podczas ekspery­
mentów przygotowanych przez 
polskie placówki nauko-we.

W czasie spotkania, w któ­
rym uczestniczyli astronomowie 
oraz specjaliści opracowujący 
polskie badania i doświadczenia 
kosmiczne, M. Hermaszewski 
przekazał dyrektorowi CBK 
PAN — prof. Stanisławowi 
Grzędzielskiemu oraz dyrekto­
rowi CAMK — prof. Józefowi 
Smakowi faksimilowe odbitki z 
dzieła Mikołaja Kopernika — 
„O obrotach sfer niebieskich” z 
autografami wszystkich człon­
ków załogi zespołu orbitalnego 
„Sojuz 29 — Salut 6 — Sojuz 
30” i odbitym na nich pokłado­
wym kasownikiem kosmicznej 
poczty „Saluta 6”, a także mi­
niatury flag państwowych Pol­
ski i ZSRR. Te cenne pamiątki 
towarzyszyły radziecko-polskiej 
załodze „Sojuza 30” podczas lo­
tu w przestrzeni okoloziemskiej.

(PAP)

Pierwsze 
orki i siewy 
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
„trzydziestka” jeździł po polu 
bez kłopotów.

PGR w Czarnożyłach też roz­
począł wiosenne prace palowe. 
Jest to jedno z najlepszych go­
spodarstw w zjednoczeniu. 
PGR, hodujące na 510 ha użyt­
ków rolnych 1100 szt. bydła i 
2200 szt. trzody. Przy tale dużej 
obsadzie dbać musi o własne 
pasze, a ich plony zależą także 
od tego, czy roślina będzie mia­
ła czas urosnąć. Dwutygodniowe 
tuż spóźnienie w siewach nie 
jest więc błahostką. A PGR pla­
nuje zasiać wiosną 75 ha jęcz­
mienia, 40 ha buraka, 
ziemniaków i 100 ha kukurydzy.

„Jak już mogliśmy wejść na 
pola — mówi dyrektor PGR, 
Czesław Wilmański — to z nich 
nie schodzimy. Siew to kwestia 
trzech dni, ale najpierw goto­
we muszą być pola”.

Zaś przygotowanie pól — to 
nawożenie i oranie. Pierwsze 
zaczęli jeszcze wtedy, gdy 
trzymał mróz. Teraz ludzie roz­
sypują nawóz nawet ręcznie — 
dłużej już nie chcą czekać. Tam, 
gdzie woda spływa wolniej, ko­
pią rowy, tam gdzie jest bar­
dziej sucho — orzą pod jęczmień.

Więcej wysiłku czeka zapew­
ne rolników z centralnej Pol­
ski, a przede wszystkim w płn.- 
wsch. gdzie opóźnienia w robo­
tach Polowych wynieść mogą 1 
30 dni. (les.)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
się powinno zainteresowanie 
twórców polskiej nauki.

W czasie narady podkreśla­
no również zagadnienia specja­
lizacji naukowo-badawczej u- 
czelni, traktując ją jako natu­
ralną konsekwencję przemian 
działalności badawczej i nauko­
wej; akcentowano także potrze­
bę lepszego wiązania celów ba­
dawczych uczelni z potrzebami 
gospodarki narodowej.

Kolejnym zadaniem realizo­
wanym przez szkolnictwo wyż­
sze jest kształcenie wysoko kwa­
lifikowanych kadr. Wśród za­
dań dydaktycznych ważne zna­
czenie ma — jak podkreślano 
— kształcenie {^dyplomowe.

W naradzie uczestniczył kie­
rownik Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC PZPR Jarema Ma- 
Ciszewski.

Rolnictwo
Wszelkie działania zmierzają­

ce do polepszenia efektywności 
gospodarowania w rolnictwie — 
jak podkreślano na naradzie 
kierowniczego aktywu minister­
stwa rolnictwa, w której uczest­
niczył sekretarz KC PZPR — 
Józef Pińkowski — powinny 
znaleźć wyraz w należytym wy­
korzystaniu każdego hektara 
ziemi, racjonalnej konserwacji i

skarmianiu pasz, podwyższaniu 
plonów i produkcyjności zwierząt 
oraz usprawnianiu pracy i eks­
ploatacji sprzętu technicznego.

Warunkiem dalszego uspraw­
nienia gospodarki ziemią jest 
m.in. — wskazywano — dalsze 
doskonalenie prac scaleniowo- 
-wymiennych, melioracyjnych i 
rekultywacyjnych oraz stymulo­
wanie przepływu ziemi, wypa­
dającej z użytkowania, do go­
spodarstw potrafiących szybko 
zwiększać zbiory na nowo przej­
mowanych obszarach. Wpływać 
to będzie na poprawę struktury 
agrarnej i ułatwi rolnikom za­
stosowanie bardziej zmechanizo­
wanych technologii.

Głównym zadaniem wszystkich 
gospodarstw jest w tym roku 
— akcentowano — wykorzysta­
nie wszelkich możliwości po­
większenia zbiorów zbóż i pasz 
decydujących o dalszym rozwo­
ju hodowli. Chodzi więc o 
wprowadzenie wiosną dalszych 
pożądanych zmian w strukturze 
zasiewów, a zwłaszcza o rozsze­
rzenie areału uprawy zbóż ja­
rych oraz roślin pastewnych wy­
żej plonujących. Wyższe zbiory 
pasz uzyskiwać można — i trze­
ba — już w tym roku także 
przez lepsze wykorzystanie 
trwałych użytków zielonych.

Z kolei działalność inwestycyj­
na — rozbudowa silosów oraz

polepszające się wyposażenie w 
specjalistyczne maszyny — u- 
możliwić ma powszechniejsze 
zastosowanie nowoczesnych spo­
sobów zbioru i konserwacji 
pasz.

W czasie dyskusji wiele uwagi 
poświęcono sprawom właściwe­
go wykorzystania maszyn i zlik­
widowania dysproporcji w po­
ziomie eksploatacji ciągników i 
sprzętu rolniczego. Rozwój ho­
dowli przyspiesz:’ już w tym 
roku także lepsze zagospodaro­
wanie cieląt oraz działania pod­
jęte dla poprawy jakości pasz 
przemysłowych i zapewnienia 
racjonalnego ich zużycia w ży­
wieniu zwierząt. (PAP)

O Z9 bm. marszałek Sejmu Sta­
nisław Gucwa przyjął ambasado­
ra Szwajcarii Pierre Nussbau- 
mera, który złożył mu w Sejmie 
wizytą w związku z zakończeniem 
misji dyplomatycznej w Polsce.

(P) 29 bm. opuścił Warszawą do­
tychczasowy ambasador Republi­
ki Islandii w Polsce Arni Trygg- 
vason

(PAP)

45 ha

Poznańska

Nowe obiekty ze środków NFOZ
(P) Przeszło 16 mld zł znajduje 

się na koncie Narodowego Fun­
duszu Ochrony Zdrowia. Z pie­
niędzy tych, wpływających z do­
browolnych świadczeń wszyst­
kich grup społecznych i środo­
wisk zawodowych naszego kra­
ju. powstaje wiele nowych pla­
cówek służby zdrowia, szpitali, 
przychodni zdrowia, żłobków i 
przedszkoli.

Na zakup sprzętu i aparatury 
medycznej do szpitali. klinik, 
przychodni ośrodków zdrowia 
miejskiego woj. łódzkiego brze- 
znacza się 20 min zł. W br. od­
dany zostanie do użytku nowy 
pawilon onkologiczny w Łodzi, 
zakończona zostanie adaptacja 
budynku na potrzeby nowego 
domu dla przewlekle chorych, 
nową przychodnię rejonowa o-

— Z9 bm. członek Biura Poii-
<7; tycznego KC PZPR, wlce- 

premier Mieczysław Jagiel­
ski przyjął Nikołaja Błochina — 
prezydenta Akademii Nauk Me­
dycznych ZSRR, przebywającego 
w Polsce na zaproszenie ministra 
zdrowia i opieki społecznej. Omó­
wiono formy dalszego rozszerze­
nia współpracy naukowej w za-

PAP DONOSI

kresie nauk medycznych, ze 
szczególnym uwzględnieniem za­
gadnień onkologii. Prof. Błochin 
został także zapoznany z reali­
zacją programu rządowego PR-C 
zwalczanie chorób nowotworo­
wych.

W spotkaniu uczestniczył mini­
ster zdrowia i opieki społecznej 
Marian Śliwiński. (PAP)

W SKRÓCIE

Marcowy numer 
„Prezentacji

(P) Ukazał się marcowy nu­
mer miesięcznika „Prezenta­
cje”. Periodyk ten wychodzi już 
od 25 lat. Jeszcze do niedawna 
ukazywał się pod tytułem „Ze­
szyty Teoretyczno-Polityczne”. 
W połowie ub. roku, oprócz ty­
tułu, zmienił też szatę graficz­
ną, dodajmy — na korzyść.

W numerze marcowym znaj­
duje się wiele ciekawych po­
zycji ujętych, jak jest to w 
zwyczaju owego miesięcznika, 
w grupy tematyczne. Są to — 
co jest profilem „Prezentacji” — 
tłumaczenia z prasy zagranicz­
nej na tematy międzynarodowe. 
Obok np. „Komunista” są tu 
więc przedruki z „Newsweeka”, 
a „Woprosy Filozofii” sąsiadują 
z doniesieniami AFP czy DPA.

Uwagę zwracają artykuły o 
faszyzmie i neofaszyzmie, o 
rzeczywistej roli i pozycji neo­
faszystów 
nadyjskiej 
naczelnym 
stycznego 
National Zeitung”.

W marcowym numerze pole­
camy też ciekawy artykuł W. 
Zagładina „Socjalizm bez szab­
lonów”. w którym autor pisze 
m.in.: ^ama teoria rewolucyj­
na — marksizm-leninizm — 
jest krytyczna w stosunku do 
swej własnej istoty, a KPZR 
bardzo krytycznie odnosi się dc 
własnych spraw i własnego do­
świadczenia. Warto przypom­
nieć słowa Lenina, że dla prze­
tworzenia doświadczenia rewo­
lucyjnego nie wystarczy zwyk­
łe zapoznanie się z tym doś­
wiadczeniem lub przepisywanie 
uchwał. Konieczna jest krytycz­
na postawa wobec tego doś­
wiadczenia oraz umiejętność je­
go samodzielnego sprawdzania”.

Wśród innych materiałów 
zwracają uwagę artykuły po­
święcone drogom rozwoju kra­
jów Trzeciego Świata oraz pró­
bom i metodom wyjścia z za­
cofania. Obrazowo ukazuje się 
też nieprzydatność w warun­
kach tych państw rozmaitych 
burżuazyjnych teorii i modeli 
rozwoju, (kopr)

■ ■

(P) Gomulin w woj. piotrkowskim, Józef i Władysław Filipkowie 
zaczęli już siać owies. Fot- Zdzisław Kwileckl

Informacja własna

w RFN, wywiad ka- 
TV z redaktorem 

prawicowo-rtacjonali- 
dziennika „Deutsche

(P) Pogodę w Polsce kształ­
tuje rozległy układ niżowy, któ­
ry zasięgiem swym 
niemal cały kontynent 
ski. Z południowego 
napływa nad obszar 
kraju ciepłe, ale wilgotne po­
wietrze. W czwartek w połud­
nie termometry wskazywały: od 
3 st. w Świnoujściu, na Helu i 
w Gdańsku, do 14 st. we Wro­
cławiu. W tym samym czasie 
w Warszawie notowano 8 st. W 
wielu rejonach wystąpiły opa­
dy deszczu i mżawki; lokalnie 
zwłaszcza na południu wystąpi­
ły mgły i zamglenia.

Zima powróciła w Tatry. Od 
czwartku rana sypał śnieg. Na 
Kasprowym Wierchu termome­
try wskazywały minus 4 st.

W czwartek, po zimowej 
przerwie, a także po przejściu 
wiosennego przyboru wody na 
Odrze, wznowione zostały na 
tej rzece przewozy towarowe.

obejmuje 
europej- 
zadhodu 
naszego

Prognoza pogody

Pierwszy transport 
cegły do rekonstrukcji 
starego Krakowa

(P) 28 bm. dotarł do Krako­
wa pierwszy transport 12,5 tys. 
sztuk cegły, przeznaczonej do 
rekonstrukcji zabytkowych o- 
biektów miasta. Wyprodukowa­
li ją w ramach czynu społecz­
nego i zgodnie z decyzją konfe­
rencji samorządu robotniczego 
— robotnicy cegielni w Zarszy­
nie.

W sumie Kraków otrzyma z 
Zarszyna 50 tys. cegieł. Pierw­
szy transport Pracownie Kon­
serwacji Zabytków zużyją przy 
pracach w zabytkowych obiek­
tach na ulicy Mikołajskiej i na 
Kazimierzu. (PAP)

(P) Jak podaje IMiGW — 
dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie przeważnie duże. 
Okresami opady deszczu. Rano 
możliwość wystąpienia mgły. 
Temp. maks, w dzień 8 st. Wia­
try umiarkowane. (PAP)

KALENDARIUM
• Piątek jest 89 dniem

r. Do końca roku pozostało 276 
dni, w tym 230 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.17, a zachodzi o godz. 18.06. 
Piątek jest dłuższy od najkrót­
szego dnia w i _ ? . _ _ " _ 
2

Pierwsze zestawy barek wyru­
szyły z wrocławskiego portu w 
dól rzeki do Szczecina.

W komunikacji drogowej w 
wielu rejonach kraju nadal 
występują utrudnienia. Spra­
wiają je pozimowe przełomy. 
Wiele odcinków dróg trzeba by­
ło zamknąć. Najwięcej znisz­
czeń w czasie zimy wystąpiło 
na szosach woj. krakowskiego, 
rzeszowskiego, lubelskiego, kie­
leckiego i warszawskiego. Trwa­
ją obecnie prace przy remon­
tach nawierzchni.

Również rozlewiska rzek u- 
trudniają w wielu rejonach ko­
munikację drogową. Nadal 
przerwy w normalnej komuni­
kacji występują m.in. na tra­
sie Płock — Włocławek. Małki­
nia — Sokołów, Mińsk Maz. — 
lx>chów, Piaseczno — Grójec, 
Ciechocinek — Nieszawa, Szcze­
cin — Chojna, Mieszkowice — 
Cedynia, Terespol — Konstan­
tynów. W dalszym ciągu nie­
czynny jest most drogowy przez 
Wisłę w Dęblinie.

Synoptycy zapowiadają och­
łodzenie. Temperatura maksy­
malna w dzień od 3 do 8 st.; 
w nocy od plus 3 do minus 2 st.

(L)

trzymają mieszkańcy Zgierza, a 
kolejny pawilon szpitala miej­
skiego — Pabianice.

W najbliższych planach łódz­
kiego komitetu NFOZ znajduje 
się podjęcie budowy gminnych 
ośrodków zdrowia w pięciu 
dalszych miejscowościach woje­
wództwa. miejskiej przychodni 
wielospecjalistycznej w Ozor- 
kowie oraz dużego szpitala pe­
diatrycznego w Łodzi.

Dzięki NFOZ realizowany jest 
program budowy i modernizacji 
placówek służby zdrowia w woj. 
słupskim. Budowany jest m. in. 
pawilon rehabilitacyjny przy 
szpitalu w Miastku, modernizo­
wany jest ośrodek zdrowia w 
Potęgowie. rozpoczęto budowę 
gminnego ośrodka zdrowia w 
Smołdzinie. Mieszkańcy nowej 
dzielnicy mieszkaniowej Słupska 
— Zatorze, otrzymają pizychod- 
mę rejonową; tego typu placów­
kę otrzymają też mieszkańcy 
Ustki. Jednocześnie trwa mo­
dernizacja i rozbudowa kilku o- 
biektów — działów specjali­
stycznych szpitala wojewódzkie­
go w Słupsku.

O wiele nowych obiektów po­
wstających z NFOZ przy współ­
udziale czynów społecznych 
wzbogaci się woj. bielskie. W 
budowie znajduje się szpital re­
jonowy na 350 łóżek w Suchej 
Beskidzkiej, trwa również roz­
budowa szpitala rejonowego w 
Cieszynie. Wspólnym wysiłkiem 
powstaje kolejnych 8 wiejskich 
ośrodków zdrowia w Gilowicach. 
Koszarawie, Bielanach, Ujsołach 
Goleszowie. Stryszawie i Radzie- 
chowach-Wieprzu oraz dwie 
przychodnie — w Wilamowicach 
i Kozach.

Przyspiesza się budowę szpita­
la specjalistycznego na 900 łóżek 
w Bielsku-Białej, który pozwoli 
na zmniejszenie deficytu łóżek 
w woj. bielskim. Opracowano 
już założenia techniczno-ekono­
miczne tego obiektu, przeznacza­
jąc na ten cel 120 min zł z 
NFOZ.

Dla uczczenia 35-leci» PRL 
rolnicy woj. skierniewickiego 
podjęli zobowiązanie dokonania 
wszystkich wpłat na NFOZ przed 
Lipcowym Świętem. Z funduszu 
tego w kilku wsiach i gminach, 
m. in. w Lipcach. Bolimowie, 
Sobocie. Godzianowie budowane 
są ośrodki zdrowia; w Białej 
Rawskiej powstaje z kolei przy­
chodnia rejonowa, a w Żyrardo­
wie — oddział pomocy doraźnej.

(PAP)

Wiosna Muzyczna
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
skich I miejscowa filharmonia) 
zapowiada się interesująco za­
równo ze względu na dobór re­
pertuaru jak i na zestaw wy­
konawców.

Program obejmuje 10 muzy­
cznych spotkań (koncerty — 
symfoniczne i kameralne, recita­
le — pianistyczny, skrzypcowy 
i jazzowy, przedstawienie ope­
rowe), na których zaprezento­
wanych zostania około 30 utwo­
rów. Trzy z nich doczekają się 
na poznańskiej estradzie świa­
towych prawykonań, trzy inne 
— pierwszych wykonań w Pol­
sce.

Pośród tych ostatnich znaj­
duje się m.in. utwór Tadeusza 
Bairda „Wariacje w formie 
ronda" na kwartet smyczkowy, 
którego prawykonanie odbyło 
się przed kilkoma dniami w 
Paryżu. Podobnie jak w stoli­
cy Francji, przed publicznością 
poznańską zaprezentuje tę 
kompozycję kwartet „Varso- 
via”, a na koncert przyjechać 
ma kompozytor. Festiwalowa 
widownia będzie też świadkiem 
drugiej w kraju prezentacji 
koncertu skrzypcowego Krzysz­
tofa Pendereckiego w interpre­
tacji Kaji Danczowskiej.

Pośród wykonawców — trzy 
orkiestry symfoniczne: filhar­
moników łódzkich (pod dyr. 
Henryka Czyża), śląskich (z 
Jerzym Salwarowskim) i poz­
nańskich (pod batutą Wojcie­
cha Rajskiego); kwartety — 
wspomniany „Varsovia” i Wi­
lanowski, soliści tej miary co 
Delfina Ambroziak, Krystyna 
Szostek-Radkowa, Stefania
Woytowicz, Jerzy S. Adamcze­
wski. Wystąpi też ze spektak­
lem „Pamiętnik wariata” War­
szawska Opera Kameralna. A- 
trakcją dla melomanów będzie 
recital (w ramach imprez to­
warzyszących) słynnego skrzyp­
ka amerykańskiego Ruggiero 
Ricciego.

Sobotni wieczór inauguracyj­
ny wypełni orkiestra Filharmo­
nii Poznańskiej z pianistą An­
drzejem Tatarskim. Przyjazd 
na Poznańską Wiosnę zapowie­
działa grupa kompozytorów, 
muzykologów, krytyków i ob­
serwatorów a także miłośników 
muzyki z kraju i zagranicy. 
Wzorem lat poprzednich prze­
widziano również sesję muzy­
kologiczną. (nen)

O W Ośrodku Postępu Techni­
cznego w Katowicach czynne są 
targi systemów oprogramowania 
maszyn cyfrowych przemysłu ma­
szynowego „Softarg-79”. Ta, zor­
ganizowana po raz pierwszy w 
kraju, wielka ekspozycja stanowi 
prezentację najnowszego dorobku 
producentów systemów oprogra­
mowania do komputerów wdro­
żonych w przemyśle i ma na ce­
lu upowszechnienie w różnych 
gałęziach gospodarki narodowej 
gotowych już rozwiązań. Na tar­
gach zgromadzili eksponaty wy­
twórcy z resortu przemysłu ma­
szynowego, a także górnictwa, 
hutnictwa, energetyki, łączności i 
komunikacji, chemii, Ministerst­
wa Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
1 Techniki oraz PAN. Zawarto 
już szeieg wstępnych porozumień 
wdrożeniowych

Ekspozycję ,.Softarg-7»” zwie­
dził 23 bm. cztonek Biura Polity­
cznego KC, I sekretarz KW PZPR 
w Katowicach — Zdzisław Gru­
dzień, a także minister przemy­
słu maszynowego — Aleksander 
Kopeć.

Wręczono 40 Złotych. Srebrnych 
i Brązowych Medali Ministra 
Przemystu Maszynowego dla naj­
ciekawszych systemów oprogra­
mowania prezentowanych na 
gach.

® W Hucie im, Bieruta w 
Stochowie trwa rozbudowa 
cowni blach grubych. Pozwoli to 
na zwiększenie produkcji blach 
dla potrzeb przemysłu maszyno­
wego i stoczniowego z 700 tys. do 
1420 tys. ton wyrobów rocznie.

29 bm. na spotkaniu aktywu 
kierowniczego huty z udziałem 
członka Biura Politycznego, se­
kretarza KC PZPR — Stefana 
Olszowskiego, omówiono stan re­
alizacji rozbudowy oraz proble­
my związane z dalszą poprawą 
warunków socjalnych hutni­
ków.

Q Zadania wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej w zabezpieczeniu 
kompleksowego zagospodarowania 
Lubelskiego Zagłębia Węglowego 
oyly 29 bm. tematem plenarnego 
posiedzenia KW PZPR w Lubli­
nie.

W plenum uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR wi­
cepremier Jan Szydlak.

W toku obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR — 
Władysław Kruk, dokonano oceny 
dotychczasowego postępu prac 
związanych z budową kopalni pi-. 
lotrująeo-wydobywezej w Bogdan­
ce i inwestycji towarzyszących.

W obradach plenum udział wzię­
li: minister górnictwa Włodzimierz 
Lejczak i zastępca kierownika Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego, Tran­
sportu 1 Budownictwa KC PZPR 
— Henryk Pudłowski.
9 29 bm. w Warszawie odbyła 

się krajowa narada przodują­
cych mechanlzatorów rolnictwa, 
w której udział wzięli pracowni­
cy plonu technicznego uspołecz­
nionych gospodarstw rolnych, kó­
łek rolniczych, POM, placó-

tar-

Czę- 
wai-

wek technicznej obsługi rolnict­
wa oraz zakładów przemysłu 
ciągnikowego i maszyn rolni­
czych.

Najbardziej zasłużonym mecha- 
ni z a torom rolnictwa wręczono od­
znaczenia państwowe. Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski odznaczono: Józefa Kań­
czugo wskiego z ZTOR Lublin, 
Czesława Kraśnickiego — praco­
wnika POM w Kobierzycach w 
woj. wrocławskim oraz Tadeu­
sza Śmietanę — pracownika „El- 
toru” z Gdańska :6 osobom przy­
znano Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski, a 72 - 
Złote, Srebrne i Brązowe Krzyże 
Zasługi. Ok. 90 osób otrzymało 
resortowe odznaki „Zasłużony 
pracownik rolnictwa*’.

W obradach uczestniczyli: se­
kretarz KC PZPR — Józef Piń- 
kowski. wicepremier — Longin 
Cegielski, członek Prezydium, se­
kretarz NK ZSL — Roman Mali­
nowski, kierownik Wydziału Rol­
nego i Gospodarki * 
KĆ PZPR — Jerzy 
minister rolnictwa 
nica.

G Eliminowanie 
ręcznych w kontekście poprawy 
efektywności gospodarowania, wa­
runków pracy i bezpieczeństwa 
pracy oraz racjonalnego wykorzy­
stania miejscowej . s-iły roboczej, 
było 23 bm. tematem plenum KW 
PZPR. w Legnicy.

W teku obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR — Sta­
nisław Cieślik, podkreślono zna­
czenie dalszego postępu i rozwoju 
mechanizacji i automatyzacji prac, 
co Jest konieczne ze względów so­
cjalnych, ekonomicznych 1 demo­
graficznych regionu, z roku na 
rok spada bowiem liczba osób 
wchodzących w wiek produkcyj­
ny.

W plenum uczestniczył kierow­
nik Wydziału Planowania i Ana­
liz Gospodarczych KC PZPR — 
Manfred Góry woda.

O Mimo uzyskanego w minio­
nych latach postępu, nadal jeszcze 
w licznych zakładach i na stano­
wiskach roboczych nie osiągnięto 
poprawy warunków współmiernej 
do podjętych przedsięwzięć inwe­
stycyjnych, bądź techniczno-orga­
nizacyjnych. Mówiono o tym 29 
bm. w Warszawie na Plenum ZG 
Związku Zawodowego Pracowni, 
ków Leśnych i Przemyślu Drzew­
nego, poświęconym zadaniom or­
ganizacji związkowych 1 admini­
stracji przedsiębiorstw w ulepsze­
niu .warunków pracy w świetle 
wchwafy Biura Politycznego KC 
PZPR.

O W Pałacu Działyńsklch w 
Poznaniu odbyło sdę 29 bm. Wal­
ne Zgromadzenie Członków In­
stytutu Zachodniego, skupiające­
go wybitnych uczonych z róż­
nych dyscyplin nauk społecznych 
z całego kraju.

Uczestnicy zgromadzenia uch­
walili rezolucję domagającą się 
przestrzegania zasady o nicprze- 
dawnienlu zbrodni hitlerowskich 
i zbrodni przeciwko ludzkości.

2vwn ościowej 
Wojtecki oraz 
— Leon Kło-
udziału prac

Surowce wtórne dla przemysłu
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tycypować w odzyskiwaniu su­
rowców wtórnych. Ci ostatni, 
nawet jeśli są przekonani o słu­
szności akcji, napotykają trud­
ności z przekazaniem złomu me­
tali, makulatury, szmat itd. od­
powiednim placówkom skupu.

— No właśnie, wiele publi­
kacji, choćby w naszej gazecie, 
od lat postuluje sensowniejsze i 
bardziej efektywne rozwiązanie 
problemów skupu surowców 
wtórnych. Organizacja sieci i 
działalność poszczególnych pun­
któw Okręgowych Przedsię-

WSZECHNICA
POLSKIE! AKADEMII NAUK

Doskonalenie prawa

1979

i

minuty.
9 Imieniny 
Dobromir.

roku o 5 godzin i

obchodzą: Amelia

★
• Sobota jest 90 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 275 
dni, w tym 229 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.14, a zachodzi o godz. 18.07. 
Sobota będzie dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 5 godzin 
i 6 minut.
• Imieniny obchodzą: Balbi­

na i Beniamin. (J. L.)

Automatyczne 
pouczenia telefoniczne 
Słupsk — Szczecin

(P) Uruchomiono automatycz­
ne dwustronne połączenie tele­
foniczne Słupska i Szczecina. 
Ze Słupska należy wybrać nu­
mer 01 a ze Szczecina 059. (PAP)

(P) W lutym 1974 roku uch­
walony został program rządowy 
dotyczący doskonalenia prawa 
w Polsce. Decyzję o uchwaleniu 
programu poprzedziła prawie 
dwuletnia dyskusja. której 
przedmiotem była ocena istnie­
jącego stanu prawa w naszym 
kraju. Owocem tej dyskusji był 
„Raport o stanie obowiązujące­
go prawa”. W ramach rządowe­
go programu doskonalenia pra­
wa ma być uchwalonych 106 
aktów normatywnych, z których 
26 będą to ustawy o znaczeniu 
ustrojowym. Tego typu plano­
wanie rozwoju prawodawstwa 
jest coraz częściej stosowane w 
różnych krajach świata m.in. w 
ZSRR i na Węgrzech.

Druga część wykładu prof. 
Sylwestra Zawadzkiego doty­
czyła roli Sejmu w działalnoś­
ci prawotwórczej. Sejm zajmu­
je się kontrolą stanu obowiązu­
jącego prawa w Polsce, spra­
wuje pieczę nad realizacją u- 
staw, bierze czynny i aktywny 
udział w optymalizacji ustawo­
dawstwa w Polsce.

Na następnym wykładzie w 
ramach Wszechnicy PAN, 5 
kwietnia prof. Sylwester Za­
wadzki omówi problemy prawa 
resortowego oraz zajmie się 
problematyką informatyki pra­
wniczej. (KL)

1

Wybuch butli 
i gazem w Chorzelach

Informacja własna
Jak podaje Komenda Gló- 
Straży Pożarnych, wybuch 
z propanem-butanem zni-

(P) 
wna 
butli 
szczyt jedno z pomieszczeń w 
domu przy pl. Kościuszki 24 w 
Chorzelach (woj. ostrołęckie).

Ciężkich poparzeń doznała 60- 
letnia Wiktoria Tomczak. (CAD)

(P) Na ostatnim swoim wy­
kładzie z cyklu „Eksploatacja 
morza dla potrzeb żywnościo­
wych” prof. dr Zdzisław Sikor­
ski skoncentrował się na pro­
blemie zagospodarowania suro­
wca rybnego i odpadów powsta­
jących przy produkcji filetów 
na cele paszowe.

Warto wiedzieć, że zgodnie z 
oceną dokonaną przez FAO, re­
zerwy różnego rodzaju surow­
ców żywnościowych możliwych 
jeszcze do pozyskania z mórz i 
oceanów sięgają 370 min ton. Z 
tej ilości, bez większego naru­
szenia równowagi biologicznej, 
można będzie uzyskać do 2000 
roku co najmniej 130 min ton. 
Wśród tych potencjalnych zaso­
bów jest wiele takich, których 
nie można wykorzystać w spo­
sób tradycyjny. Są to chociażby 
takie ryby, jak buławik czy gro- 
madnik posiadające dużo ości l

olejów oraz charakteryzujące się 
złymi cechami sensorycznymi.

Czyni się już co prawda próby 
wykorzystywania pośledniejszych 
gatunków ryb do wytwarzania 
preparatów białkowych. Więk­
szość ludzi woli jednak spoży­
wać takie ryby drogą pośrednią 
np. w postaci kurczaków. Cho­
dzi rzecz jasna o wytwarzaną 
z tych ryb mączkę wykorzysty­
waną na coraz szerszą skalę w 
hodowli zwierząt. Sprawa zaś 
nie jest bagatelna jeśli zważyć, 
iż 50 procent całego surowca 
rybnego to odpady i dlatego 
właściwe i efektywne wyko­
rzystywanie tych odpadów stwa­
rza szanse uzyskiwania dodat­
kowych ilości pasz, co w naszym 
kraju ma szczególne znaczenie. 
Sprawa sprowadza się do sy­
stematycznego rozwiązywania 
wyłaniających się problemów, 
m.in. natury organizacyjnej i 
technologicznej. (L. Ch.)

biorstw Surowców Wtórnych i 
Spółdzielni Pracy Wtórnych Su­
rowców Hutniczych i Papierni­
czych pozostawia wiele do ży­
czenia.

— Powiedziałbym inaczej. Z 
roku na rok sytuacja ulega 
poprawie. Weżmy np. makula­
turę. Na terenie Warszawy dzia­
ła w tej chwili 68 punktów 
skupu, w województwie następ­
ne 30. Planujemy uruchomienie 
kolejnych 25 dużych punktów 
jeszcze w tym roku. Ale prze­
ciętnemu obywatelowi chcieli- 
byśmy stworzyć jeszcze łatwiej­
sze warunki „pozbywania się” 
starych gazet, czasopism, opa­
kowań. Stosunkowo dobrze prze­
biega akcja zbierania suchego 
chleba. PGR na Bródnie i w 
Karolinie bazują w dużym stop­
niu na paszy z czerstwego pie­
czywa. Dla uzyskania podobnych 
efektów z makulaturą, planuje­
my w większym stopniu za­
angażować dozorców. Mogliby 
oni wyznaczać miejsca składo­
wania na klatkach schodowych, 
być może uda się także wrócić 
do pomysłu z oddawaniem prze­
czytanej prasy w kioskach „Ru­
chu”.

— Makulatura zebrana od lud­
ności stanowi jednak tylko jakiś 
procent odzyskiwania surowca?

— Oczywiście. Tak zwana ma­
kulatura poprodukcyjna, np. z 
drukami, trafia już w całości do 
przerobu. Trudniej jest z tzw. 
makulaturą archiwalną, obficie 
powstającą w urzędach. Zdarza 
się, że zawodzi transport. Tak 
więc sprawa właściwej organi­
zacji odbioru zgromadzonego su­
rowca czy to w- instytucjach, 
czy u wspomnianych wyżej do­
zorców, staje się podstawą na­
szego zainteresowania. Nie za­
pominamy też o szkołach, które 
dostarczyły w 1978 roku prawie 
3 tys. ton makulatury. Są tu 
jeszcze duże rezerwy, bo z na­
szych obliczeń wynika, że 20 tys. 
uczniów nie uczestniczy w akcji 
zbiórki makulatury. Sądzimy, 
że sprawny odbiór surowca ze 
szkóI powinien zachęcić dyrek­
torów placówek (głównie nie 
podległych Ministerstwu Oświa­
ty) do podjęcia tej akcji.

— Wspomniał Pan na począt­
ku o złomie. Także i wokół te­
go surowca narosło dużo nie­
chęci, głównie z powodu fatal­
nego transportu od zakładu czy 
domu do składnicy, a potem do 
hut. Podstawowy zarzut PKP 
brzmi: ładowność wagonów jest 
wykorzysiywana w niewielkim 
stopniu; zarzut hut; złom nie 
jest odpowiednio przygotowany. 
Czy sprawa ulegnie poprawie?

— Sytuacja pokrótce przed­
stawia się tak. Do pieca hutni­
czego podaje się złom prasowa­
ny. Jest to również kwestia wy-

korzystania środków transportu. 
Np. skłębionych wiórów wejdzie 
do wagonu ledwo kilka ton, 
sprasowanych w brykiety — kil­
kanaście. Z braku odpowiednich 
paczkarek wozimy złom metali 
z naszego rejonu do Herbów, 
gdzie prasuje się go, a potem 
z Herbów do Huty Warszawa. 
Potrzeba do tego około 19 tys. 
wagonów. Dlatego ' podjęliśmy 
budowę oddziału przerobu złomu 
w pobliżu HW. Potężnych 
rozmiarów paczkarka prasować 
będzie około 300 tys. ton rocz­
nie. Oddział ma ruszyć w paź­
dzierniku br., skończą się wtedy 
zbędne przewozy.

— To w Warszawie. A w wo­
jewództwie? Skup złomu od rol­
ników często napotyka ba­
rierę zapchanych przez miesiące 
składów, które nie przyjmują 
nowych dostaw. Znów 
kwestia transportu?

— I w tej dziedzinie 
zdecydowanie poprawić 
cję. Koncepcja jest prosta i nie 
wymaga zbyt wielu nakładów. 
Trzeba skompletować zestaw 
złożony z przewoźnej paczkarki, 
dźwigu, agregatu prądotwórcze­
go i odpowiednich środków 
transportu. Jeździć on będzie od 
gminy do gminy i paczkować 
złom na miejscu, a następnie 
odwozić do huty.

— Surowce wtórne to nie tyl­
ko makulatura czy złom?

— Oczywiście, niemal w każ­
dym procesie produkcyjnym po- 
wstają odpady, które można po­
nownie zagospodarować. W każ­
dym domu gromadzą się szmaty 
czy opakowania szklane. Całe 
nasze działanie w tej chwili 
koncentruje się na ułatwianiu 
życia tym, którzy chcą te su­
rowce przekazać punktom sku­
pu. Należy sądzić, że coraz 
większe zainteresowanie władz 
odzyskiwaniem i przerobem su­
rowców wtórnych przyniesie już 
w tym roku konkretne efekty.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:
MAREK KOWNACKI

cliyba

chcemy 
sytua-

Sprostowanie PAP
(P) Do opublikowanej przez 

PAP w dniu 28 bm. listy* nowo 
mianowanych profesorów z 
przyczyn technicznych wkradł 
się błąd. Wśród uczonych, któ­
rym Rada Państwa nadała ty­
tuły naukowe profesorów zwy­
czajnych w zakresie nauk fizycz­
nych, pominięci zostali: Mieczy­
sław Subotowicz z Uniwersyte­
tu im. M. Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie oraz Antoni Śliwiń­
ski z Uniwersytetu Gdańskiego.

bPAP)
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IW DOLINIE BUGU Jak odciążyć nauczycieli?
Od naszych specjalnych wysłanników 

JERZEGO STRZAŁKOWSKIEGO 
i RYSZARDA PRZEDWORSKIEGO

W ŚRODĘ fala powodziowa 
przesunęła się od Ton- 

kiela do Nura. W rejonie Dro­
hiczyna woda zaczęła opacać. 
Niebieski trójkąt na mapie 
oznacza tworzący się zator' 
lodowy. Zatory stoją pod 
Tuchlinem i Rażeniem. W 
Meliku lody zostały zbombar­
dowane przez wojskowe heli­
koptery, natomiast trzy ho­
lowniki poniżej Małkini nie 
mogą uporać się ze zwałami 
kry. Holowniki są za słabe, 
kruche, nieporadne wobec 
zgromadzonych brył lodu.

Część siedleckiego sztabu 
przeciwpowodziowego, który
kieruje walką z żywiołem na 
terenie lewobrzeżnej doliny 
Bugu, przeniosła się do Sokoło­
wa, bliżej rzeki. Tu zbiegają się 
informacje ze wszystkich gmin. 
Ewakuowano 445 osób, wywie­
ziono 1086 sztuk bydła i trzo­
dy. Szacuje się. że wody Bugu 
zalały 30 itys. ha. W tym jest 
40 proc, gruntów ornych, 60 
proc, użytków zielonych.

Jedziemy w rejon, najwięk­
szej wody. Szosa porozbijana, 
miejscami przeciska się wśród 
topniejących pryzm śniegu, 
miejscami, jak grobla, przemie­
rza rozlewiska. Tam gdzie nie­
co niżej, woda przelewa się 
przez drogę, nanosi smugi pias­
ku.

Ostre pogotowie
Przy moście drogowym w Nu­

rze — od trzech dni ostre po- 
rótowie. Czuwa wojsko, straż 
pożarną, służba drogowa. Dzień 
i noc. W nocy reflektory 
obróoone iia rzekę. Woda uszko­
dziła oba przyczółki mostu, za­
bezpieczone teraz workami z 
plaskiem. Jest wciąż groźnie, 
ale wydaje się, że na jgorsze już 
minęło, poziom wody zaczyna 
sie powoli obniżać.

Z mostu nie widać lewego 
brzegu. Tylko po słupach tele­
graficznych. po rzędach drzew

Ratowanie żywego inwentarza ze wsi Borowe pod Małkinią

Szło
że ludzie nie zdążyli 

dobytku do miejsc 
położonych. Pozostawiali 
samochody. Woda wdar- 
do mieszkań w partero- 
budynkach, przelała się 
szosę w okolicy dworca

można się orientować, którędy 
prowadziły drogi do wsi i przy­
siółków. Wisząca nad rzeką 
mgła zamazuje horyzont.

Jedziemy do Małkini. Fala po­
wodziowa uderzyła w położoną 
nad Bugiem część miasteczka 
w poniedziałek. Szło to tak 
szybko, 
przenieść 
wyżej 
nawet 
ła się 
wych 
przez 
kolejowego.

Dokonujemy przedziwnych 
manewrów między wodą, grząs­
kim błotem i resztkami śniegu, 
jedziemy kolejową rampą, a po­
tem 200 metrów wpław — pod 
kołami jest 30 cm wody. W U- 
rzędzie Gminy Małkinia prze­
krzykują się dwie krótkofalów­
ki — Ja Gmina 0-3, 
się. Tu 0-1. Utknęła 
Potrzebny mechanik.

0-1 *«głoś 
amfibia, 

gmi-

Zalane tereny pod Sadownem

na, nawiążcie łączność z am­
fibią — czy potrzebne są częś­
ci zamienne i jakie? Odbiór.

Wojsko, straż, cięźiki sprzęt 
saperski, samochody. 150 ludzi 
toczy walkę o utrzymanie wa­
lów. które powstrzymują głó­
wny nurt. Przecieki tego nurtu 
zalały okoliczne tereny.

Zalane wsie
Korytem rzeki płyną zwały 

kry. Co' chwila spod napierają­
cego lodu wydobywają się ko­
nary porwanych przez powódź 
drzew. Woda niesie płoty, wie­
chcie słomy, kra przygniata 
przybrzeżne krzewy, zrywa ga­
łęzie.

fur-Jadą powodzianie. Na 
mańce kilka osób, plączące ko­
biety. Pochodzą ze wsi Kaia- 
towo. Tę wieś widać z nasypu 
kolejowego, kilkanaście zabudo­
wań. kilometr, może półtora ki­
lometra przez Na tere-

Loskocze silnik ciężkiej am­
fibii, spod gąsienic lecą bryzgi 
błota. Łódź stacza się do wo­
dy. podnosi falę, płynie po in­
wentarz.

— Kierujcie się według słu­
pów!

W komitecie przeciwpowodzio­
wym Sadowne meldunek: stan 
wody 519, ubyło 3 centymetry...

Walka z żywiołem w rejonie 
Sądownego trwa trzecią dobę.

Wojsko ewakuuje mieszkańców wsi z okolic Sądownego

nie powodziowym znalazły się 
wsie Borowe, Treblinka. Kieł- 
czyn, Prostym Ewakuowano 
dzieci i kobiety, ale niektórzy 
mężczyźni nie ebeą opuścić za­
gród. Siedzą na strychach. Prze- 
padła niestety część inwentarza 
— krowy, świnie, sporo owiec.

— Takiej wody nie było tu 
od lat — mówi Piotr Borowik, 
gospodarz z Kala to wa. — Fa­
la naszła nas w dzień. W jed­
nej chwili wszystko pływało, 
meble, sprzęt, ziarno. Woda po- 
rozmywała kopce ziemniaczane, 
rozbiła parę drewnianych zabu­
dowań, zabrała paszę.

Spotkany w sztabie przeciw­
powodziowym inspektor PZU: 
Straty są bardzo poważne, do 
szacowania przystąpimy zaraz po 
ustąpieniu wody.

Dowódca straży pożarnej mjr 
Sławomir Gałecki: Spodziewa­
my się, że jeszcze dziś we 
czwartek nastąpi poprawa sy­
tuacji. Byleby w dole 
zatory.

Jedziemy do Broku, 
runku Gliny i Tuchlina 
detonacje. Szosa 
15 kilometrze 
ale zabezpieczona

puściły

Z kie- 
slychać 

pusta, na 
uszkodzona, 
workami, z 

prawej na lewą stronę po na­
wierzchni toczy wodę szeroko 
rozlany potok. Woda na potach 
i w obejściach.

W Broku — spokój, most dro­
gowy w porządku. Natomiast 
niezwykle groźnie wygląda sy­
tuacja pod miejscowością Sado­
wne. Poziom wody sięga powy­
żej okien parterowych domów, 
wierzeje obór i stodół pootwie-

ranę, płyną strzępy słomy. Przy 
sięnasypie szosy gromadzą 

rdzawo-brunatne płaty kry.

Walka z żywiołem 

Wojskowa amfibia przywioz­
ła ludzi z Sadolesia. Wzięli z 
sobą co wpadło w rękę, ubra­
nia. pościel. Ewakuuje się w 
sumie 11 wsi, ryczą przewożone 
łodziami krowy. Wieje Ostry 
wiatr, mży deszcz. Dudzie są 
zziębnięci, zdenerwowani...

— To stało się o 3 nad ra­
nem. we wtorek. Jeszcze w po­
niedziałek wieczorem chodziliś­
my po suchym i nikt nie przy­
puszczał, że tak się stanie.

1

Robi się wszystko co możliwe, 
aby uratować jak najwięcej 1 
likwidować jak najszybciej wy­
sokie stany wody. Ludzie są 
zdyscyplinowani, dają dziesiątki 
przykładów odwagi i poświęce­
nia, przemoczeni i zmęczeni nie 
schodzą z posterunków. Nie za­
wiodła pomoc organizowana dla 
powodzian przez władze, wojsko, 
straż. Z życzliwą pomocą 
spieszyli także mieszkańcy 
położonych poza zasięgiem 
lewu. Przyjmują do swoich 
mów cale rodziny, karmią, 
cieszają. Zwyczajny, samorzutny 
i jakże szlachetny ludzki od­
ruch.

po- 
wsi 
wy-
do- 
po-

Dobre jest zaopatrzenie skle­
pów w żywność. Pieczywo, mą­
kę, tłuszcze przewozi się łodzia­
mi do tych wsi, których nie 
było potrzeby ewakuować, ale 
które są odcięte od Sądownego 
na skutek rozmycia dróg.

Sekretarz Urzędu Gminy Sa­
downe: Powódź zniszczyła nam 
większość dróg, budowanych z 
wielkim wysiłkiem i nakładem 
pracy społecznej.

MPRESJEe==s==
spoza pięciolinii

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Na przykład: Częstochowa
F ESTIWAL jest zawsze tyle 

wart, co jego organizato­
rzy; ci z kolei tyle, ile ich 
ambicje i talenty oraz umie­
jętność zapewnienia sobie ta­
kich wykonawców i zespołów, 
które w ostatecznym rozra­
chunku stanowią o końcowych 
efektach. Jeżeli tę miarę przy­
łożymy do Polskiego Festiwa­
lu Skrzypcowego im. Graży­
ny Bacewicz w Częstochowie, 
imprezy, która w drugiej po­
łowie ub. tygodnia odbywała 
się w tym mieście już po raz 
dwunasty — to organizatorzy 
zasługują na najwyższej ja­
kości komplementy.

Tutaj ten festiwal liczy się 
szczególnie: miasto, niegdyś 
niewiele liczące się na ma­
pie gospodarczej kraju, po 
wojnie wzbogacone o Hutę 
Bieruta, stało się jednym z 
ważnych ośrodków gospodar­
czych. Ale jak zawsze w ta­
kim przypadku ludzie, którzy 
te zakłady budowali a potem 
znaleźli w nich pracę, przy­
szli przeważnie z okolicznych 
wsi i miasteczek i pierwsze 
ich ambicje, razem z wyso­
kimi zarobkami, prowadziły 
do mebli na wysoki połysk, 
do radia i telewizora, lodów­
ki — dopiero potem, kiedy już 
obrośli „w pierze", zaczęły się 
budzić potrzeby wyższego rzę­
du. Wtedy też nagle pojawiło 
się w mieście zapotrzebowanie 
na kulturę. Starzy działacze w 
tym mieście pamiętają czasy 
trudności z teatrem, muzyką,

Rolnik ze wsi Morzyczyn: Cze­
ka nas ciężka wiosna. Teraz 
musimy zdobyć paszę dla bydła, 
potem ziarno siewne, sadze­
niaki.

Ubylo 3 centrymetry!
Jest to pierwszy od trzech dni 

meldunek zapowiadający popra­
wę sytuacji. Zmieniają się zaraz 
nastroje, młodzi chłopcy ze Stra­
ży pocieszają zmartwionych.

nie 
sy- 
do-

po­
pod 
po- 
ko-

Powódź dotknęła przede 
wszystkim tereny położone w 
granicach województwa sied­
leckiego. Brzegi Bugu są tu 
niskie, słabo obwałowane, rze­
ka przyjmuje liczne dopływy. 
Po ostrej zimie i szczególnie 
obfitych w tych rejonach opa­
dach śniegu, należało spodzie­
wać się, że spływ lodów i 
masy wód nie będzie łatwy. 
Odnosi się wrażenie, że wła­
dze terenowe zostały zasko­
czone rozmiarami powodzi. 
Zaskoczeni zostali także mie­
szkańcy niektórych wsi, 
starczało zatem czasu na 
stematyczną ewakuację 
bytku i straty są większe.

Póki na świeżo mamy w 
pamięci obraz zalanych pól i 
łąk, zagród, przysiółków i 
całych wsi, póki mamy w pa­
mięci ogromny, niekiedy bo­
haterski, wysiłek żołnierzy, 
strażaków, ochotników — 
wiedzrrty — wcale nie 
wpływem chwili — że 
trzebna jest skuteczniejsza 
ordynacja działań w rejonach 
nadbużańskich, po stronie 
bialskopodlaskiej’, siedleckiej, 
a także po stronie białostoc­
kiej, łomżyńskiej, ostrołęckiej. 
Nie tylko wtedy gdy idzie 
wysoka, powodziowa fala, ale. 
przedtem, na długo przedtem 
— w sprawie budowy umoc­
nień i obwałowań, urządzeń 
wodnych, w sprawie ciężkiego 
sprzętu pływającego, zdolnego 
kruszyć krę na rzece.

Starsi ludzie we wsiach do­
liny pamiętają, że podobno 
wielka woda wystąpiła z Bu­
gu przed 50 laty, dokładnie w 
roku 1929. Nie należy z tego 
jednak wyciągać wniosku, że 
następnej należy spodziewać 
się dopiero w przyszłym stu­
leciu.

sobie tę 
renomie 
muzykę 

Zarazem 
ani

wystawami plastycznymi — i 
pamiętają również czas na­
głego obudzenia się z tego 
kulturalnego letargu, pojawie­
nie się nowych odbiorców. 
Czasami były to już dzieci i 
wnuki tych, co to miasto roz­
budowywali w latach pięć­
dziesiątych.

Było to chyba w tym sa­
mym czasie, kiedy na festiwa­
lowej mapie Polski (a mamy 
tych festiwali ponad pięćdzie­
siąt!) pojawiła się częstochow­
ska impreza z patronką — 
Grażyną Bacewicz. I dobrze, 
że właśnie wybrano 
wielką, o światowej 
kompozytorkę i jej 
dla Częstochowy, 
jednak nie powtórzono 
jednej formuły żadnej z od­
bywających się gdzie indziej 
imprez muzycznych. Pozosta­
wili sobie bowiem organizato­
rzy pełną swobodę działania 
zdając sobie sprawę z fak­
tu, że nie może to być ani . 
monograficzny festiwal po­
święcony jednemu twórcy ani 
również impreza, na której 
dominowałaby trudna i mało 
jeszcze przystępna dla pow­
szechnego odbiorcy muzyka 
współczesna.

Ale jest tu wszystko i je­
żeli posłużymy się przykła­
dami ze świetnej imprezy 
sprzed tygodnia, to znajdzie- 
my dzieła i Bacewiczówny i 
współczesnego jej Piotra Per­
kowskiego ale również wspa­
niałą klasykę od Bacha, Hayd-

Oszczędzać cenne minuty
HALINA ZIELIŃSKA

— „Nauczycieli traktuje się 
jak worek bez dna. Ciągle do­
rzuca się im nowych obowiąz­
ków, chociaż i tak jest ich mnó­
stwo. Uczę matematyki w pię­
ciu klasach, w jednej z nich 
jestem wychowawczynią. Mój 
etat — to 33 godziny tygodnio­
wo, ale w szkole spędzam co 
najmniej siedem godzin dzien­
nie. Mamy przecież dyżury, ze­
brania... Prowadzę kółko mate­
matyczne i opiekuję się spół­
dzielnią uczniowską. Dwa razy 
w miesiącu jeżdżę do Łowicza 
na zajęcia studium metodyeźno- 
-przedmiotowego, ale dzięki te­
mu przynajmniej oszczędzam 
trochę czasu na przygotowywa­
niu się do lekcji. No i jestem 
matką trojga dzieci. Mój dzień 
jest wypełniony do ostatniej 
minuty". (Marianna A., nauczy­
cielka w Zbiorczej Szkole Gmin­
nej w Teresinie, woj. skiernie­
wickie).

A oto inna wypowiedź:
— Wielu ludzi zazdrości nam, 

nauczycielom, wolnego czasu. 
Oni mają tylko miesiąc urlopu, 
my — ferie, przerwy, długie wa­
kacje. Nie da się ukryć, że i ja 
tak myślałam: był to jeden z 
argumentów za podjęciem pracy 
w tym zawodzie. Teraz po 
dwóch latach nauczania wiem, 
że wolny czas to pojęcie fikcyj­
ne. (Krystyna S.. nauczycielka 
fizyki w Zespole Szkól Zawodo­
wych w Chełmnie, woj. toruń­
skie).

Takie wypowiedzi można 
by cytować bez końca, a 
wszystkie zawierałyby te sa­
me stwierdzenia: że dzień 
nauczyciela nie kończy się po 
wyjściu ze szkoły, że mają 
masę zajęć nadobowiązko­
wych, że jest to zawód wy­
magający nieustannego pod­
noszenia swoich kwalifikacji, 
pogłębiania i uzupełniania 
wiedzy.

Bilans zajęć
nau- 
jako

Z jednej strony praca 
czyciela oceniana jest 
trudna i męcząca, z drugiej jed­
nak — nie wszyscy zdają sobie 
sprawę, jak bardzo jest czaso­
chłonna, a zakres ich obowiąz­
ków wydaje się naturalny. Ni­
kogo na ogół nie dziwi, że nie 
tylko uczą i prowadzą różnego 
rodzaju zajęcia po lekcjach, że 
spędzają czas na radach, ze­
braniach i wywiadówkach, ale 
także pilnują dzieci przed i po 
lekcjach, pilotują te dowożone 
do szkoły i odwożone do do­
mu, zajmują się dystrybucją 
książek i organizacją uroczysto­
ści szkolnych i wycieczek. Ze 
przygotowują się do lekcji, że 
sprawdzają zeszyty itp. Bo któż 
inny miałby się tym wszystkim 
zajmować? Także i wielu moich 
rozmówców-nauczycieli, uważa­
ło to za stan naturalny („tak 
musi być, bo jakby mogło być 
inaczej?”), choć jednocześnie 
czuli się przemęczeni i skarżyli 
się na nadmiar obowiązków.

Na początku lat siedemdzie­
siątych przeprowadzono badania 
nad budżetem czasu w grupie 
dwustu młodych, wiejskich nau­
czycieli. Ankiety wykazały, że 
ich tydzień pracy liczy średnio... 
67 godzin, przy czym większą 
ich część pochłaniają zajęcia 
związane z nauczaniem, a nie 
uwzględnione w „etatowym” 
wymiarze godzin. Najbardziej 
typowy rozkład pracy wyglądał 
następująco: lekcje zajmowały 
32 godziny tygodniowo, przygo- 

na, Mozarta, Beethouena po­
przez Griega, Czajkowskiego, 
Debussy’ego, Brahmsa, Barto­
ka itd. itd. Jednym słowem 
muzyka w bardzo obszernym 
przekroju i historycznym, i 
stylistycznym. Ale nie na za­
sadzie doboru: „dla każdego 
coś miłego", tylko z konse­
kwencją realizowanego od lat 
programu takiego doboru 
dzieł, który by odbiorców po­
znawał z najcenniejszymi 
wartościami w muzyce, aby 
rozwijał jego zainteresowania 
i wrażliwość na sztukę, aby 
wreszcie zaspokajał potrzeby.

To program. Ale są jeszcze 
wykonawcy — i to jest rów­
nież dobra wizytówka dla or­
ganizatorów. Wystarczy jeże­
li powiemy, że tylko w tym 
roku, na XII Festiwalu gości­
li: Krystian Zimerman, Kon­
stanty Andrzej Kulka, Roman 
Jabłoński, Barbara Górzyńska, 
Stefania Woytowicz, Tadeusz 
Gadzina (każde z tych na­
zwisk dobrze już „ograne” w 
świecie!); jeżeli dodamy do 
tego kilku bardzo ciekawych 
wykonawców z Czechosłowa­
cji i Rumunii a całość uzu­
pełnimy informacją dla tych, 
co w Częstochowie nie byli, 
że grała tam obok orkiestry 
gospodarzy pod batutą Zy­
gmunta Hassy, Filharmonia z 
Kielc (Karola Anbilda) i Ślą­
ska Filharmonia z Jerzym Sal- 
warowskim; jeżeli powiemy na 
koniec, że słuchaliśmy nie tyl­
ko Capelli Bydgostiensis pro 

towanie do lekcji — 22 godz., 
przygotowanie materiałów po­
mocniczych — 3 godz., tyle samo 
— poprawianie prac. Pomoc ucz­
niom w nauce, zajęcia pozalek­
cyjne, praca w organizacjach 
dziecięcych i samorządowych, 
praca społeczna, samokształce­
nie, zebrania i narady pochła­
niały także od dwóch do trzech 
godzin w tygodniu. Najmniej — 
niestety, czasu — poświęcano na 
kontakty z rodzicami. Trudno 
się w takiej sytuacji dziwić, że 
nauczyciele są przemęczeni, co 
nawiasem mówiąc, jest jednym 
z głównych powodów wyższej 
niż w innych grupach zawodo­
wych absencji.

Sposób na dzień wolny

organizacji czasu 
Przewidziano trzy 
pierwszym grono 

zostało podzielone

Czy rzeczywiście dzień, a wła­
ściwie tydzień nauczyciela musi 
tak wyglądać? Czy nie ma spo­
sobu na taką organizację pracy 
w szkole, by 26-godzinny, za­
gwarantowany kartą praw i 
obowiązków etat przestał być 
fikcją?

Przez trzy lata — od 1970 do 
1973 r. — w czterech szkołach 
podstawowych prowadzono eks­
peryment, polegający na nieste- 
reotypowej 
nauczyciela, 
warianty. W 
pedagogiczne 
na dwie grupy — jedna zajmo­
wała się prowadzeniem lekcji 
przedmiotowych, druga zaś — 
przejęła na siebie wszystkie 
obowiązki związane z działal­
nością opiekuńczo-wychowaw­
czą. Drugi wariant polegał — 
najogólniej rzecz biorąc — na 
zlikwidowaniu podziału na pra­
cę lekcyjną i pozalekcyjną. Nau­
czyciele pracując dwie godziny 
więcej niż normalnie, mieli za 
zadanie tak zagospodarować 
dzień nauki, by zmieścić w nim 
wszystkie zajęcia, nawet przy­
gotowanie dzieci do lekcji na 
następny dzień. By jeszcze bar­
dziej ułatwić im to zadanie i 
dać większą swobodę, po pew­
nym czasie zlikwidowano nawet 
dzwonki na przerwy. Nauczy­
ciele pracujący według trzecie­
go wariantu także mieli zwięk­
szony — pięć godzin tygodnio­
wo — wymiar godzin. Jednak 
wprowadzono zasadę, że trzech 
opiekowało się dwoma klasami, 
dzięki czemu każdy z nich mógł 
sobie wygospodarować przynaj­
mniej jeden dzień w tygodniu 
wolny.

Eksperyment przebiegał po­
myślnie: nauczyciele czuli się 
odciążeni, mieli więcej wolnego 
czasu, a także więcej satysfak­
cji z wykonywanej pracy. Ab­
sencja wyraźnie się zmniejszy­
ła, a nauka przebiegała spraw­
niej. Okazało się, że koszty pro­
wadzenia szkół eksperymental­
nych nie są wcale wyższe niź 
tradycyjnych. Wyniki ekspery­
mentu zostały pochwalone, na­
grodzone i... schowane do szu­
flady. Obecnie resort oświaty i 
wychowania w żadnym ze swych 
pięciu instytutów naukowo-ba­
dawczych nie prowadzi kom­
pleksowych badań — nad bu­
dżetem czasu nauczycieli, a w 
ramach problemu węzłowego 
„Modernizacja systemu oświato­
wego w rozwiniętym społeczeń­
stwie socjalistycznym” tak — 
moim zdaniem — kapitalnego 
problemu nie uwzględniono.

Co przeszkadza

Ale zostawmy eksperymenty, 
wróćmy do spraw codziennych i 
oddajmy jeszcze raz głos nau-

Musica Antiąua z Romanem 
Jabłońskim w podwójnej ro­
li: dyrygenta i wiolonczelisty 
ale również o światowej sła­
wie Polskiej Orkiestry Kame­
ralnej Jerzego Maksymiuka — 
no to niech kto powie, kogo ze 
sław można było tam jeszcze 
na te cztery dni zaprosić?...

Co jeszcze ważne a godne 
podkreślenia: wykorzystano te 
zespoły i artystów maksymal­
nie, organizując im również 
cykle koncertów na terenie 
całego województwa — a za­
tem nic nie stracono z szan­
sy, jaką dały te wizyty arty­
styczne.

Częstochowa — to miasto 
interesującego teatru drama­
tycznego; siedziba wielu wy­
staw plastycznych, które po­
budzają tak ważną na co 
dzień wrażliwość na piękno 
otaczających nas przedmiotów 
— to wreszcie muzyka, która 
dobre tu sobie uwiła gniazd­
ko. Powiem, że jeśli gdzie się

>?>■ StB1HWąy

-W.

Gra Krystian Zimerman 

czycielom. Elżbieta P. uczy ję­
zyka polskiego w szkole podsta­
wowej w Szymanowie, w woj. 
skierniewickim. Jest wycho­
wawczynią klasy pierwszej, a 
jednocześnie studiuje filologię 
polską na Uniwersytecie w Czę­
stochowie. — „Etatowo pracuję 
34 godziny tygodniowo — sześć 
godzin w szkolnej bibliotece 
Prowadzę nie tylko klasę pierw­
szą. ale i drużynę zuchową 
Najwięcej czasu zajmuje mi 
przygotowywanie się do lekcji 
— na początku roku poświęca­
łam na to przynajmniej dwie 
godziny dziennie. Jak mogła­
bym zaoszczędzić trochę czasu? 
Wydaje mi się. że duże uła­
twienie to właściwe wyposaże­
nie pracowni. Gdybym mogła na 
lekcjach korzystać ze środków 
audiowizualnych, mniej czasu 
zajmowałaby mi praca w domu. 
Mam wprawdzie komplet prze­
źroczy, ale nie ma ani rzutni­
ka, ani odpowiednich zasłon w 
oknach.”

I następna wypowiedź: — Bu­
dynek szkolny mamy wprawdzie 
niezły, ale bardzo brakuje wy­
posażenia. Pomocy naukowych 
jest jednak coraz więcej, a 
miejsca coraz mniej. W pra­
cowniach nie ma regałów i upy­
chanie pomocy naukowych do 
szaf zajmuje nauczycielom cza­
sem całą przerwę, którą powin­
ni przecież poświęcić na wypo­
czynek przed prowadzeniem na­
stępnej lekcji. Może to drobiazg, 
ale moim zdaniem także istot­
ny. (Maria P.. dyrektor Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Błoniu, 
woj. stołeczne).

Nauczyciele skarżą się na brak 
odpowiednich przewodników 
metodycznych, które ułatwiały­
by im przygotowywanie lekcji. 
Drukuje się ich ciągle zbyt ma­
ło, a i z dystrybucją nie jest 
najlepiej — czasem docierają do 
szkół dopiero w połowie roku 
Z pomocami naukowymi zaś 
sytuacja bywa paradoksalna: 
teoretycznie powinny ułatwiać 
pracę nie tylko uczniom, ale i 
nauczycielom. Praktycznie wiele 
wysiłku i czasu kosztuje ich 
zdobycie, a często wykonuje się 
je we wiasnym zakresie, w ra­
mach domowych robótek ręcz­
nych. To nie drobiazg, jak po­
wiedziała Maria P.: — Niewła­
ściwe wyposażenie szkoły, cias­
nota i brak odpowiednich pomo­
cy naukowych pożera wiele cen­
nych nauczycielskich minut.

Sposobem na odciążenie nau­
czycieli byłaby także szkoła śro­
dowiskowa, jednak pod warun­
kiem, że „środowiskowość” poj­
mowana będzie nie jako świad­
czenia szkoły na rzecz otoczenia, 
ale współistnienie i współdzia­
łanie. Wiele obowiązków — nie 
tylko natury opiekuńczo-wycho­
wawczej, ale i dydaktycznej — 
powinni przejąć na siebie natu­
ralni jej sojusznicy — rodzice. 
Wiele mogłaby też zmienić wła­
ściwa organizacja życia osiedlo­
wego: nie wszystkie przecież za­
jęcia (np. nauka języków ob­
cych, kółka zainteresowań) mu­
szą się odbywać w szkolnych 
murach, mogłyby być organizo­
wane w pobliskich klubach czy 
domach kultury.

Oczywiście — potrzebna jest 
do tego inwencja wszystkich 
zainteresowanych i przełama­
nie pewnych, ciągle funkcjo­
nujących stereotypów. Ale w 
końcu to, czy będziemy mieli 
właściwie wykształcone i wy­
chowane młode pokolenie, za­
leży w przeważającym stop­
niu od nauczycieli: nie tylko 
od poziomu ich wiedzy, ale 
także od tego, czy przyjdą na 
lekcje wypoczęci, czy zmę­
czeni.

w kraju akustykę tych 
sal filharmonicznych 
zresztą wg projektu 
Witolda Straszewicza). 
tam brzmiał tym razem

naprawdę doskonale słucha 
muzyki, to w Bydgoszczy i 
Częstochowie: ze względu na 
kapitalną wręcz i najlepszą 
chyba 
dwu 
(obie 
prof. 
Jakże
Maksymiuk! Jak potężny i noś­
ny był dźwięk fortepianu Zi- 
mermana! Jak wspaniale roz­
legały się w każdym kątku 
tej pięknej sali skrzypce Kul­
ki.

Duże brawa dla Częstocho­
wy! Za to co zrobiła w tym 
roku. A przecie już mi szkico­
wali projekty na następny fe­
stiwal. Podwójne zatem bra­
wa — nie tylko za wysoki po­
ziom ale sprawność organiza­
cyjną i zapał.

Życzymy, aby 
stiwal — mimo 
podniesionej już 
poprzeczki, był 
komitszy.

następny fe- 
tak wysoko 
w tym roku 
jeszcze zna-

T

Fot. Zdzisław Kwilecld
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Dziś referendum w Iranie Wobec sprzeciwu Arabii Saudyjskiej Powołanie grupy ekspertów
(A) dokończenie ze str. 1
i przedstawicielami Kurdów 
przyznano ludności kurdyjskiej 
ograniczony samorząd wew­
nętrzny.

W dalszym ciągu natomiast 
napięta jest sytuacja w irańs­
kim Turkiestanie, gdzie od po­
niedziałku toczą się sporadycz­
ne walki między wojskiem i 
milicją islamską a grupami 
Turkmenów. Rząd Iranu ogło­
sił komunikat, w którym za­
pewnia, że w przyszłej konsty­
tucji, ludność turkmeńska (któ­
rej w Iranie jest około 600 ty­
sięcy) będzie miała zagwaran­
towane swoje prawa. Komuni­
kat wzywa Turkmenów irańs­
kich do rozwiązywania wszyst­
kich problemów drogą negocja­
cji i w ramach jedności Iranu. 
W głównym mieście irańskiego 
Turkiestanu Gombat-e-Kabuz 
delegacja rządu irańskiego pro­
wadzi od wtorku rozmowy z 
przedstawicielami ludności
turkmeńskie). Ostatnie donie­
sienia mówią o osiągnięciu po­
rozumienia w sprawie zaprzes­
tania ognia. (P)

TEHERAN, LONDYN (PAP). 
Duchowy przywódca Iranu aja­
tollah Chomeini złożył 29 bm. 
oświadczenie dla radia irańskie­
go, w którym stwierdził, że 
otrzymał wiadomość o nowych 
zamieszkach w północno-zachod­
nim 1 południowo-wschodnim 
Iranie. Stwierdził on, że „grupy 
inspirowane przez Amerykanów 
wywołują zamieszki religijne w 
Iranie celem obalenia rządu re­
wolucyjnego". Chomeini zaape­
lował do ludności irańskiej o 
zachowanie jedności religijnej.

Obserwatorzy wskazują na 
niezwykle delikatną pozycję 
Chomelniego w przededniu re­
ferendum z uwagi na fakt, że 
29 bm. w pótnocno-lrańskim 
mieście Gombat-e-Kabuz czwarty 
dzień z rzędu trwały walki mię­
dzy grupami irańskich Turkme­
nów domagających się szerszej 
autonomii, a oddziałami armii 
irańskiej i zbrojnymi ugrupo­
waniami milicji rewolucyjnej. 
Wedle doniesień uzyskanych 
drogą telefoniczną z Gonbad Ka- 
rus. nad miastem krążą samo­
loty. Strzelanina objęła praktycz­
nie wszystkie dzielnice mia­
sta. Liczbę ofiar śmiertelnych 
szacuje' się obecnie na około 50 
osób, liczbę rannych na około 
300.

W irańskim Turkiestanie prze­
bywa z misją mediacyjną aja­
tollah Teleghani, który przed 
kilku dniami zdołał doprowadzić 
do zakończenia konfliktu zbroj­
nego w irańskim Kurdystani®. 
Jak na razie, jego misja nie 
przyniosła konkretnych rezulta­
tów. Minister spraw wewnętrz­
nych Iranu. Dżawadi, wyraził 
ubolewanie z powodu trwających 
walk i stwierdził, że cdpowie-

dzlalność za nie ponoszą ludzie 
„związani z barbarzyńskim, des­
potycznym reżimem byłego sza­
cha oraz elementy kontrrewolu­
cyjne”.

Korespondenci agencji praso­
wych donoszą z Teheranu, że 
władze irańskie ogłosiły w 
czwartek trzydniowy stan goto­
wości bojowej w całym kraju, 
w związku z referendum. Refe­
rendum odbędzie się bowiem, 
jak oświadczył minister spraw 
wewnętrznych Dżawadi, zarówno 
w piątek, jak i w sobotę, a nie 
tylko w piątek, jak pierwotnie 
planowano.

Wicepremier 
oświadczył, że 
wie 30 proc, z 
ltów uprawnionych do glosowa­
nia nie weźmie udziału w refe­
rendum, Stwierdził on, że siły 
zbrojne i oddziały milicji rewo­
lucyjnej będą postawione w stan 
gotowości bojowej w czasie 
trwania referendum w celu 
„stłumienia wszelkich poczynań 
kontrrewolucyjnych we wszyst­
kich zakątkach kraju”.

Agencja AFP sygnalizuje, że 
do glosujących zwrócono się z 
apelem, by „pozostawili swą 
broń w przedsionkach lokali 
wyborczych”. Agencja tłumaczy, 
że tego rodzaju prośba przypo­
minająca stosunki kowbojskie na 
dawnym dzikim zachodzie ma 
uzasadnienie w fakcie, iż nadal 
dziesiątki, jeśli nie setki tysięcy 
sztuk broni znajdują się w- rę­
kach rozmaitych uzbrojonych 
grup, (P)

Ami- Entezam 
oczekuje, iż pra- 
18,7 min Irańczy-

Odroczenie obrad konferencji bagdadzkiej
BAGDAD (PAP). Korespondent PAP, Tadeusz Jackowski pi- 

sze: rzecznik konferencji ministrów spraw zagranicznych i gos­
podarki państw arab-kieb obradujących w Bagdadzie nad za­
stosowaniem sankcji wobec Egiptu w związku z podpisaniem 
separatystycznego traktatu pokojowego z Izraelem, iracki mini­
ster spraw zagranicznych Sadum Hammadl złożył oświadczenie, 
iż konferencja nie zdołała osiągnąć dotychczas pełnego porozu­
mienia w kwestii, którą określono jako podstawową — a mia­
nowicie zerwania przez wszystkie państwa arabskie stosunków 
dyplomatycznych z Egiptem i 
kotu gospodarczego.

Rzecznik poinformował rów­
nież, że postanowiono odłożyć 
obrady do 30 marca, aby u- 
możliwić poszczególnym dele­
gacjom ponowne konsultacje, 
zarówno we własnym gronie, 
jak i z poszczególnymi rząda­
mi.

Rzecznik podkreślił, że jeśli 
nie uda się osiągnąć porozumie­
nia, każde państwo lub grupy 
państw arabskich, które obecnie 
się tworzą, będą stosować taką 
linię postępowania, jaką uznają 
za odpowiednią. Odzwierciedla 
to spór, jaki wynikł w związku 
z odmową Arabii Saudyjskiej 
przyłączenia się do większości 
świata arabskiego, która doma­
gała się radykalnych i natych­
miastowych kroków wobec 
..zdrady interesów arabskich, kry- 
jącej się za separatystycznym

zastosowania wobec Kairu boj-

egipsko-Izraelskim, 
to jednak rezygna- 
i przeciwstawiania

Kontrakt na budowę 
czterech superpromów 

w polskich stoczniach 
dla armatora szwedzkiego

GOETEBORG (PAP). U’ Goe- 
teborgu (Szwecja) podpisany 
został kontrakt na budowę w 
polskich stoczniach 4 promów 
pasażersko-samochodowych dla 
armatora szwedzkiego ' „Stena- 
-Line”.

Umowa ta, ta warta przez 
CHZ „Centromor”, stanowi 
wielki sukces polskiego prze­
mysłu stoczniowego i naszych 
konstruktorów tego rodzaju Je­
dnostek pływających. „Stena- 
-Line” jest jednym z najwięk­
szych 1 najbardziej zttónych to­
warzystw promowych w Skan­
dynawii i w całej Europie. Po­
wierzenie przez tę firmę za­
mówień właśnie Polsce —zwła­
szcza w chwili, gdy większość 
stoczni w krajach zachodnich 
zabiega o podobne zlecenia — 
świadczy o wysokim uznaniu 1 
zaufaniu do umiejętności na­
szych stoczniowców. Nie bez 
znaczenia była tu znakomita o- 
pinia, jaką wśród Szwedów 
zdobył sobie zbudowany w Sto­
czni hn. A. Warskiego w 
Szczecinie prom „Pomerania", 
kursujący prtez pewien czas na 
linii Świnoujście —,Ystad.

Obecnie 4 jednostki zbudują 
Stocznia im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni 1 'm. Lenina w Gdań­
sku. Będą to prawdziwe su- 
perpromy , zaliczane do naj­
większych i najnowocześniej­
szych na świecie. Każdy z nich 
mieć będzie nośność ok. 5 tys. 
DWT i zabierać jednorazowo 
2,5 tys. pasażerów oraz 700 sa­
mochodów osobowych lub 100 
ciężarówek z przyczepami. Dla 
porównania: nasz prom ..Roga- 
lin" obsługujący linie Gdańsk 
— Sztokholm — Helsinki mieś­
ci najwyżej 1 tys. pasażerów, 
mimo, te należy także do więk­
szych jednostek tego typu. (P)

WASZYNGTON (PAP). Kore­
spondent PAP Stanisław Głą- 
biński pisze: Na liczącym zaled­
wie 5 dni separatystycznym tra­
ktacie pokojowym Egipt—Izra­
el pojawiły się już pierwsze i 
to poważne rysy. Egipt zaprote­
stował prźeoiwko dodatkowej, 
towarzyszącej traktatowi umo­
wie między Stanami Zjednoczo­
nymi a Izraelem, podpisanej w 
poniedziałek przez sekretarza 
stanu, Vance'a i izraelskiego mi­
nistra Bajana.

Umowa nosi nazwę „memo­
randum” i n:a charakter poro­
zumienia międzyrządowego nie 
wymagającego ratyfikacji przez 
parlamenty obu krajów. Stro­
na izraelska dosłownie wymu­
siła na administracji waszyng­
tońskiej podpisanie pcrozuniie- 
nia oświadczając na 24 godziny 
przed ceremonią podpisania tra­
ktatu pokojowego, że nie złoży 
swojego podpisu, jeśli Waszyng­
ton nie zgodzi się na warunki 
zawarte w „memorandum”. A 
„memorandum” zawiera amary- 
kańslrie gwarancje dla Izraela 
na wypadek, gdyby traktat po­
kojowy nie został dotrzymany, 
lub gdyby Izrael został zaata­
kowany przez inne państwo a- 
rabskie. „Memorandum” przewi­
duje natychmiastową wojskową 
pomoc Stanów Zjednoczonych 
łącznie z zaangażowaniem się 
amerykańskiej floty i innych 
r-dtajów broni w obronę Izra­
ela.

Egipt zrozumiał „memoran­
dum” jako układ wojskowy a- 
merykańsko-i2raelskl, gdyż w 
gruncie rzeczy taki jest właśnie 
charakter dokumentu. Prasa 
waszyngtońska ujawniła to, co 
administracja ukrywała przez 
trzy dni: że premier Egiptu 
Chalil na polecenie Sadata wy­
stosował do Vance’a list prote­
stacyjny stwierdzający, że „E- 
gipt nie uzna legalności memo-

randum i uważa to porozumie­
nie za bezprawne i nieistnieją­
ce”. Zdaniem Kairu porozumie­
nie amerykańsko-izraelskie go­
dzi w interesy Egiptu, zagraża 
jego bezpieczeństwu i podważa 
zasady zawarte w dopiero co 
podpisanym traktacie pokojo­
wym.

Tak więc tuż po podpisaniu 
separatystycznego traktatu zro­
dziło się napięcie pomiędzy jego 
sygnatariuszami, cj zapowiada 
oczywiście dalsze trudności. (P) 
Palestyńczycy zestrzelili 
izraelski samolot

BEJRUT (PAP). Palestyńska 
agencja prasowa WAFA po­
dała, że palestyńska obrona 
przeciwlotnicza zestrzeliła w 
czwartek izraelski samolot nad 
południowym Libanem w okoli­
cach Tyru. Trafiony samolot 
zapalił się I runął do morza.

Informację tę podała WAFA 
za komunikatem wojskowym 
Palestyńczyków, nadmieniając, 
że formacja izraelskich samolo­
tów przeprowadziła loty r.a ma­
lej wysokości nad Tyrem i wó­
wczas wzięły je na ceł działa 
palestyńskiej obrony przeciwlot­
niczej. (P)

traktatem 
Nie oznacza 
cji z oporu 
się naciskom z zewnątrz przez 
znakomitą większość państw a- 
rabskich.

Nadal najbardziej zdecydowa­
ne stanowisko przeciwko ukła­
dowi Egipt — Izrael zajmują 
Irak. Syria. Libia. Algieria, Je­
men Południowy, a także Jorda­
nia i Kuwejt. Tworzą one gru­
pę państw zdecydowanie dążą­
cych do wprowadzenia w życie 
postanowień uchwalonych na 
spotkaniu przywódców arabskich 
w Bagdadzie w listopadzie ub 
roku. Ustalono wówczas, źc po 
podoisaniu układu egipsko-izra- 
clskiego należy uruchomić sank­
cje polityczne i gospodarcze wo­
bec Egiptu. Jednak stanowisko, 
jakie Arabia Saudyjska zajęta w 
końcowym stadium konferencji 
uniemożliwiło, jak dotąd, jedno­
myślne podjęcie odpowiednich 
kroków przeciwko Kairowi.

Mimo takiego rozwoju sytuacji 
postanowiono kontynuować ob­
rady po przerwie, z tym Jednak, 
że państwa „frontu stanowczoś­
ci” wychodzą z założenia, iż wa­
runkiem 
drogę do 
zerwanie 
cznych i _ .
z Kairem. Na porządku dzien­
nym pozostaje też sprawa prze­
niesienia siedziby Ligi Arabskiej 
z Kairu do innej stolicy arab­
skiej. W praktyce jednak dzia­
łalność ligi jest niemal całkowi­
cie sparaliżowana i od blisko 
dwóch lat nie stanowi ona fo­
rum dla wspólnego działania 
naństw arabskich.

Delegacje OWP, Syrii i Libij­
skiej Dżamahiriji, które na Znak 
protestu wobec wystąpienia mi­
nistra spraw zagranicznych Ara­
bii Saudyjskiej opuściły salę 
podczas ostatniego posiedzenia 
konferencji, wezmą udział w na­
stępnych sesjach.

Rzecznik Organizacji Wjw»- 
lenia Palestyny przedstawiając 
stanowisko ruchu palestyńskiego 
stwierdził, iż OWP nie ma za­
miaru narzucać nikomu swych 
poglądów, jednak nie rezygnuje 
też z własnych i będzie się do­
magać respektu dla swoich in­
teresów narodowych. W kołach 
konferencji bagdadzkiej mówi 
się. że stanowisko Arabii Sau­
dyjskiej poparł również emirat 
Bahrajnu. W Bagdadzie podkre-

śla się też, że mimo sprzeciwu 
Arabii Saudyjskiej wśród państw 
arabskich ukształtowała się wię­
kszość potępiająca układy Egip­
tu z Izraelem. Sesja końcowa 
konferencji zadecyduje, w jakim 
kierunku rozwinie się to, co OWP 
określa nową fazą w walce o 
narodowe prawa wszystkich na­
rodów palestyńskich. (P)
Irak proponuje 
nowy szczyt 
w Bagdadzie

BAGDAD (PAP). Prezydent 
Iraku Ahmad Hasan al-Bakr 
zaproponował oficjalnie zwoła­
nie w jak najkrótszym czasie 
nowego szczytu arabskiego w 
Bagdadzie.

W depeszy do wszystkich za­
interesowanych szefśw paiistw 
prezydent Bakr apeluje o przy­
jęcie jego zaproszenia „by ura­
tować, jeśli to jest jeszcze mo­
żliwe, Jedność państw arabs­
kich". (P)

Międzynarodowe obrady w sprawie zakazu
szczególnie okrutnych broni konwencjonalnych

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, pi- 
sze: Obradująca w Genewie, z 
udziałem przedstawicieli 73 
państw, międzynarodowa konfe­
rencja w sprawie ograniczenia 
i zakazu stosowania w konflik­
tach zbrojnych szczególnie ok­
rutnych broni konwencjonal­
nych. powołała specjalną grupę 
ekspertów w celu ustalenia tych 
kategorii broni, które powinny 
być objęte całkowitym zakazem. 
Grupa ekspertów zaliczyła już 
do tej kategorii m.in. różne ty­
py bomb i pocisków zapalają­
cych, w tym napalm, różne ro­
dzaje min i min-pułapek, poci­
ski dające odłamki niewykry- 
walne przez promienie Rentgena 
oraz bomby fosforowe.

W swych wystąpieniach repre­
zentanci licznych państw pod­
kreślali, że porozumienia doty­
czące ograniczeń i zakazów rów­
nież broni konwencjonalnej bę­
dą miały istotne znaczenie dla

3 maja - wybory w W. Brytanii
Zaniepokojenie w kolach Partii Pracy

/ 
umocnienia bezpieczeństwa i po­
koju światowego. Wyrażono za­
razem przekonanie, że powstrzy­
manie wyścigu zbrojeń i przej­
ście do rozbrojenia stanowi naj­
ważniejsze zadania stojące obe­
cnie przed ludzkością.

ZSRR, Polska i inne kraje 
socjalistyczne, wyraziły goto­
wość pełnego współdziałania — 
w oparciu o zasadę wzajemności 
i równego bezpieczeństwa — w 
wypracowaniu międzynarodo­
wych porozumień, które skute­
cznie ograniczyłyby lub zaka­
zały stosowania wszelkich rodza­
jów broni, a więc nie tylko tych, 
które kwalifikują się jako po­
wodujące nadmierne cierpienia 
lub charakteryzujące się nie­
kontrolowanymi skutkami.

Delegacje wielu państw 
podkreśliły, że wobec istotnego 
znaczenia ograniczeń i zakazów 
stosowania szczególnie okrut­
nych broni konwencjonalnych, 
problematyka ta winna być rów­
nież przedmiotem rokowań na 
płaszczyźnie wielostronnych or­
ganów negocjacyjnych, zwłasz­
cza genewskiego Komiteu Ro­
zbrojeniowego, jako ważny ele­
ment globalnych wysiłków na 
rzecz ograniczenia zbrojeń i ro­
zbrojenia. Sprawie ograniczenia 
i zakazu stosowania tych broni 
będzie poświęcona światowa 
konferencja Narodów Zjednoczo­
nych, która odbędzie się w Ge­
newie w dniach od 10 do 28 
września br. (P)

Pekin zerwał 
rozmowy z SRW

HANOI (PAP). Zap!anozvane 
na czwartek rozmowy między 
Wietnamem a Chinami nie od­
były się z winy ChRL — nisze 
dziennik „Qan Doi Nhan Dan”. 
Chiny, które dotychczas nie wy­
cofały wszystkich swych wojsk 
x terytorium wietnamskiego, na­
dal rozpowszechniają fałszywe 
informacje, jakoby na ziemi 
Wietnamu nie było już ani 
nego żołnierza chińskiego.

Koła rządzące Pekinu w 
le nie chcą negocjować, 
twierdzenia o gotowości podję­
cia rozmów maja jedynie na ce­
lu zmylenie światowej opinii 
publicznej, są próbą uniknięcia 
izolacji politycznej. Państwowa 
polityka Pekinu polega na wy­
korzystaniu wojny w ceBu a- 
r.eksji terytorium wietnam­
skiego. Strona chińska — pod­
kreśla dziennik — ponosi całko­
wita odpowiedzialność za to, że 
mające się rozpocząć 29 bm. 
rozmowy zostały zerwane. (P)

jed-

wstępnym, torującym 
dalszych rokowań, jest 
stosunków dyplomaty- 
więzów gospodarczych

Rada Bezpieczeństwa

(P) 28 bm. brytyjski 'parlament wyraził wotum nieufności wobec 
rządu Partii Pracy, na czele którego stoi premier James Cal­
laghan. Na zdjęciu J. Callaghan i przywódca opozycji pani Mar- 
garet Thatcher opuszczają Izbą Gmin. Fot. CAF — UnUax

Związki Uppsali z Polską
Ożywiona współpraca wyższych uczelni

Od stałego korespondenta 
RUDOLFA......... ..........

Uppsala, 29 marca
(P) „Kamienny Dom” w Upp­

sali to miejsce, gdzie władze u- 
czelniane uniwersytetu tego 
miasta przyjmują znakomitych 
gości: laureatów Nagrody Nob­
la, głowy państw, czołowych 
przedstawicieli życia kulturalne­
go, naukowego, gospodarczego i 
politycznego.

Dziś ten niepozorny z wyglą­
du domek, mieszczący się tuż 
obok najstarszego budynku Uni­
wersytetu Uppsalskiego, noszą­
cego nazwę Gustavianum, pie­
czołowicie odnowiony — służy 
jako miejsce recepcyjne rektora 
prof. Martina H. Holmdahla. 
Rektor przyjmując ambasadora 
PRL w Szwecji, Pawła Cieśla­
ra i dyrektora Instytutu Pol­
skiego w Sztokholmie, Tadeu­
sza Kraskę, wspominał o wielo­
wiekowych związkach kultural­
nych między Szwecją i Polską,

HOFFMANA

Kolejny zamach 
.Czerwonych brygad”
RZYM (PAP). W czwartek po 

południu włoska organizacja 
terrorystyczna „Czerwone bry­
gady” przyznała się do zama­
chu na działacza partii demo­
kracji chrześcijańskiej Italo 
Schettiniego, który rano został 
zastrzelony w Rzymie przez 5 
zamaskowanych terrorystów. Za­
machowcy poinformowali o tym 
telefonicznie włoskie radio i tv.

(P)

Wietnam. Siadu działań wojennych w pobliżu Cao Bang, miasta niemal w całości zniszczonego 
przez Chińczyków. Fou CAF “ ^zyszya

o bliskiej współpracy między 
naukowcami Uniwersytetu Upp- 
salskiego i naukowcami polskich 
wyższych uczelni i wyraził na­
dzieję, że pomyślna współpraca 
nadal będzie się rozwijała tak 
dynamicznie, jak w ostatnich 
latach.

Związki Uppsali z naszym 
krajem mają bogatą historię. 
W bibliotece uniwersyteckiej 
noszącej nazwę Carolina Redi- 
viva, której księgozbiór obejmu­
je ponad 2 min tomów, znaj­
duje się, najbogatszy poza gra­
nicami naszego państwa, zbiór 
polskich starodruków. Profesor 
Józef Trypućko, długoletni pra­
cownik naukowy Uniwersytetu 
Uppsalskiego, wymienia w swo­
im katalogu „Polonica Vetera 
Uppsaliensia” aż 2 913 starych 
polskich książek, w tym wiele 
unikalnych dziel Kopernika z 
odręcznymi notatkami i rysun­
kami naszego wielkiego astro­
noma.

Pierwszy bibliotekarz, Lennart 
Kjellberg, mówiący również po 
polsku i tłumaczący polską po­
ezję na język szwedzki, tak wy­
jaśnia pochodzenie tych skar­
bów Uniwersytetu Uppsalskiego: 
W czasie najazdów szwedzkich 
na Polskę zostały one zrabowa­
ne głównie w klasztorach. Póź­
niej. gdy król Gustaw II Adolf 
w 1620 r. ufundował bibliotekę 
Akademii Uppsalskiej, przeka­
zał zdobyczne zbiory tej właś­
nie bibliotece. Za jego przykła­
dem poszli następcy, królowa 
Krystyna i król Karol X ~ 
staw. W ten sposób cały 
mai księgozbiór klasztoru 
Fromborku, jak i z innych 
skich miast, znalazł się w Upp- 
salt. I może dzięki temu wła­
śnie ocalał, unikając pożóg wo­
jennych, jakie w późniejszych 
wiekach nawiedziły Polskę. 
Dzięki uprzejmości szwedzkich 
naukowców z Uppsali mikrofil­
my tych książek znajdują się w 
naszej Bibliotece Narodowej w 
Warszawie i Krakowie.

W gmachu Gustavianum. 
gdzie przeprowadzono niegdyś 
pierwsze w Szwecji badania 
medyczne nad naczyniami lim- 
faitycznymi, mieści się teraz sta­
ła wystawa archeologiczna, a 
prof. Bertil Almgren chętnie o- 
powiada o owocnej współpracy 
z archeologami polskimi z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

Miedzy Uniwersytetem Ja­
giellońskim w Krakowie 1 In­
stytutem Slawistyki Uniwersy­
tetu w Uppsali trwa ożywiona 
wymiana naukowców i stu­
dentów. Slawistyka w Upp­
sali była pierwszą instytucją 
nauki i wiedzy słowiańskiej w 
Szwecji. Dziś pod kierunkiem 
prof. Svena Gustavssona kształ­
ci się tu 131 slawistów. w tym 
w dziedzinie polonistyki — 15.

Gu- 
nie- 

we 
pol-

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP, Tadeusz Jacewicz pi­
sze: w Londynie ogłoszono, że 
wybory do parlamentu brytyj­
skiego odbędą się 3 maja br. 
Po porażce w głosowaniu nad 
wotum nieufności w Izbie Gmin, 
premier James Callaghan udał 
się 29 bm. do królowej Elżbie­
ty XI z prośbą o rozwiązanie 
parlamentu. Do czasu wybrania 
nowego rządu, dotychczasowy 
gabinet będzie pełnił swoje fun­
kcje, ograniczone do najniezbęd­
niejszych czynności z zakresu 
zarządzania państwem.

Oczekiwany, niemniej jednak 
sensacyjny, wynik glosowania w 
Izbie Gmin jest tematem nr 1 
brytyjskich doniesień informa­
cyjnych i komentarzy. Podkreśla 
się, że upadek rządu był 
wprawdzie wynikiem niekorzy­
stnego dlań układu sił w parla­
mencie, ale także sporą rolę o- 
degrał zwykły przypadek. Jeden 
z najstarszych członków parla­
mentu. 77-!etni poseł labourzy- 
stowski. będąc chory obłożnie 
nie mógł przybyć na głosowanie.

Czy USA podejmą 
akcję ścigania 
przestępców wojennych?

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP. Stanisław Głąbiń- 
ski, pisze: Powszechnie znany 
w świecie jest fakt, że w Sta­
nach Zjednoczonych mieszka 
wielu b. hitlerowskich zbrodnia­
rzy wojennych, którzy korzysta­
ją do tej pory z całkowitej nie­
mal tolerancji miejscowych 
władz, a przypadki wykrywania 
winnych zbrodni popełnionych 
w latach wojny są bardzo rzad­
kie.

Sądy amerykańskie prowadzą 
opieszale kilka spraw b. zbrod­
niarzy wojennych, a policja i 
aparat ścigania w zasadzie nie 
interesują się przeszłością osób, 
o których wiadomo, że w latach 
wojny pełniły służbę w szere­
gach Wehrmachtu. Nikt też nie 
wie ilu właściwie przestępców 
wojennych może się nadal ukry­
wać w USA. Pochodzące z róż­
nych źródeł dane mówią o kil­
kuset, a nawet o kilku tysiącach, 
w zależności od stosowanych 
kryteriów i ocen.

Odpowiadając na apele i po­
stulaty niektórych członków 
Kongresu administracja prezy­
denta Cartera powołała do życia 
przy biurze ds. emigracji i na- 
turalizacji specjalną komórkę 
powołaną do tropienia przestęp­
ców wojennych. Informując o 
tym Kongres wiceminister spra­
wiedliwości Michael Egan przy­
znał. że do tej poYy w USA zro­
biono niewiele dla wykrywania 
winnych zbrodni 
Sprawą zajmie się obecnie od­
dzielny wydział w biurze ds. 
emigracji 1 naturalizacji. zatrud­
niający 15 urzędników śledczych i 
dysponujący rocznym budżetem 
w wysokości około 2 min doi.

Oczywiście trudno się oprzeć 
refleksji, że Stany Zjednoczone 
dość późno zajęły się sprawą wy­
krywania przestępców wojen­
nych. W 35 lat po wojnie coraz 
trudniej będzie, szczególnie w 
USA, udowodnić komuś zbrodnie 
popełnione na terenach okupo­
wanych przez armie hitlerowskie 
tym bardziej, że amerykańskie 
organa ścigania nie mają w tej 
dziedzinie żadnego doświadcze­
nia, jak też nie dysponują żad­
nymi archiwami czy materiała­
mi. na których można opierać 
oskarżenie. (P)

Gdyby był obecny, wówczas w 
warunkach „remisu” (311 głosów 
za rządem, 311 przeciwko) od­
dałby swój głos normalnie nie 
glosujący przewodniczący parla­
mentu, czyli tzw. speaker Izby 
Gmin. Zgodnie z tradycją, gło­
suje on zawsze za rządem — 
wystarczyłoby to dla uchronienia 
gabinetu Jamesa Callaghana od 
porażki.

Sytuacja wyborcza Partii Pra­
cy nie jest najlepsza. W kołach 
Partii Pracy panuje wyraźny nie­
pokój o wyniki majowego głoso­
wania. Zaniepokojony jest też 
ruch związkowy, który zapowie­
dział podjęcie nie mających pre­
cedensu wysiłków w celu dopro­
wadzenia do ponownego wyboru 
rządu labourzystowskiego. Kie­
rownictwo brytyjskiej centrali 
związkowej TUC traktuje nad­
chodzące wybory jako najważ­
niejsze po wojnie. Jeden z naj­
potężniejszych przywódców
związkowych. przewodniczący 
związku zawodowego transpor­
towców Moss Evans stwierdził, 
że przekazanie w ręce konser­
watystów owoców 4.5-letnlch 
wysiłków rządu Partii Pracy, 
dokonywanych w celu przełama­
nia kryzysu nie byłoby korzy­
stne dla kraju.

Nie ulega wątpliwości, że 
wewnętrzna tematyka ekonomi­
czna i społeczna będzie głównym 
kierunkiem kampanii przedwy- 
borczej. Brytyjskie i międzynaro­
dowe kola wielkiego kapitału 
uznały, że wielką szansę mają 
konserwatyści, których program 
sprzyja zwiększaniu zysków z 
tytułu inwestycji kapitałowych. 
Londyńska giełda przeżywała 29 
bm. gorączkę zakupów, kursy 
akcji poszły rekordowo w górę.

Jak wynika z pierwszych opi­
nii * ocen. Partia Pracy stoi na 
trudniejszej pozycji i zwycięstwo 
konserwatystów w wyborach jest 
b. prawdopodobne. (P)
(Czytaj komentarz — str. 5)

za akty agresji 
wobec Angoli

NOWY JORK (PAP). Rada 
Bezpieczeństwa ONZ zdecydo­
wanie potępiła w czwartek Re­
publikę Południowej Afryki za 
dokonywane z premedytacją, 
powtarzające się akty agresji na 
Republikę Angoli, naruszająca 
suwerenność i integralność te­
go kraju i ostrzegła, że jeśli te­
go rodzaju praktyki będą się 
powtarzać w przyszłości, na 
RPA zostaną nałożone sankcje.

W rezolucji, za którą głoso­
wało 12 członków Rady (Stany 
Zjednoczone, W. Brytania i 
Francja wstrzymały się od gło­
su) napiętnowano wykorzystanie 
terytorium Namibii w charak­
terze poligonu do przeprowa­
dzania agresywnych ataków na 
Angolę i do destabilizowania sy­
tuacji w rejonie. fP)

wojennych.

Groźna awaria
w amerykańskiej 

elektrowni atomowej
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
son Case, zastępca dyrektora 
„Nuclear Regulatory Commis- 
sion” — agencji federalnej nad­
zorującej działalność siłowni ją­
drowych, oświadczył, że natęże­
nie promieniowania wewnątrz 
budynku elektrowni mieszczące­
go reaktor jest tysiąc razy wię­
ksze od normalnego.

Również zastępca gubernatora 
Pensylwanii, William Scranton 
III stwierdził, iż władze sani­
tarne tego stanu są głęboko za­
niepokojone 
groźnymi dla 
następstwami

Na terenie 
usytuowana jest na wyspie na 
rzece Susąuehanna, trwa akcja 
likwidacji skutków awarii. Eki­
py robotników usiłują obniżyć 
niebezpieczne ciśnienie panują­
ce w komorze reaktora. W tym 
celu niezbędne jest wypuszcza­
nie na zewnątrz dalszych ilości 
radioaktywnej pary z układu 
chłodzenia. Przypuszcza się, że 
awaria spowodowała uszkodze­
nie samego wnętrza reaktora. 
Jak oświadczył w Waszyngto­
nie senator Garry Hart, awaria 
byłą prawdopodobnie rezultatem 
błędu popełnionego przez jedne­
go z pracowników elektrowni, 
który zbyt wcześnie wyłączył 
system chłodzenia. Podano, że 
prezydent Carter został powia­
domiony o awarii. (P)

Najwyższą Radę Obrony 
Kraju utworzono 
w Afganistanie

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz, pi­
sze: Rada Rewolucyjna Afga­
nistanu powołała do życia 29 
bm. Najwyższą Radę Obrony 
Kraju i zwiększyła uprawnienia 
swego przewodniczącego Nura 
Mohammada Tarakiego.

Decyzje te, ogłoszone przez 
radio Kabul, nastąpiły w ty­
dzień po stłumieniu przez af- 
gańskle siły bezpieczeństwa re­
belii w Heracie, mieście leżą­
cym w pobliżu granicy irańs­
kiej, i po próbach wszczęcia po­
dobnych rebelii w innych częś­
ciach kraju, podjętych przez e- 
lemetny prawicowe wspomaga­
ne z zagranicy.

Obserwatorzy w Delhi zwra­
cają uwagę, że akcje kontrre­
wolucyjne podjęto niemal rów­
nocześnie na pogranicznych te­
renach Afganistanu sąsiadują­
cych z Pakistanem, Iranem i 
Chinami. Wszystkie ugrupowa­
nia kontrrewolucyjne używają 
haseł islamskich, w nadziei, że 
przy ich pomocy uda się pod­
burzyć masy afgańskie przeciw­
ko władzy ludowej, podobnie 
jak w Iranie, gdzie nacjonaliś­
ci użyli ich do obalenia pro­
zachodniego reżimu szacha.

Podczas gdy od strony pakis­
tańskiej podżega się sunnitów, 
na,•pograniczu irańsko-afgańs- 
kirrt) działają fanatycy szyiccy. 
Pekin popiera -wszelkich orto­
doksów religijnych, a równo­
cześnie szkoli dywersantów ma- 
oistowskich. Jednak fiasko re­
belii w Heracie, gdzie w sukurs 
siłom bezpieczeństwa pospieszy­
ła część mieszkańców, zdaje się 
świadczyć, że hasła religijne 
skuteczne jako broń w walce z 
despotyzmem, mogą zawieść, 
gdy stosuje się je przeciwko 
rządowi, który broni interesów 
mas.

W Delhi można usłyszeć opi­
nię, że koordynacją poczynań 
afgańskich sił kontrrewolucyj­
nych zajmują się służby spe­
cjalne mocarstw zachodnich, (p)

u^ci uj hu kmiecie
ewentualnościami 
zdrowia ludności 

awarii.
elektrowni, która

O Jak informuje agencja Tan- 
Jug, Zgromadzenie SFR.J (parla­
ment) powzięto decyzję o rozsze­
rzeniu wód terytorialnych Jugo­
sławii z 10 do 12 mil.

O Według źródeł oficjalnych, nu 
które powołuje się prasa indyjska 
w położonym we wschodnich re­
jonach kraju stanie Bihar odkry­
to znaczne zasoby uranu. W ub. 
r. pokłady tego poszukiwanego 
paliwa jądrowego znaleziono rów­
nież w stanach Kamataka i Mag- halaja.

4ś Sekretarz CGT 
sucki oskarżył 
Spraw Wewnętrznych 
prowokacji podczas 
„marszu na Paryż" ________v_
1 zagrożonych utratą pracy hutni­
ków. Marsz ten przerodził się w 
demonstrację na ulicach Paryża, 
podczas której grupy „anarchi­
stów” zdemolowały kilkadziesiąt 
sklepów. Hcnrl Krasuckl stwier­
dził, że wśród „anarchistów’* byli 
też policjanci w cywilu i że ce­
lem ich akcji było zdyskredyto­
wanie robotników w oczach opi- 
pii publicznej. (PAP)

Henr! Kra- 
Mlnlsterstwo 
o dokonanie 
niedawnego 

bezrobotnych
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KAROL SZYNDZIELORZZ ukosa Kawa po wiedeński!Uczyć, przewidywać i modlić sie
Jeśli sprawdza się przepo­

wiednia katastrofy, wówczas 
niewielu tylko wróżbitów krzyk­
nie z radością — a nie mówi­
liśmy! Wydaje się jednak, że 
zespół uczonych, którym przez 
blisko trzy lata kierował prof. 
Carroll Wilson z Massachussetts 
Institute of Technology, nie bez 
pewnej satysfakcji przygląda się 
obecnie wrzeniu w świecie naf­
ty. Wszystko zmienia się bo­
wiem dokładnie, tak jak dwa 
lata temu opisano w tomie 
„Energy 2000".

Zapowiadano, że zapotrzebo­
wanie na energię będzie rosło 
nawet wówczas, gdy rządy zde­
cydują się na najbardziej sta­
nowcze programy oszczędzania. 
Ostrzegano, że ów wzrost trze­
ba będzie zaspokoić używając 
już paliw innych niż nafta. Za 
konieczny i niezmiernie pilny 
uznano proces odcinania się od 
zależności naftowej. Aby zapo­
biec katastrofie, raport eksper­
tów domagał się międzynarodo­
wej współpracy na skalę dotych­
czas nie spotykaną, która wynika 
z absolutnej współzależności 
narodów w sprawach energii. 
„Naszym najcenniejszym zaso­
bem jest czas mówił wów­

Karykatura z Frankfurter Allgemeine Zeitung.

czas prof. Wilson — „używaj­
my go w równie rozumny spo­
sób, jak energii”.

Byłem wiele razy w Work- 
shop on Alternative Energy Sy- 
stems (WAES — warsztat w 
sprawie alternatywnych sytemów 
energetycznych) prof. Wilsona. 
Pokazywał mi on wykresy, ta­
bele, sprawozdania. W trzech 
tomach załączników technicz­
nych do raportu „Energy 2000”, 
które od niego otrzymałem, 
znalazłem syntezę sytuacji naf­
towej świata. Wynika z niej, że 
począwszy od połowy lat sie­
demdziesiątych rysują się na­
pięcia między podażą i popy­
tem. Natomiast w okresie 1985— 
1990 niedostatek zasobów ropy 
naftowej, a także pułap możli­
wości produkcyjnych, spowodu­
ją poważne ograniczenie dostaw 
na rynek światowy. Po roku 
1990 inne paliwa będą musialy 
zastępować ropę, ponieważ roz­
ziew między podażą i popytem 
przekształci się w katastrofalny 
deficyt. Zabraknie bowiem 15— 
20 milionów baryłek ropy dzien­
nie, a więc tyle, ile wynosi obe­
cnie całe zużycie paliw płyn­
nych w Stanach Zjednoczonych. 
Brak ropy naftowej wystąpi 
zresztą nawet wówczas, gdy 
dojdzie na świecie do podwoje­
nia wydobycia węgla kamienne­
go w ciągu 20 lat a także do 
zwiększenia mocy elektrow­
ni jądrowych o 15 do 25 
razy. A dziać się to bę­
dzie, mimo iż tempo przyro­
stu zapotrzebowania na ropę 
naftową ulegnie ograniczeniu o 
połowę. Cena ropy naftowej 
podskoczyć ma zresztą o 50 pro­
cent. Dla zobrazowania skali 
tego deficytu wystarczy powie­
dzieć, że chodzi o brak ilości 
ropy naftowej stanowiących 
mniej więcej połowę całego wy­
dobycia państw OPEC w poło­
wie lat siedemdziesiątych czy 
też odpowiednik łącznego zapo­
trzebowania na energię w Euro­
pie Zachodniej.

Po załamaniu się eksportu 
ropy naftowej z Iranu, prezesi 
koncernów naftowych ujęli sy­
tuację następująco: „kiedyś moż­
na było obliczać, później prze­
widywać, a teraz pozostaie nam 
jedynie modlić się”. Kiedy ropa 
naftowa była zwykłym towarem 
jak każdy inny, wystarczały 
komputerowe kalkulacje. Kiedy 
państwa OPEC zdecydowały się 
na szok naftowy na przełomie 
1973,14 roku, prognozy wciąż 
jeszcze miały sens. Ale kiedy 
obok ekonomii i polityki do 
głosu dochodzą również wzglę­
dy religijne, jak na przykład w 
Iranie, istotnie modły są być 
może, równie pożyteczne, jak 
przewidywania.

W pierwszych 
Międzynarodowa 
getyczna. której 
najwyżej uprzemysłowione kra­
je Zachodu, uznała jednak, że 
trzeba będzie uczynić coś wię­
cej. Postanowiono zaoszczędzić w 
tym roku pięć procent normal­

dniach marca 
Agencja Ener- 
czlonkami są

31 śmiertelnych ofiar 
huraganu „Meli”

WASZYNGTON (PAP), 
towny huragan „Meli”, 
przeszedł nad wyspami 
położonymi na Pacyfiku, 
ległości 3200 km na zachód od 
Australii, spowodował 31 ofiar 
śmiertelnych. Szybkość wiatru 
w porywach przekraczała 180 
km/godz. Na niektórych spo­
śród 300 wysepek wchodzących 
w skład archipelagu, żywioł 
kompletnie zniszczył cale wios­
ki. (P)

Gwał- 
który 
Fidżi, 

w od-

sposób osiągnięte 
pięcioprocentowe 

Każdy z krajów 
zająć na własną

nego zużycia ropy naftowej, czy­
li ok. 2 miliony baryłek na do­
bę. Podstawą tej decyzji są na­
stępujące obliczenia. Ze wzglę­
du na niepewną sytuację w 
Iranie podaż na rynku świato­
wym wynosi w tym roku 51 min 
baryłek na dobę, z czego 29,7 
min baryłek pochodzić będzie z 
państw OPEC. Świat potrzebuje 
jednak ponad 52,6 min baryłek 
ropy dziennie. Brakuje więc po­
nad 2 min baryłek, jeśli u- 
względnl się konieczność uzupeł­
nienia rezerw. Nie podano jed­
nak, w jaki 
zostaną owe 
oszczędności, 
ma się tym 
rękę.

W Stanach Zjednoczonych 
przedstawiono już Kongresowi 
zalecenia prezydenta w sprawie 
zamknięcia stacji benzynowych 
podczas weekendów, obniżenia 
temperatury w pomieszczeniach 
podczas zimy i podwyższenia jej 
w lecie. Przypomniano sobie o 
możliwościach, jakie tkwią w 
lepszym działaniu transportu 
osób i towarów, o konieczności 
modernizacji sieci przesyłowej 
energii elektrycznej, o zaletach 
węgla.

Ale jest w tych zamierze­
niach i obliczeniach jeszcze je­
den wymiar — cena ropy naf­
towej. Pewne jest, że efektyw­
na podwyżka cen ropy nafto­
wej wyniesie w tym roku wię­
cej niż 15 procent. Oznacza to, 
że na przykład w gospodarce 
USA dojdzie tylko do półtora- 
procentowego wzrostu, zamiast 
do 2 procent wcześniej plano­
wanych. W Japonii oczekuje się, 
że zamiast 6,5 proc, wzrostu go­
spodarczego, bardziej realisty­
czne będą nadzieje na 5 proc. 
Podobnie w Europie Zachodniej 
— w 3,5 procentu wzrostu gospo­
darczego wierzą tylko zagorzali 
optymiści. Rację mają więc 
chyba ci spośród arabskich eks­
pertów naftowych, którzy ostrze­
gają przed zbyt gwałtownym 
windowaniem cen ropy nafto­
wej w górę, ponieważ można 
wywołać globalną recesję. Czy­
li można w ten sposób za­
rżnąć kurę znoszącą złote jaja.

Do katastrofy jeszcze nie do­
szło. Ale okazuje się, że coraz 
więcej jest czamowidzów. W ro­
dzaju realisty, jakim zawsze był 
prof. Wilson.

Węgierskie doświadczenia
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Węgry należą do grona kra­
jów o najlepszej opiece nad 
matką i dzieckiem. Mimo to 
Węgry borykają się z trudnoś­
ciami demograficznymi i spo­
łecznymi, nieobcymi zresztą
1 innym krajom socjalistycz­
nym.

Węgry od dawna mają pro­
blemy z małym przyrostem 
naturalnym oraz nadmierną 
liczbą rozwodów. Przyczynia 
się to do zmniejszania się od­
setka młodzieży i dopływu siły 
roboczej, szybkiego starzenia 
się ludności kraju oraz do li­
cznych problemów natury so­
cjalnej. Obecnie Węgry liczą 
10,7 min ludności (dla porów­
nania Bułgaria — 8,9 min, Pol­
ska — 35 min), a prognozy 
przewidują, że liczba ta wzro­
śnie do 11 min — jeśli utrzy­
ma się dotychczasowy model 
rodziny z dwojgiem dzieci, lub 
przekroczy 11 min — gdyby 
przyjął się preferowany przez 
demografów i państwo model
2 plus 3. Ale nawet gdyby tak 
się stało to i tak odsetek mło­
dzieży do lat 18 zmniejszy się 
znacznie. Problem starzenia 
się ludności będzie więc na 
Węgrzech aktualny jeszcze co 
najmniej przez kilkanaście lat.

Jest rzeczą zadziwiającą, że to 
właśnie na Węgrzech istnieją tak 
wielkie perturbacje demogra­
ficzne — w kraju, który 
pod względem opieki społecznej 
nad matką i dzieckiem należy 
do przodujących w świecie. Za- 
cznijmy jednak od początku 
czyli... od problemów wieku nie­
mowlęcego.

W ostatnich latach zaszło w 
tej dziedzinie na Węgrzech kil­
ka ważnych wydarzeń. Malejący 
od dawna wskaźnik urodzeń po­
czął od 1974 rosnąć, by w rok 
później ostągnąć rekordową 
wielkość 18,4 urodzeń na 1000

Wiedeń bez- kawiarni? — 
Nie byłby Wiedniem. Po 
co się chodzi do kawiar­
ni? — Żeby tam być. W 
kawiarni nikt niczego nie mu­
si, a prawie wszystko mógł­
by... W kawiarni nic się nie 
robi — po prostu „jest się”. 
Kawiarnie są dla tych, którzy 
lubią samotność, ale potrze­
bują do niej towarzystwa. 
Kawiarnia to takie miejsce, 
że ani pod gołym niebem, ani 
w domu. Dcm tak się ma do 
kawiarni, jak małżeństwo do 
miłości. — Kawiarniane są 
sentencje i filozofia. W ka­
wiarni wysiadują ci, co chcie- 
liby zostać artystami, lecz 
brak im talentu. Zamawiają 
kolejne kawy, czekają na in­
spirację. I nic, zawsze to sa­
mo: nagle widać dno z reszt­
ką cukru.

A jednak w kawiarni „Mu- 
seum", naprzeciw pawilonu se­
cesji, malarz Gustav Klimt 
wymyślał alegoryczne obrazy. 
Przychodził tam codziennie. Sia­
dał przy tym samym stoliku, o- 
glądal przez okno tę samą Opern- 
gasse, brukowaną kocimi łbami. 
W tysiąc dziewięćset dziewiątym 
rokiu. Cafe „Museum” miała 
wtedy dziewięć lat, a wiedeń­
ska secesja dwanaście, wymy­
ślił brązowo-różowy „Pocału­
nek”. bardzo misterną mozaikę. 
Gustav Klimt urodził się i 
umarł w Wiedniu. Gdyby nie 
on. wiedeńska secesja byłaby 
inną secesją. On ją formalnie 
założył i wylamsował.

Po co Gustav rtlimt przycho­
dził do Cafe „Museum”? Może 
dlatego, że wtedy był to środek 
świata, tak się przynajmniej sa­
dziło. Może 
Po to, żeby 
ton Secesji, 
namentami.

Pierwsza .. ___
nia powstała blisko trzysta lat 
temu. Właśnie w Wiedniu. Por­
cja ocukrzonej kawy z mlekiem 
kosztowała trzy grajcary. Dziś 
kosztuje około dolara, kilkana­
ście szylingów. To są fakty. 
Oprócz tego jest jeszcze jedna 
legenda — o polskim szpiegu.

— W 1683 roku, kiery król 
Jan Sobieski ratował oblężony 
Wiedeń, niejaki Franz Ce-nrc 
Kulschitzky, inaczej mówiąc 
Kulczycki, wyszpiegowal po tu­
reckiej stronie kilka tajemnic 
i worek z kawą. W zamian za 
zasługi wojenne zezwolono mu 
założyć w Wiedniu orientalny 
wyszynk. I tak się zaczął Wie­
ner Kaffeehaus. Podobno.

Lokal Kulczyckiego miał się 
znajdować w piwnicy, niedale­
ko katedry św. Stefana. Kul­
czycki dostał nawet swoją uli­
cę: Kulschtzkygasse, w czwar­
tej dzielnicy. Tam właśnie, pod 
numerem 23, na gzymsie, stoi 
jego figura: Franz Georg Kul- 
schitzky — z wąsami, z tacą, z 
dzbankiem kawy. Wiedeńczycy 
pokazują go obcym jak bohate­
ra. W końcu wiedeńskość to 
kawiarnie.

Kawiarnie są z atmosferą ar­
tystyczną, finansową i miesz­
czańską, a wszystko razem 
nie-to-co-dawniej. Pisarz ‘Hans 
Weigel odkrył, że w Wiedniu 
istnieje czas nostalgiczny, zastę­
pujący dokonane i niedokonane 
czasy przeszłe. Czas 
ny jest bezpowrotny, 
je wracać.

Szczególnie przed 
i jesienią. W kawiarni 
ka” zamiast powietrza jest wte- 

zresztą przychodził 
popatrzeć na pawi- 
ozdobiony jego or- 
Może tylko po to. 

europejska kawiar-

nostalgicz- 
ale próbu-

wieczorem 
„Haweł-

osób. W 1976 roku zanotowano 
jednak ponowny spadek, mimo 
ogromnych wysiłków i pomocy 
państwa dla matek i dzieci. 
Sprawa się szybko wyjaśniła. 
Otóż w latach 1974—76 weszło w 
okres rozrodczości pokolenie z 
lat 1953—56, ą więc z lat wyżu 
demograficznego. Spadek był o- 
czywiście związany ze zmniej­
szaniem się liczebności kobiet w 
wieku rozrodczym. Gorzej, że 
również prognozy nie są w tym 
wypadku pocieszające — przewi­
duje się, że za 5—6 lat liczba 
kobiet tylko w wieku 20—24 lat 
zmaleje o 130 tys. Podejmuje 
się więc wiele wysiłków by te­
mu zaradzić i aby przezwycię­
żyć te niekorzystne tendencje.

Buduje się więc żłobki, 
przedszkola, rozbudowano zna­
cznie ustawodawstwo dotyczą­
ce opieki nad matką i dziec­
kiem, zwiększono zasiłki na 
dzieci — na ich poród i wy­
chowanie. Matkom wydłużono 
urlopy po urodzeniu dziecka, 
podniesiono zasiłki rodzinne 
itd.

Dodajmy też, że w dziedzi­
nie wychowania przedszkolne­
go Węgry mają długie trady­
cje. Już. przed 150 laty w Bu­
dzie założono pierwsze w kra­
ju przedszkole, nazwane 
„Anielski sad”. W 1978 r. ich 
liczba zwiększyła się w po­
równaniu z 1938 r. czterokrot­
nie i osiągnęła 4300. A liczba 
dzieci uczęszczających do 
przedszkoli osiągnęła 385 tys., 
co stanowi aż 83,5 proc, dzieci 
w tym wieku. Są miejsca, jak 
np. Obuda — najstarsza dziel­
nica Budapesztu, w których 
odsetek uczęszczających do 
przedszkoli dzieci w wieku 
3—6 lat przekracza nawet 90 
proc.

A jak wygląda na Węgrzech 
tak ważna — w większości kra-

dy
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nastrój i dym. Wszystko się 
robi niebiesko-szare: tłok, gaze­
ty na patyku, czekanie na ko­
goś, kto nie przychodzi, nawet 
na kawę. Do kawy dostaje się u 
„Hawełki” szklankę wody, obo­
wiązkowo. I to jest właśnie 
jak-dawniej, kiedy popołudnie 
mijało przy jednej kawie, a 
kelner przynosił bez pytania 
kolejne szklanki wody.

W przyzwoitej kawiarni za­
wsze byli kelnerzy i zawsze na 
czarno. Kelnerki to sobie mo­
gły być w cukierni, albo w 
Szwajcarii, ale broń Boże w 
Wiedniu w kawiarni.

U „Hawelki” jest mało świa­
tła i dużo melancholii. Czarne 
meble, powiew cyganerii i pla­
katy z początku wieku. Każdy, 
choćby prokurent bankowy, 
mógłby się tu przemienić w ar­
tystę. Kafka, który był jednym 
i dirugim, pisał jednak całkiem 
gdzie indziej: „Droga Mileno! 
Może tak jest dobrze, bo jestem 
wprawdzie w Wiedniu, siedzę w 
kawiarni na Dworcu Południo­
wym (cóż to za kakao, cóż to 
za pieczywo, czy Ty tym ży- 
jesz?), ale nie jestem tutaj ca­
ły, bo nie spałem dwie noce. 
(...) Oczekuję Cię w środę o 10. 
przed południem przed hotelem. 
Proszę Cię Mileno, nie zaskocz 
mnie przyjściem z boku albo z 
tyłu, ja też tego nie zrobię”.

Kawiarnia na Dworcu Połud­
niowym jest tylko dworcowa.

Milena Jasenska-Polak, tłu­
maczka na czeski, żona wiedeń­
skiego krytyka literatury, uma­
rła 17 maja 1944 roku w Ra- 
vensbriiok. Przeżyła Kafkę o 
dwadzieścia lat.

Życie Kafki było jedną sa­
motnością. Życie Mileny prze­
ciwnie. Jej mąż był ozdobą wie­
deńskich kawiarni. A Wiedeń 
wtedy żył. W Cafe „Dohner” 
spotykali się literaci i artystki 
operetkowe. O właścicielu Cafe 
„Dobner” opowiadano, że od­
kąd zarzucił organizowanie po- 
wlstań chłopskich w Siedmio­
grodzie. zajął się organizowa­
niem lekkich obyczajów. Ernst 
Polak, mąż Mileny, przychodził 
codziennie do Cafó „Dobner" 
„wyjątkowo dziś i tylko na 
chwilę”. A zostawał do późnej 
nocy 1 zawsze się dziwił, że 
znów minął dzień.

W wiedeńskiej książce telefo­
nicznej hasło: Kaffeehaus znaj­
duje się między „Kafką” a „Kae- 
ferbock”. Oprócz tego kawiar­
nie są jeszcze pod hasłem „Es­
presso”. Ale już sama nazwa 
jest tak pospieszna, że można 
pominąć. W końcu bary espres­
so są wszędzie, a Wiener Kaffee­
haus tylko w Wiedniu. — Do 
expresso się wpada, do kawiar­
ni się chodzi. W barze nie pi­
suje się wierszy. Literaci mogą 
być kawiarniani, ale w żad­
nym wypadku barowi.

W Cafó „Central” bywali 
Schnitzler, Werfel, Bahr, i 
Hoffmannsthal, i Kokoschka, i 
Altenberg.

Znacznie wcześniej, bo jeszcze 
za Metternicha, dojrzewały w 
wiedeńskiej kawiarni „Neuner" 
idee Wiosny Ludów. Prawie 
można powiedzieć, że Wiosna 
wybuchła w kawiarni. Ktoś 
wskoczył na stolik i ogłosił pu­
blicznie wolność słowa. Metter- 
nich nigdy nie lubił Cafó „Neu- 

jów socjalistycznych nie w peł­
ni rozwiązana — sprawa budo­
wy żłobków? W poprzedniej 
pięciolatce liczba miejsc w 
żłobkach wzrosła tu o 25 proc., 
a w przedszkolach o 42 proc. 
W bieżącym roku liczba miejsc 
w żłobkach zwiększy się o dal­
sze 4200, pomimo zlikwidowa­
nia 400 miejsc w starych, zni­
szczonych budynkach i osiągnie 
ogółem 55 tys. Jest to jednak 
wciąż za mało. Znaczna popra­
wa w tej materii nastąpi gdzieś 
około 1980 r.

Jednakże zapotrzebowanie na 
żłobki, mimo iż nie w pełni po­
kryte, jest znacznie mniejsze 
niż na przedszkola. Stało się to 
za sprawą wprowadzenia przed 
kilku laty możliwości wzięcia 
przez matkę, po rozwiązaniu, 
urlopu na odchowanie dziecka 
do chwili ukończenia przez nie 
trzech lat. Jest to niezwykle 
ważne dla kobiet, bardzo popu­
larne i szeroko wykorzystywa­
ne prawo. W ub. roku skorzy­
stało z niego ok. 300 tys. wę­
gierskich kobiet, a w całym mi­
nionym 10-leciu — ponad milion. 
W tym czasie ponad 60 proc, 
urodzonych dzieci wychowywa­
ło się w domu, a suma wypłaco­
nych zasiłków na ten cel wy­
niosła ponad 17 miliardów fo­
rintów!

Kobieta korzystająca z tej for­
my pomocy państwa nie tylko 
nie traci ciągłości pracy w 
swoim macierzystym zakładzie, 
lecz również otrzymuje comie­
sięczny zasiłek. Ów zasiłek o- 
piekuńcży, np. na pierwsze 
dziecko, wynosi prawie połowę 
pensji niżej zarabiającej matki 
i 1/3 w przypadku kobiety o 
wysokich kwalifikacjach. Rzecz 
jasna w tym drugim wypadku 
stanowi on dużo mniejszą za­
chętę do pozostania przez mat­
kę w domu.

Oprócz zasiłku oraz urlopu, 
istnieją również inne środki za­
chęcające do zwiększania liczby 
dzieci w rodzinie. takie jak: 
przydzielanie bez kolejki miesz­
kań dla małżeństw posiadają­
cych troje lub więcej dzieci

my-ner”, i słusznie. Podobno 
ślał ją zlikwidować. Widać za 
późno, bo stało się odwrotnie.

Kiedy nagłe zejście arcyksię- 
cia Ferdynanda dało początek 
wojnie światowej i koniec aus- 
tro-węgierskiej monarchii, mi­
nistrowie Franciszka Józefa sie­
dzieli właśnie w kawiarni „Pu- 
cher” przy Targu Węglowym. 
I czekali na koniec świata.

Wiedeńskie kawiarnie to ma­
ją do siebie, że po dziś dzień 
można tam zagrać w karty, w 
szachy i w bilard. Pisarz Franz 
Werfel o kartach: „Krótkowzro­
czne oczy pisarczyków zderzały 
sie z pooranymi czołami inte­
lektualistów. (...) Wszędzie poza 
kawiarnią karty to rozrywka 
stateczna. wyraz znużonego, 
bezcelowego czekania. (...) Tutaj 
to przyczajone wysiadywanie 
było niesamowite. Tajemnicą kart 
jest śmiertelny strach.”

Architekt Adolf Loos o bilar­
dzie: „Dawniej ludzie chcieli w 
kawiarni robić wszystko: czy­
tać, bawić się. Dziś nastąpiła 
specjalizacja (...). Bilard. Upra­
wianie bilardu to sztuka chro­
niąca nas przed przeciwnościa­
mi losu i atmosfery”.

Podobno w wiedeńskich ka­
wiarniach grywał w bilard sam 
Beethoven. To znaczy kiedy in­
dziej grywał w bilard, a kiedy 
indziej na fortepianie. Jego 
ostatni publiczny koncert miał 
miejsce właśnie w kawiarni na 
Praterze. Było to w roku 1814, 
wkrótce potem jego głuchota 
stała się niemal zupełna. Na 
Praterze zagrał Trio B-dur, op. 
97. Podobno przy wszystkich 
forte walił, aż drżały struny, a 
przy piano ledwie go było sły­
chać.

Johann Strauss, przezywany 
„łbem-marchewką”, specjali­
sta od walców i operetek, 
grał później na tym samym 
Praterze taik, że kawiarniana 
publiczność wprost szalała z 
zachwytu. Początkowo pod­
czas przypadkowych koncer­
tów, a potem w każdy czwar­
tek, niedzielę i w święto. — 
Austriacy utrzymują, że wal­
ce Straussa zastąpiły im parę 
razy hymn. 3 czerwca 1899 
roku w 
„Corti” 
koncert.
Johann 
obiegła 
kawiarnia za kawiarnią. — 
Cafć „Speri”, Caffe „Museum”, 
Cafó „Dobner”, Cafe „Griend- 
steidl”, Cafó „Central”, Cafó 
„Imperial”... Inne kawiarnie 
też obiegła. I.ecz jest ich w 
Wiedniu tyle, że nie sposób 
opowiedzieć o 
wszystko:

O tym, że Gustav 
dąc dyrektorem Wiener Oper, 
przychodził do kawiarni „Impe­
rial” zwykle po przedstawieniu, 
nocą. O tym, że w Cafe „Hur- 
renhof”, otwartej w 1918 roku, 
wszystko było polityczne, ero­
tyczne i rewolucyjne. Bibiana 
Amon, muza literatów, czyty­
wała głośno Dostojewskiego z 
kiepską dykcją. W modzie byli 
anarchiści, emancypantki i 
Freud z psychoanalizą.

O tym, jak pan Hnatelk, naj­
sławniejszy wiedeński kelner, 
umiał się obchodzić z literata­
mi, bo tego dnia kiedy umarł 

wiedeńskiej kawiarni 
kapelmistrz przerwał

Powiedział: umarł
Strauss. Wiadomość 

lotem cały Wiedeń,

wszystkich

Mahler, bę-

(ponadto: 40—45 proc, mieszkań 
pozostających w dyspozycji rad 
narodowych otrzymują młode 
małżeństwa), prawo do zasiłku 
szpitalnego w przypadku choro­
by dziecka do lat 6, organizo­
wanie kursów zawodowych i 
nauki dla matek pozostających 
na 3-letnim urlopie, ostre prze­
pisy zabraniające przerywania 
ciąży, znaczna poprawa warun­
ków leczenia i profilaktyki dla 
matek i niemowląt itd.

Szczególnie ta ostatnia sprawa 
ma w warunkach węgierskich 
dodatkowe znaczenie. W ostat­
nich latach wiele zrobiono nad 
Dunajem dla zmniejszenia śmier­
telności niemowląt O ile w ro­
ku 1970 wskaźnik ten wynosił 
36 na 1000 niemowląt, to w 1977 
po raz pierwszy spadł poniżej 
30 (26), a w roku ub. zmalał 
jeszcze bardziej. Śmiertelność 
niemowląt na Węgrzech to pro­
blem medyczny związany z 
przedwczesnymi porodami. Każ­
dego roku rodzi się np. około 
2500 „wcześniaków” z poważny­
mi wadami dróg oddechowych. 
Jeszcze kilka lat temu większość 
takich przypadków była śmier­
telna. Jednak od 1975 r.. kiedy 
to Ministerstwo Zdrowia posta­
nowiło stworzyć ośrodki inten­
sywnej opieki. 60 proc, przycho­
dzących obecnie na świat dzieci

Nowe przedszkole w Miszkolcu, pięknie udekorowane ceramiką. 
Autorem kompozycji jest artysta Lecenie Thury Fot. CAr — mti

pan von Hoffmansthal, pan 
Hnatek nie policzył panu Wer- 
floowi za ciastko z kawą. O 
tym wszystkim można by w 
nieskończoność, bo wiedeńska 
kawiarnia żyje bardziej aneg­
dotą niż kawą. Kawa jest tylko 
kartą wstępu: ciemna? złota? 
biała? melange? Czasem zresztą 
w ogóle nieważne, jaka. Wa­
żne. żeby w wiedeńskiej ka­
wiarni. A kawa jest przy oka­
zji, mimochodem, dodatek do 
tego wszystkiego, czym jest 
Wiener Kaffeehaus.

Wiener Kaffeehaus jest: ucie­
czka od kobiet i do kobiet, do­
mem, giełdą, trybuną, salą 
koncertową, poczekalnią, szuka­
niem nadziei. Czasami również: 
zmanierowaniem, pustką, ucie­
czką za parawan gazety.

Nowa panorama
Belgradu
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYLLY
Belgrad, w marcu

(P) Mało która stolica na świecie 
ma dwie rzeki i może korzystać 
z ich dobrodziejstw — zasobów 
wody, taniego transportu ludzi i 
towarów, możliwości sportowych 
i wypoczynkowych. Belgrad za­
licza się do tych nielicznych — 
leży nad Savą i Dunajem, stąd 
też w herbie stolicy jest łódź 
żaglowa i rzeczne fale.

Od kilku lat trwa tu akcja 
uporządkowania rzecznych brze­
gów. Wiele zrobiono po lewej 
stronie Savy. Powstały obszerne, 
zielone bulwary z małymi bufe­
tami, kioskami, ławkami, tere­
nami sportowymi. Gorzej na 
prawym brzegu, odciętym od 
miasta licznymi magazynami, 
składowiskami złomu i innych 
odpadków. Szpetne to i mało 
przydatne, jako że miastu ogra­
nicza możliwości przewozowe. 
Podobnie jest na prawym brze­
gu Dunaju po stronie Starego 
Miasta. Lewy natomiast jest 
właściwie niedostępny — pod­
mokły, tak zarośnięty, że można 
by tam kręcić filmowe sceny z 
dżungli.

Ale porządkowanie brzegów 
belgradzkich rzek nie ogranicza 
się tylko do robienia miłych oku 
alejek i kwiatowych rabat. To 
również regulacja brzegów, za­
bezpieczenie miasta i okolic od 
fali powodziowej, ochrona czy­
stości wody. Istnieje także po­
trzeba wybudowania 10 km na­
sypu na prawym brzegu Savy, 
mocno zniszczonym przez roz­
maitych użytkowników. Miałby 
on chronić dwa, cztery tysiące 
hektarów, co roku zalewanych 
przez przybór wód. Wśród argu­
mentów. za podjęciem nowych 
prac, jeden przekonuje wszyst­
kich — jedna tylko powódź w 
tym rejonie przyniosła przed 4 
laty 700 tys. dinarów strat, a 
jeden z dopływów Savy spowo­
dował w 1970 r. aż 30-milionowe 
szkody.

Regulacja rzecznych brzegów 
ograniczy się w ciągu najbliż­
szych dwóch lat do zasięgu wła­
ściwego Belgradu. Są to bowiem 
bardzo kosztowne prace, w ich 
finansowaniu mają także swój 
udział mieszkańcy stolicy. Wszy­
scy bowiem rozumieją koniecz­
ność tej wielkiej inwestycji. Na­
stępne lata powinny przynieść 
dalszą regulację, zwłaszcza Sa- 
vy, oraz budowę nowych przy­
stani dla statków pasażerskich 
i towarowych.

z wadami dróg oddechowych 
można uratować życie.

Oczekuje się, że dalszy spa­
dek śmiertelności niemowląt 
nastąpi z chwilą stworzenia 
pełnej sieci placówek chirur­
gii dziecięcej. Na Węgrzech ro­
dzi się bowiem rokrocznie 600 
—700 dzieci z wrodzonymi wa­
dami serca. Pierwsze takie od­
działy już powstają, na począ­
tek w Budapeszcie i Debre- 
czynie.

Takie to problemy nurtują 
węgierskich demografów, le­
karzy i całe społeczeństwo na­
szych naddunajskich przyja­
ciół. Trwający obecnie Mię­
dzynarodowy Rok Dziecka jest 
kolejną okazją do zwiększenia 
troski o los dzieci — ich zdro­
wie, wychowanie i szczęście. 
44-osobowy komitet obchodów 
opracował plan pięciu podsta­
wowych problemów, wokół 
których koncentrować się bę­
dą obchody Roku Dziecka na 
Węgrzech.

25 lat
(P) Dokładnie 25 lat temu 

nawiązane zostały stosunki 
dyplomatyczne między PRL a 
Republiką Indii. Kilka lat 
wcześniej, tuż po uzyskaniu 
przez Indie niepodległości, 
oba kraje podpisały porozu­
mienie o współpracy gospo­
darczej. Można więc powie­
dzieć, iż od pierwszych chwil 
niepodległego bytu republiki 
indyjskiej nawiązane zostały 
przez 'Warszawę i Delhi bliskie 
partnerskie kontakty. W cią­
gu minionego ćwierćwiecza 
przeszły one nie tylko próbę 
czasu, ale umocniły się, wzbo­
gaciły sute formy i' treści.

Złożyło się na to wiele 
przyczyn. Warto pamiętać, że 
współpraca z krajami socjali­
stycznymi od 1947 r., tj. od 
chwili uzyskania niepodległo­
ści, stanowiła jedną z podsta­
wowych zasad polityki zagra­
nicznej Indii. Utrwalała part­
nerskie, przyjacielskie więzy 
zbieżność polityki zagranicz­
nej Indii i Polski w takich 
sprawach, jak dążenie do od­
prężenia w świecie i umoc­
nienie bezpieczeństwa między­
narodowego, sprawa pokojo- 

!wego współistnienia i zbliże­
nia narodów, niezależnie od 
ich systemu gospodarczo-spo­
łecznego.

Stosunki indyjsko - polskie 
wyznaczane i utrwalane były 
licznymi kontaktami na naj­
wyższym szczeblu. Zapocząt­
kowała je w 1955 wizyta wiel­
kiego przywódcy indyjskiego, 
Jawaharlala Nehru w War­
szawie. Potem miały miejsce 
częste, obustronne kontakty 
polityczno-gospodarcze na róż­
nych szczeblach. W tym kon­
tekście szczególnego znaczenia 
nabrała wizyta I sekretarza 

IKC PZPR, Edwarda Gierka w 
Indiach. Wzbogaciła ona o no­
we treści polsko - indyjską 
współpracę. Kierunek i ramy 
tej współpracy wyznaczyła

podpisana w trakcie tej wizy­
ty wieloletnia umowa o
współpracy gospodarczej, 
przemysłowej i technicznej.

Warto również dodać, iż li­
czne ożywione kontakty dyp­
lomatyczne czy gospodarcze 
uzupełniane są coraz lepiej 
rozwijającą się współpracą 
naukowo-techniczną i kultu­
ralną.

Indie to nie tylko nasz 
główny partner handlowy spo­
śród krajów rozwijających 
się. To również bliski i spraw­
dzony przyjaciel. 25-lecie sto­
sunków dyplomatycznych 
między Polską i Indiami jest 
najwymowniejszym tego do­
wodem.

FRANCISZEK NIETZ 

Różnica 
jednego głosu 
(P) Do ostatniej chwili wa­

żyły się losy labourzystow- 
skiego rządu Jamesa Callag- 
hana. Gdy ogłoszono wyniki 
głosowania nad złożonym 
przez opozycję konserwatyw­
ną wnioskiem o wotum nie­
ufności dla premiera, okazało 
się, że wniosek przeszedł róż­
nicą jednego głosu: 311 depu­
towanych do Izby Gmin po­
parło konserwatystów, 310 
broniło Callaghana. Gdyby 
choć jeden poseł zmienił swą 
decyzję, rząd byłby uratowa­
ny i mógłby rozpisać wybory 
w bardziej dla siebie dogod­
nym terminie.

Dwa powody złożyły się na 
to, że premier Callaghan, już 
od dłuższego czasu balansują­
cy na cienkiej linie, upadł. 
Pierwszym była fala strajków 
na tle gospodarczym, która 
na początku tego roku niemal 
sparaliżowała życie w Wiel­
kiej Brytanii. Strajkujący do­
magali się podwyżek plac i 
tylko w niewielkiej mierze 
osiągnęli swój cel. Teraz za­
nosi na pogłębienie inflacji, 
która przekreśli wartość pod­
wyżek. Ale pozostało niezado­
wolenie i rozgoryczenie z po­
wodu zakłócenia życia gospo­
darczego.

Drugi powód wiąże się ze 
sprawą autonomii dla Szkocji 
i Walii. Chcąc pozyskać gło­
sy nacjonalistów szkockich (a 
Szkocja jest od lat fortecą 
Partii Pracy), Callaghan for­
sował projekt ustawy o utwo­
rzeniu w Szkocji i Walii miej­
scowych parlamentów, mają­
cych zresztą dość ograniczone 
kompetencje.

Referendum na temat tej 
ustawy zakończyło się niepo­
wodzeniem rządu. Walijczycy 
odrzucili ją znaczną większo­
ścią głosów, a w Szkocji nie 
uzyskała ona przewidzianej 
przez Izbę Gmin większości 
40 procent wszystkich upraw­
nionych do głosowania. Obu­
rzeni nacjonaliści szkoccy po­
parli wniosek konserwatystów 
i to się stało bezpośrednim 
powodem upadku rządu.

Badania opinii publicznej 
wykazują, że w wyborach 
powszechnych na początku 
maja zwyciężą konserwatyści, 
a premierem zostanie ich 
przywódca, pani Margaret 
Thatcher. Jeśli tak się stanie, 
wkrótce okaźe się, że gorzko 
będą tego żałować zarówno 
związkowcy, jak i nacjonaliści 
szkoccy, którzy doprowadzili 
do upadku Callaghana.

GRZEGORZ JASZUŃSKI
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Notatki z Wiejskiej Warszawsko-bytomskie spotkania w ekstraklasie
Obronność państwa ♦ Kontenery w transporcie 
♦ Dezyderaty czyli poselsko-rzadowy diaing

Trzy komisje sejmowe obradowały w czwartek, 29 bm. Ko­
misja Obrony Narodowej wzięła na warsztat temat: zadania 
i organizacja działania organów wojewódzkich w dziedzinie 
obronności państwa; Komisja Komunikacji i Łączności zaję­
ła się problemami konteneryzacji przewozów towarowych oraz 
mechanizacją prac ładunkowych, zaś Komisja Handlu We­
wnętrznego, Drobnej Wytwórczości i Usług postanowiła spraw­
dzić, jak wygląda realizacja niektórych poselskich dezydera­
tów i opinii przekazanych rządowi, oraz jak przebiega wciela­
nie w życie programu rozwoju usług dla mieszkańców wsi.

Obronność kraju
(P) Sejmowa Komisja Obro­

ny Narodowej omówiła zadania 
i działalność wojewódzkich or­
ganów’ polityczno-administra­
cyjnych W’ zakresie obronności 
kraju, w świetle przepisów 
ustawy „O powszechnym obo­
wiązku obrony PRL” oraz in­
nych aktów prawnych a także 
zaleceń Komitetu Obrony 
Kraju.

Podstawy do dyskusii, której 
przewodniczył pos. Bronisław 
Owsianik (ZSL) stały się infor­
macje o zadaniach i organiza­
cji systemu obronności kraju i 
działalności Wojewódzkiego Ko­
mitetu Obrony Kraju w Szcze­
cinie oraz ubiegłoroczne wizy­
tacje posłów w Łodzi, Kaliszu 
i Ostrowie Wiko, w czasie 
których zapoznano się z reali­
zacją zadań obronnych przez 
wojewódzkie komitety obrony.

Podstawą wszystkich przed­
sięwzięć i działań — podkreślo­
no — jest doktryna obronna 
PRL. Stanowi ona nieodłączna 
część doktryny obronnej 
państw-stron Uk’adu Warszaw­
skiego. Te węzłowe założenia, 
mające charakter ramowy, sta­
ły się podstawą do opracowania 
odpowiednich przepisów praw­
nych określających 1 regulują­
cych zadania w dziedzinie 
obronności kraju. Najważniej­
szym z tych aktów jest "stawa 
z 21 listopada 1967 r. „O po­
wszechnym obowiązku obrony 
PRL”. Odpowiednie uchwały i 
rozporządzenia wykonawcze do 
tej uchy’ały określają zadania 
poszczególnych jednostek tere­
nowych w zakresie umacniania 
obronności państwa.

W działalności wojewódzkich 
komitetów obrony — stwierdzo­
no — przywiązuje się szczegól­
na uwagę do kojarzenia zadań 
obronnych z działalnością go­
spodarczą na rzecz regionów a 
także do właściwego przygoto­
wania obrony cywilnej.

Uznano, że realizacja zadań 
w zakresie nr-wotowań obron­
nych województw przebiera 
prawidłowo i przyczynia sie do 
pogłębiania świadomości patrio­
tyczno-obronnej srMeczeństwa.

Komisja wyraziła wysokie 
uznanie żołnierzom Ludowego 
Wojska Polskiego a także 
członkom różnych formacji 
obrony ęywilnei. za ich ofiar­
ny wkład w likwidacje skut­
ków klęsk żywiołowych oraz 
systematyczna pomoc u^^Uną 
«nsnoa»;rcę narodowej.

Posłowie o transporcie
(P) Wyjątkowo dobrze przy­

gotowali sie posłowie do dys­
kusji na temat mechanizacji 
prac przeładunkowych oraz

/IM MARGINESIE 
DNIA

NA RATUSZ!
GDAŃSK. W „Głosie Wy­

brzeża” czytamy: ....sklep
detaliczny OOPD detalicznie 
desek nie sprzedaie... Do­
wiedzieliśmy się. że ostat­
nią deską ratunku dla po­
trzebującego kawałka deski 
jest napisanie w tej spra­
wie podania do prezydenta 
miasta”.

WU CEL
KOSZALIN. Z rubryki 

„Głosu Pomorza” — „Sia­
dem publikacji": „Kolejowa 
Inspekcja Sanitarna w pełni 
zgadza się z opinią „Głosu 
Pomorza”, że dworzec i to­
warzyszące obiekty maja, je­
den nadrzędny cei: służenie 
podróżnym — czytamy w 
obszernym wyjaśnieniu”.

...NA BERDYCZÓW
KRAKÓW. „Gazeta Połud­

niowa” poda je: „Wojewódz­
ki. Urząd Poczty codziennie 
pisze do ministerstwa infor­
macji, ilu doręczycieli nie 
wyszło w danym dniu do 
pracy”.

LICENCJĘ?
KRAKÓW. Z felietonu za­

mieszczonego w „Gazecie 
Południowej”: „W pewnym 
momencie młode społeczeń­
stwo amerykańskie pochwy­
ciło się na tym, że sponu­
rzało i schamiało... i mądrzy 
ludzie wymyślili im hasło: 
keep smiling! Bądź uśmiech­
nięty. Od razu zapanowała 
w kraju inna atmosfera, 
kiedy ludziska zaczęli się do 
siebie uśmiechać, zęby szcze­
rzyć i weselej przemawiać”.

SZTUKA (MIĘS)
LUBLIN. Informacjo „Ku­

riera Lubelskiego”: „W du­
żej sali 37 prac prezentuje... 
Są to przeważnie oleje, 
wśród których dominują 
portrety i ulubiono przez 
autora temat mięsa”.

W GAR MASZ
GDAŃSK. „Głos Wybrze­

ża” ubolewa: „Po gar ma 
do śródmieścia”.

MASECZKA?
LUBLIN. Propozycje

„Sztandaru Ludu" z rubry­
ki „Medycyna — kosmety­
ka'— higiena”: „Plan, czyi 
torcik z serem”. 

ZET-'

procesu konteneryzacji. Na po­
siedzeniu komisji sejmowej pod 
przewodnictwem pos. Józefa 
Drzewieckiego, poddali nie tyl­
ko krytycznej analizie materia­
ły i informacje przedstawione 
przez resorty komunikacji oraz 
handlu zagranicznego i gospo­
darki morskiej, lecz na przy­
kładzie praktycznych obserwa­
cji potrafili znacznie głębiej 
ująć konsekwencje opóźnień w 
rozwoju tego ważnego ogniwa 
systemu transportowego.

Konteneryzacja a także me­
chanizacja prac przeładunko­
wych, to dziś — jak mówili 
posłowie — nie moda a ko­
nieczność gospodarcza. Zarówno 
wymogi handlu zagranicznego, 
jak i potrzeby wewnętrzne 
zmuszają do pilnego śledzenia 
praktycznych poczynań, zwłasz­
cza że ustalone programy nie 
są realizowane. Wiadomo jak 
obecnie transport hamuje roz­
wój kraju. Wysiłki związane z 
rozbudową potencjału przewo­
zowego nie dadzą jednak nale­
żytego efektu, a na odwrót spo­
wodują zamrożenie środków, 
jeśli nie nastąpi postęp w dzie­
dzinie prac przeładunkowych. 
Coraz więcej samochodów, stat­
ków i wagonów oczekiwać bę­
dzie na wyładunek lub załadu­
nek, a ludzi do tych prac jest 
z roku na rok coraz mniej.

Posłowie mówili więc o do­
stosowaniu konkretnych poczy­
nań do potrzeb, o konieczności 
traktowania tych spraw w 
sposób całościowy ponad opłot­
kami branż czy resortów. Trze­
ba bowiem włączyć do tego 
procesu nie tylko komunikacie 
i żeglugę, ale również nadaw­
ców i odbiorców ładunków. 
Tymczasem spośród 231 zakła­
dów przemysłowych, które wy­
typowano jako te. które pierw­
sze miały się dostosować do 
przyjmowania i do wysyłki ła­
dunków w kontenerach, zaled­
wie 68 dokonało niezbędnego 
wysiłku.

Również z innych przykłedó-’’- 
rysuje się obraz braku należ­
nej konsekwencji działania, mi­
mo przyznanych już środków. 
Zawarto umowę przewiduje* 
że od października br. zagra­
niczni kontrahenci maja korzy­
stać z bazy kontenerowej w 
Gdyni. Tymczasem na placu 
budowy, zamiast 300 budowla­
nych, pracuje 15 lub 30 i nic 
nie wskazuje, by nrzv tej skali 
wykonawstwa. obiekt został 
przekazany w terminie.

Jednakże podczas posiedzenia 
komisji posłowie zaimowali sie 
także , wykorzystaniem tego 
skromnego majątku, jakim _ iuż 
dysponujemy w tej dziedzinie. 
Niestety brak iest dostateczne­
go zaplecza naprawczego di- 
maszyn przeładunkowych, brak 
go w oaóle dla napraw konte­
nerów. Same zresztą kontenery, 
choć mamy ich za mało, jak 
wynika z materiałów Najwyż­
szej Izby Kontroli, też nie sa w 
nełni wykorzystywane. Powsta­
łe wiec paradoksalna sytuacja. 
Zbyt wolno rozszerza sie proces 
konteneryzacji. ale jednocześ­
nie w trm skromnym zakresie 
dz’’a’ania też pojawiają się zu­
pełnie nieoczekiwane rezerwy. 
Dobrze więc, że posłowie za­
mierzają nadal zajmować sie 
tym ważnym czynnikiem na- 
ct-ooo srstemu transportowego. 
Wizytacje i obserwacje posel­
skie wnoszą bowiem niezbędny 
realizm do o-eny zjawisk go­
spodarczych (Ch)

Różne spojrzenia
Sześć dezyderatów i trzy po­

selskie opinie, dotyczące spraw 
różnych, o różnym ciężarze ga­
tunkowym. Każda z nich ważna 
dla kogoś, ważna dla konsumen­
ta. Więc sprawy produkcji ryn­
kowej i tzw. produkcji koopera­
cyjnej (znane kłopoty naszych 
wielkich krawców z brakiem 
podszewki, guzików, zamków 
błyskawicznych, nici i in.), ka­
dry dla usług, zaopatrzenie rol­
nictwa i rzemiosła w artykuły 
chemiczne, budowa pawilonów 
handlowych, rozwój stołówek 
pracowniczych i jadłodajni osie­
dlowych. sprawa maszyn do szy­

SOS na drogach

Giną małe dzieci
Informacja własna

(P) Każdego dnia kroniki mi­
licyjne odnotowują wiele tra­
gicznych wypadków na drogach 
i ulicach. Są zabici i ranni. 
Wśród tragicznych ofiar są ma­
łe dzieci. Tylko w marcu w 
wypadkach drogowych zginęło 
13 dzieci, a troje zostało ciężko 
rannych. Połowa tej liczby 
ofiar — to dzieci w wieku do 
lat siedmiu, a więc dzieci, któ­
re nie powinny się znajdować 
poza domem bez opieki star­
szych.

I tak — w Łodzi 6-letni Da­
riusz J. spacerujący samotnie 
po ulicach, wbiegł nagle na 
jezdnię i został potrącony przez 
ciężarówkę „Jelcz”. Chłopczyk 
poniósł śmierć na miejscu.

W Lidzbarku Warmińskim 
6-letnia Agnieszka K. przebie­
gając przez jezdnię dostała się 
pod koła ciężarówki „Star". 
Dziewczynka została ciężko 
ranna. W drodze do szpitala 
zmarła.

W Lipnicy, woj. rzeszowskie, 
ciągnik śmiertelnie ranił prze­
biegającą przez szosę 6-letnią 
Marię K.

cia itp. Posłowie z uwagą słu­
chali. co na temat realizacji ich 
dezyderatów mają do powie­
dzenia przedstawiciele Komisji 
Planowania, resortu handlu i 
usług, resortu chemii. Samopo­
mocy Chłopskiej. Społem. Nie­
które tematy postanowili roz­
patrzeć na następnym posiedze­
niu. do innych wrócić za pół ro­
ku. Jedna wszakże sprawa 
wzbudziła poselsko-rządowa kon­
trowersję. Otóż przedstawiciel 
Min. Przemysłu Chemicznego 
mówiąc o zaopatrzeniu rynku w 
artykuły chemiczne, dał optymi­
styczne zapowiedzi, że będzie 
więcej farb, lakierów. Na to po­
słanka Barbara Koziej -Żukowa 
Zacytowała list, jaki centrala 
chemiczna w Krakowie wystoso­
wała do Woj. Usługowej Spół­
dzielni Pracy „Gromada”. Oto 
treść: „Zawiadamiamy uprzej- '
mie, że w 1979 r. nadal obowią­
zuje polecenie Min. Przemysłu 
Chemicznego wydane w II 
kwartale 1978 r. w sprawie prio­
rytetowego zaopatrzenia w wy­
roby’ lakiernicze przedsiębiorstw 
podległych Min. Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budow­
lanych, realizujących budownic­
two mieszkaniowe. Pozostali od­
biorcy zaopatrywani będą w nie­
wielkie ilości wyrobów lakiero­
wych. Z uwagi na trudności su­
rowcowe nie będzie w obrocie 
farb i emalii w kolorach: kość 
słoniowa, czerwony. niebieski, 
czarny, żółty, zielony, brąz, gra­
nat, pomarańczowy...”

Tak to zderzyły się różne spoj­
rzenia na te samą sprawę.

Komisja Handlu Wewnętrzne­
go. Drobnej Wytwórczości i U- 
sług zajęła się także sprawą u- 
sług dla mieszkańców wsi. Jest 
rządowy program, aprobowany 
przez Sejm, ale realizacja tego 
programu lepsza w 1977 roku — 
w minionym roku napotkała 
pewne trudności. Posłowie wi­
zytowali wiele województw, za­
glądali do wielu punktów usłu­
gowych. przeprowadzili wiele 
rozmów, zaznajomili się z pre­
zentowanymi przez resort i wo­
jewództwa materiałami. Zauwa­
żyli duże dysproporcje teryto­
rialne. Tam gdzie wojewódzkiej 
władzy leżą na sercu sprawy u- 
sług dla ludności, tam przyby­
wają nowe placówki, tam posze­
rza się zakres świadczonych 
usług. Wniosek stąd jeden: trzeba 
rozliczyć opieszałe województwa 
z realizacji rządowego progra­
mu. (rys.)

15 maja
—początek letniego 
sezonu turystycznego

Informacja własna
(P) Na 15 maja wyznaczony 

jest dzień gotowości do tegoro­
cznego sezonu turystycznego, 
Hotele, domy wycieczkowe, oś­
rodki wczasowe, schroniska i 
campingi — dysponować będą 
ponad 1 min miejsc noclego­
wych.

Nowych miejsc w hoteJaah i 
domach wycieczkowych przybę­
dzie ok. 2 tys. na campingach 
— ponad 6 tys. Otwarte zosta­
ną zajazdy w Iłowie Żagańskiej, 
Gubinie, Nowej Wsi, Między­
rzeczu Podlaskim, Lodzi, Cie­
chanowie, Stosłowicach, Kętrzy­
nie i Pasłęku.

15 bm. „Orbis” rozpoczął 
sprzedaż miejsc na wczasy i 
wycieczki organizowane w cią­
gu całego roku. Za granicę z 
„Orbisem” wyjedzie ok. 190 tys. 
osób. Przygotowano 20 tys. skie­
rowań na wczasy, również spe­
cjalistyczne — połączone m.in. 
z nauką jazdy konnej, kursami 
na prawo jazdy.

Także „Sports-Tourist” przy­
gotował kilkadziesiąt tras tu­
rystycznych, wiodących do 50 
krajów Europy, Azji i Afryki. 
..Sports-Tourist” organizuje też 
wyjazdy na kilka najważniej­
szych i najciekawszych imprez 
sportowych.

W 110 wsiach letniskowych 
organizuje wypoczynek „Gro­
mada”. Z wczasów tych sko­
rzysta ok. 80 tys. osób. Cieka­
wą ofertę prezentują młodzie­
żowe biura turystyczne. M.in. 
„Harctur” organizować będzie 
wypoczynek letni młodzieży 
szkolnej — dla ok. 160 tys. osób. 
12 nowych obiektów przybędzie 
w bazie PTTK, (mk)

W Szczecinie pod samochód 
marki „Skoda” dostały się dwie 
dziewczynki: Janina S. i Ag­
nieszka H. Pierwsza z nich po­
niosła śmierć na miejscu, dru­
ga walczy ze śmiercią w szpi­
talu.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje fakt, że wiele tra­
gicznych wypadków, których 
ofiarami były małe dzieci, za­
istniało w bezpośrednim są­
siedztwie szkół i przedszkoli, a 
na tych ulicach — informują 
o tym znaki drogowe — kie­
rowcy powinni zachowywać 
szczególną ostrożność.

Przypominamy rodzicom i 
bezpośrednim opiekunom, że 
sa oni zobowiązani do rozto­
czenia szczególnej opieki nad 
dziećmi do lat siedmiu, że dzie­
ciom w tym wieku nie wolno 
przebywać samotnie na ulicach 
i traktach komunikacyjnych.

Apelujemy do przechodniów, 
osób dorosłych, a także star­
szej młodzieży, by pomagali 
małym dzieciom w przechodze­
niu przez zatłoczone pojazdami 
jezdnie. (L.)

Legia - Polonia na łazienkowskiej 
Gwardia gra z Szombierkami

(P) Przed tygodniem w jednym z zagranicznych meczów ligo­
wych padio tyle bramek, ile we wszystkich spotkaniach naszej 
ekstraklasy. Nic tak dawno z okazji ćwierćfinałowych spotkań 
europejskich pucharów pisaliśmy, że nasza liga nie zajmuje za­
szczytnego miejsca w Europie, sądząc po sile klubów. Przykład 
powyższy wystarczy za komentarz.

Darowalibyśmy chętnie piłka­
rzom strzeleckie „popisy”, gdy­
by było na co poza nimi popa­
trzeć. Piękne akcje, dynamiczna, 
szybka gra i parady bramkarzy 
mogą czasem wynagrodzić nawet 
bezbramkowy remis. W ostatniej 
ligowej serii spotkań widzieliś-
" .................

Olimpijczycy Holandii 
przegrali z Hiszpanią

(P) W Almerii rozegrano elimina­
cyjny mecz turnieju olimpijskie­
go Moskwa-80 Hiszpania-Holan- 
dia. Wygrali Hiszpanie 3:0 (1:0). 
Widzów 35 tys. W grupie tej 
grają także Izrael i Belgia, a 
dwie najlepsze drużyny oraz 
rozstawiona Francja, walczyć 
będą w dodatkowej rozgrywce 
o jedno miejsce w finale olim­
pijskim.

Po piłkarskiej środzie

Niepokój w NRD
(P) Zasłużone zwycięstwo pił­

karzy Węgier, zwyciężyli lepsi — 
w tym tonie utrzymane są ko­
mentarze prasy NRD po środo­
wym spotkaniu na Nepstadio- 
nie, Węgry — NRD (3:0).

„W obliczu eliminacyjnego 
meczu mistrzostw Europy z Pol­
ską, budapeszteńska próba roz­
czarowała i zaniepokoiła” — pi­
sze „Berliner Zeitung”.

„Węgrzy grali zespołowo, mąd­
rze taktycznie, umiejętnie wy­
korzystywali szybkich skrzydło­
wych, prezentowali skuteczną 
grę w obronie — czytamy w 
„Jungę Welt”. Węgierscy piłka­
rze potwierdzili wysoką klasę 
i mogą liczyć w tym sezonie na 
znaczne osiągnięcia, czego nie 
można powiedzieć o zespole 
NRD”.

„Nasi rywale — pisze „Sport- 
echo” — demonstrowali grę 
kombinacyjną, szybką, dojrzałą 
taktycznie. Potrafili w pełni wy­
korzystać swoje możliwości 1 
atuty. Nasza drużyna grała zbyt 
wolno i schematycznie, bez po­
lotu w inicjowaniu akcji ofen­
sywnych'’.

Z boisk Anglii
W środę wieczorem rozegrano 

kilka zaległych spotkań o mi­
strzostwo I i II ligi angielskiej. 
Wyniki:
I LIGA

Aston Villa — Coventry Ci­
ty 1:1,

Nottingham Forest — Chel­
sea 6:0,

Tottenham Hotspur — Sout- 
•hampton 0:0.
II LIGA

Blackburn Rovers — Cam­
bridge United 0:0,

Leicester City — Luton Town 
3:0,

Newcastle United — Wrex- 
ham 1:1. (PAP)

Hokejowe mistrzostwa Europy juniorów 
na lodowiskach Tych i Katowic

(P) Z naszych hokejowych 
reprezentacji najwyżej noto­
wana jest drużyna najmłodsza 
— juniorów do lat 18. Na o- 
statnich mistrzostwach Europy 
w Helsinkach Polacy zajęli 5 
miejsce. Seniorzy w podobnej 
klasyfikacji zajęliby 6 lokatę. 
Awansowali bowiem do grupy 
„A”, ale z drużyn europej­
skich grają tam przecież ZSRR, 
CSRS, Szwecja, Finlandia i 
RFN.

Porównanie to niezbyt długo 
będzie aktualne. Juniorzy w 
dniach 31.III. — 7.IV. znów spo­
tykają się w walce o mistrzow­
skie tytuły, a seniorzy rozpoczną 
batalię grupy „A” za dwa ty­
godnie.

W lepszej jednak sytuacji są 
nasi juniorzy, którzy będą gos­
podarzami turnieju. Mistrzostwa 
rozpoczną się meczami elimina­
cyjnymi w dwóch grupach —

Sobiesław Zasada 
na Mercedesie

(P) Najlepsi kierowcy świa­
ta zgłoszeni zostali do tego­
rocznego samochodowego rajdu 
Safari. Odbędzie się on w dniach 
12—16 kwietnia na trasie dłu­
gości 5 027 km ze startem i 
metą w stolicy Kenii — Nairo­
bi. Tegoroczną trasę wytyczono 
na trzech pętlach, a przeciętna 
prędkość wyznaczona dla za­
wodników jest bardzo wysoka 
— wynosi 113 km/godz.

Silnie obsadziła rajd firma 
Mercedes. Na samochodach tej 
marki różnych typów pojadą 
tak znani kierowcy jak Bjoern 
Waldegaard, Hannu Mikkola, 
Joginder Singh czy Sobiesław 
Zasada. Samochody Peugeot 
prowadzić będą m.in. Maekinen, 
Lampinen i Lefebvre. Tak doś­
wiadczeni zawodnicy jak Kall- 
stroem, Aaltonen i Mechta do­
siądą samochodów japońskiej 
firmy Datsun, natomiast Roehrl, 
Alen i Munari wystartują na 
Fiatach (PAP) 

my tylko ambitną postawę i wo­
lę walki, a to za mało, aby wy­
równać braki w wyszkoleniu. Co 
ciekawsze, mecze rozgrywane 
były na ogół na suchych bois­
kach, na których można było już 
wykazać, iż zimowe przygotowa­
nia nie polegały jedynie na wy­
rabianiu siły i kondycji.

Pierwsza prawdziwie wiosen­
na seria spotkań rozczarowała. 
Liczymy na lepszą postawę li­
gowców w następnych. A najbliż­
sza rozegrana zostanie w sobo­
tę (31.III). Oto zestaw par (w 
nawiasach godziny spotkań i 
rezultaty z rundy jesiennej):

Lech Poznań — Pogoń Szcze­
cin (godz. 14, 0:3)

Arka Gdynia — Zagłębie Sos­
nowiec (15, 0:1)

Ruch Chorzów — ŁKS Łódź 
(16.15, 2:0)

Legia Warszawa — Polonia 
Bytom (16.30, 1:0)

Szombierki Bytom — Gwardia 
Warszawa (15.30, 4:4)

Widzew Łódź — GKS Kato­
wice (16, 2:1)

Stal Mielec — Wisła Kraków 
(15, 0:3)

Odra Opole — Śląsk Wrocław 
(15, 1:2)

Jest w tym zestawieniu kilka 
ciekawych par, jak choćby Ruch
— ŁKS, Stal — Wisła czy Odra
— Śląsk. Chorzowianie dość 
szczęśliwie objęli prowadzenie 
w tabeli. W ostatnich meczach 
nie wykazywali najwyższej for­
my, a mimo to wygrywali. Jest 
to umiejętność drużyn dojrza­
łych. Trzeba jednak przyznać, że 
przeciwników lider nie miał 
najsilniejszych. ŁKS będzie chy­
ba trudniejszym egzaminatorem.

Z kortów
(P) W drugiej rundzie roz­

grywanego w Mediolanie teni­
sowego turnieju Grand Prix, 
Rodezyjczyk Andrew Pattison 
pokonał Ilie Nastase (Rumunia) 
5:7, 6:4, 6:3. Inne wyniki:

I RUNDA: Peter Fleming
(USA) — Massimo Rivaroli 
(Włochy) 6:3, 6:3;John McEnroe 
(USA) — Andhew Jarrett (W. 
Brytania) 4:6, 6:1, 6:2;

II RUNDA: Gene Mayer
(USA) — Franco Merlone (Wło­
chy) 6:3, 6:1, Bjoern Borg
(Szwecja) — Antonio Zugarelli 
(Włochy) 6:1, 6:1; Adiano Pa- 
natta (Włochy) — Jose Luis 
Clerc (Argentyna) 6:2, 7:6.

W turnieju deblowym Ame­
rykanie Fleming i McEnroe 
pokonali parę Angel Gimenez 
(Hiszpania) — Gianni Ocleppo 
(Włochy) 6:2, 6:2.

★
Wyniki meczów 1 rundy tur­

nieju Grand Prix w Dayton 
(USA):

Butch Walts (USA) — Dick 
Stockton (USA) 7:6, 6:4; Ha­
rold Solomon (USA) — Mikę 
Cahill (USA) 6:4, 6:2; Elliot 
Teltcher (USA) — Mark Ed- 
mondson (Australia) 7:6, 6:3; 
Tom Gorman (USA) — Tenny 
Syensson (Szwecja) 6:3, 6:4.

w Tychach grać będą drużyny 
CSRS, Finlandii, Włoch i Polski; 
w Katowicach natomiast zmie­
rzą się zespoły: ZSRR, Szwecji, 
RFN i Szwajcarii.

Pierwsze dwie reprezentacje z 
każdej grupy rywalizować będą 
w meczach finałowych o tytuł 
mistrzowski (Tychy), pozostałe 
rozegrają walkę o miejsca 5—8 
(Katowice).

Przygotowania do mistrzostw 
Europy zostały zakończone. 
Szkoda tylko, że lodowisko w 
Tychach udostępnione zostało 
polskiej drużynie dopiero na 
dwa dni przed meczem inaugu­
rującym turniej. Trener Józef 
Kurek jest jednak dobrej my­
śli. W grupie mamy wprawdzie 
dwóch silnych przeciwników 
(Finlandia i CSRS), ale z Wło­
chami Polacy powinni dać sobie 
radę. Nie oznacza to oczywiście, 
że nasza reprezentacja rezygnu­
je z walki o poprawienie lokaty 
z Helsinek. Będzie to jednak 
bardzo trudne. Finowie są mi­
strzami Europy, a z Czechosło­
wacją przegraliśmy na poprzed­
nim turnieju 2:8.

Zaskakująca jest może obec­
ność w mistrzostwach reprezen­
tacji Włoch, której seniorzy w 
tym roku dopiero awansowali do 
grupy „B” hokejowych mi­
strzostw świata. Jednak w kra­
jach zachodniej Europy hokej 
staje się dyscypliną coraz po­
pularniejszą i — co bardzo istot­
ne — znajdującą finansowych 
protektorów. Przykładem choćby 
awans do grupy „A” seniorów 
Holandii. Włosi także zaczęli się 
na serio interesować hokejem. 
Zapraszają znanych trenerów i 
zawodników, systematycznie też 
szkolą młodzież.

W drugiej grupie faworytami 
eliminacji są drużyny ZSRR i 
Szwecji.

W Helsinkach przed rokiem 
Polacy uzyskali wyniki: z CSRS 
2:8, z ZSRR 1:8, z RFN 5:3. z 
Norwegią 6:3, ze Szwajcarią 4:3. 
Kolejność drużyn: 1. Finlandia,
2. ZSRR. 3. Szwecja, 4. CSRS,
5. Polska, 6. Szwajcaria, 7. RFN,
8. Norwegia. W miejsce Norwe­
gii, która spadła do grupy „B”, 
awansowali Włosi. (L. S.)

Stal znakomicie rozpoczęła 
rundę, ale we Wrocławiu wyka­
zała spadek formy. Czy był to 
tylko chwilowy kryzys? Spraw­
dzą to wlślacy coraz lepiej spi­
sujący się w lidze. Puchary na 
razie mają oni poza sobą i mo­
gą teraz skoncentrować się na 
odrabianiu strat. Ciekawe, czy 
przełamie wiosenny kryzys opol­
ska Odra. Niedawny przodownik 
tabeli nie strzelił jeszcze bram­
ki w rundzie rewanżowej. W 
meczu ze Śląskiem (Zmuda na 
środku obrony) też trudno bę­
dzie zdobywać gole.

Legia zmierzy się w Warsza­
wie z bytomską Polonią. Trener 
Andrzej Strejlau mówił żartem, 
że wojskowi będą grali tak dla 
siebie, jak i dla Gwardii. Stra­
ta punktów’ przez gości, to czy­
sty zysk dla obu drużyn. W 
przegranym meczu z Ruchem 
(0:1) Polonia wcale nie była ze­
społem gorszym. Gdy poprawi 
celność strzałów może być na 
stadionie Wojska Polskiego groź­
na.

Gwardia wyjeżdża do Bytomia, 
gdzie spotka się z Szombierka­
mi. Jesienią na stadionie przy 
ul. Racławickiej padło w spot­
kaniu tych drużyn 8 bramek. 
Teraz oba zespoły są mniej sku­
teczne, ale emocji i tym razem 
pewno nie zabraknie. (L.S.)

Kultura fizyczna na wsi 
tematem obrad plenarnych GKKFiS

(P) W czwartek odbyło się w 
Warszawie plenarne posiedze­
nie Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej i Sportu. Refe­
rat programowy wygłosił wi­
ceprzewodniczący GKKFiS A- 
dam Izydorczyk. Podjęto 
uchwałę wytyczającą główne 
kierunki działania, zmierzają­
ce do poprawy stanu kultury 
fizycznej i sportu na wsi.

Czynnikiem decydującym o 
wzroście poziomu kultury fi­
zycznej jest zwłaszcza w ma­
łych miejscowościach działał, 
ność szkoły. Wychowawcy ma­
ją możliwość kształtowania 
wśród młodzieży pozytywnego 
nastawienia do sportowego 
wysiłku i podnoszenia spraw­
ności fizycznej. Na razie jed­
nak wiejskie szkoły nie zawsze 
są w stanie zrealizować w peł. 
ni nawet obowiązkowy pro­
gram wf. Poprawa nastąpić 
powinna po zakończeniu refor­
my oświaty. Program 10-latki 
przewiduje zwiększenie liczby 
lekcji wf. W klasach naucza­
nia początkowego poświęca się 
na to 3 godziny, w klasach 
starszych — 4.

Rozwojowi sportu kwalifi­
kowanego wśród uczniów po­
winien sprzyjać nowy system 
współzawodnictwa sportowego 
dzieci i młodzieży, przyjęty 
wspólnie przez Ministerstwo 
Oświaty i GKKFiS w końcu 
ubiegłego roku.

Duże znaczenie dla zwięk­
szenia efektów pracy szkoły 
mają działające w środowisku 
uczniowskim organizacje — 
Związek Harcerstwa Polskiego 
i Szkolny Związek Sportowy. 
Zajmują się one organizowa­
niem zajęć sportowo-rekrea­
cyjnych podczas ferii i 'waka­
cji.

Ważną rolę w upowszech­
nianiu kultury fizycznej od­
grywają Ludowe Zespoły Spor, 
towe. LZS skupia obecnie 
prawie milion członków. Je­
den LZS przypada na 854 mie­
szkańców wsi. Jest to więc 
masowa organizacja kultury 
fizycznej na wsi. Są jednak 
w jej działalności słabsze o- 
gniwa — istnieją wsie, do któ­
rych organizacja nie dotarła. 
Więcej uwagi powinien LZS 
poświęcać rekreacji.

Realizację -programu rozwo­
ju kultury fizycznej utrudnia 
niedostatek kwalifikowanych 
kadr. Rozwiązaniem, które 
może złagodzić deficyt, jest 
przyjęcie zasady drugiej spec­
jalności w zakresie kultury fi­
zycznej obok posiadanego już 
wykształcenia agrotechniczne­
go. ekonomicznego itp.

Puchar z przeszkodami
(P) W czwartek zdołano na 

Hali Gąsienicowej dokończyć 
gigant mężczyzn. Na rozegranie 
pozostałych zaplanowanych kon­
kurencji nie pozwoliły mgła, 
śnieżyca i deszcz.

W punktacji Pucharu Polski 
kobiet prowadzi Alicja Pawlus 
(MKN Bielsko), a W konkuren­
cji mężczyzn na czele są dwaj 
zakopiańczycy — K< zimierz 
Burzykowski (Legia) oraz Ro­
man Dereziński (SZS-AZS).

O ostatecznej klasyfikacji Pu­
charu Polski zadecyduje sla­
lom specjalny i slalom gigant 
kobiet i mężczyzn, który odbę­
dzie się w dniach 17—19 kwiet­
nia w Zakopanem.

Slalom gigant mężczyzn:
1. Jan Walkosz (Wisła Gwar­

dia) — 2:39,96
2. Roman Dereziński (SZS- 

AZS) — 2:42,02
3. Wojciech Gajewski (Start) 

— 2:42,42
4. Kazimierz Burzykowski (Le­

gia) — 2:42.49
5. Andrzej Marasek (Legia) 

_  2:42 50
6. Zdzisław Michalski (ROW) 

2:42,94. (PAP)

Helena Chwila 
jedyną rewelacją

(P) W łódzkim Pałacu Spor­
tu zakończyły się mistrzo­
stwa Polski w jeżdzie figurowej 
na lodzie. Wśród solistek tytuł 
mistrzowski niespodziewanie 
wywalczyła Helena Chwila z 
Naprzodu Janów, w pozosta­
łych konkurencjach zwyciężyli 
faworyci. W parach sportowych 
startowały jedynie 3 pary. Oto 
wyniki:

PARY TANECZNE
1. Jolanta Wesołowska — 

Andrzej Alberciak (Społem 
Łódź) — 136,56 pkt,

2. Halina Gordon-Półtorak — 
Jacek Tascher (Marymont 
W-wa) — 135,96,

3. Iwona Grabowska — Kazi­
mierz Ruszkowski (Stoczniow. 
Gd.) — 131,68;

PARY SPORTOWE
1. Maria Jeżak — Lech Ma­

tuszewski (Marymont) — 70,84 
pkt,

2. Ewa Czyż — Tadeusz Ja­
nowski (Społem) — 63,74,

3. Barbara Kaźmierczak — 
Ryszard Makowski (Społem) — 
58.18;

SOLISTKI
1. Helena Chwila — 126,68

pkt,
2. Anna Garbacz (Centrum 

Katowice) — 124,02,
3. Grażyna Dudek (Centrum) 

— 122,38;
SOLIŚCI

1. Ludwik Jankowski (Stocz­
nia Gd.) — 131,62 pkt,

2. Grzegorz Głowania (Cent­
rum) — 130,88,

3. Jacek Zylski (Centrum) — 
123,16. (PAP)

Niedostateczna jest liczba 
obiektów i urządzeń sporto­
wych. Brak ten łagodzą częś­
ciowo inicjatywy społeczne, 
podejmowane w konkursie 
„Boisko w każdej wsi, ośrodek 
sportu i rekreacji w każdej 
gminie” oraz we współzawod­
nictwie „O najlepszą radę 
gminną LZS”. (PAP)

Mistrzostwa świata 
młodych łyżwiarzy

(P) Na odbywających się w 
Augsburgu mistrzostwach świa­
ta juniorów w łyżwiarstwie fi­
gurowym wyłoniono pierwszych 
zwycięzców. W konkurencji 
par sportowych dwa pierwsze 
miejsca wywalczyli reprezen­
tanci ZSRR. Triumfowała pa­
ra Weronika Perszina i Marat 
Akbarow.

Ostateczne wyniki-
1. W. Perszina, M. Akbarow 

(ZSRR) — 133,82 (10)
1. L. Zelezniewa, O. Maka­

rów (ZSRR) — 132,56 (17)
3. L. Baier, L. Eisler (Kana« 

da) — 128,84 (30)
4. K. i B. Flora (USA) — 

126,86 (36)
5. D. Porter, B. Lancon (USA) 

— 124,16 (46)
6. M. Guriewa, W. Radczenko 

(ZSRR) — 120,56 (57). (PAP)

Z różnych dziedzin
(P) Przebywająca w Stanach 

Zjednoczonych reprezentacja 
ZSRR w zapasach w stylu wol­
nym rozegrała międzypaństwo­
wy mecz z USA. wygrywając 
7:4. W dwóch kategoriach Wa­
gowych radzieccy zapaśnicy nie 
wystąpili.

W kategorii do 100 kg star­
towało dwóch dwukrotnych 
mistrzów olimpijskich. Lewan 
Tediaszwili pokonał na punkty 
Grega Wojciechowskiego, a 
Iwan Jarygin po 8 minutach i 
7 sekundach walki zwyciężył 
Johna Saftera. Radzieccy za­
paśnicy wezmą udział w zawo­
dach o puchar świata, rozpo­
czynających sie ”1.ni w Toledo.

W Swierdłowsku rozegrano 
międzypaństwowy. towarzyski 
mecz w siatkówce kobiet Zwią­
zek Radziecki — Kuba. Siat­
karki radzieckie, brązowe me­
dalistki mistrzostw świata 78 
pokonały mistrzynie świata — 
Kubanki 3:1 (15:13, 8:15, 15:4,
15:11).

★
28-letni Dieter Burdenski ma 

stanąć w bramce <-’ruż-’r ’ 
w jej niedzielnym meczu z 
Turcja w Izmirze. Będzie to je­
go czwarty występ w reprezen­
tacji. Grał poprzednio przeciw­
ko Urugwajowi (2:0 dla PFN). 
Szwecji (1:3 — przed mistrzo­
stwami świata) oraz Holandii 
(3:1). W każdym z tych meczów 
— stwierdzili obserwatorzy — 
ponełnił kilka błędów.

„Nie chcę być więcej nazy­
wany przez dziennikarzy nai- 
lepszym bramkarzem lisi, któ­
ry zawodzi w reprezentacji” — 
powiedział Dieter Burdenski. 
„W meczu z Turcja będę miał 
szanse udowodnić, że Junn Der- 
wall może zawsze na mnie li­
czyć. Chociaż w meczu mojego 
klubu — Wetrder Brema — z 
Borussia Dortmund rywale 
strzelili mi cztery bramk’ f4:-’' 
Turcy nie powinni zdobyć ani 
jednej”.

Fin Pentti Jantunen, 26-letni 
piłkarz szwedzkiego klubu 
Eskilstuna (II liga) podpisał 
kontrakt z drużyna aneiels^ej 
ekstraklasy — P.ristol City. 
Pentti Jantunen występował 27 
razy w reprezentacji Finlandii.

George Best zagra prawdopo­
dobnie w najbliższą sobotę w 
amerykańskim zespole Fort 
Lauderdale Strikers. Światowa 
Federacja Piłkarska postano­
wiła zezwolić mu na występy 
w USA pod warunkiem uzgod­
nienia przez Fulham i klub 
amerykański spraw finanso­
wych do 15 kwietnia, (wac)
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TEATRY

Teatr Powszechny Im. Jana Ko­
chanowskiego — nieczynny

z btrrzy",
9.30 i 13.30. 
pożądania”,
11.30, 13.30,

KINA
Bałtyk — „Chłopiec 

prod. austr. b/o. godz 
„Mroczny przedmiot 
prod. franc,. 1. 18, g.
17.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Na tropie Wil-be- 
go" prod. artg. lat 13, godz. 15.30,
17.30 1 19.30.

Pokolenie: „Koniec imperatora 
tajgi” prod. ZSRR, lat 12, godz.
9. LI 1 13. , Miłość i honor • pnod 
CSRS, lat 1-5, godz. 15. „Wdowień­
stwo Karoliny Zasler” prod. jug. 
lat 18, godz. 17 i 19.

Od eon — „Bez znieczulenia” 
prod. poi. lat IB. godz. 16, 17.30 
i 19.

Hel: „Lady Caroline Lamb” 
pnod. ang lat 13. godz. 8.45, U 1 
13.15. „Nte zaznasz spokoju” prod 
poi., lat 18, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Walter: „Dziewczyna z reklamy” 
prod. USA, lat 13, godz. 16 1 13.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn „Droga do niepo­
dległości”.Wystawa w 60 rocznicę 
odzyskania niepodległości przez 
Polskę „W kręgu I wystawy 
sztuki nowoczesnej”. Wystawa 
polskiego malarstwa 1 rysunku z 
lat 1944—1052.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Estetkl: Wy­
stawa ilustracji wybitnego artysty 
plastyka Antoniego Uniechowskie- 
go z Warszawy.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
reli artysty-plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pL Zwycięstwa
7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy u). Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998 posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, 
pomoc drogowa 981, komenda MO 
291-91, postój taksówek przy pi. 
Konstytucji 223-53. przy ul. Grodz­
kiej 229-52. przy Żwirki i Wigury 
418-10, przy dworcu PKP 268-88. 
pogotowie gazowe w godz. 23—7 
(224-30). w godz. 7—23 (517-17). W 
niedziele i święta 400-97. informa­
cja PKP 299-50. PKS 2S7-7S, infor­
macja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino Pilica — ,,Dziewczvna z re­

klamy” prod. USA, Lat 18, godz. 16 1 18.
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

999. Straż pożarna 998. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530. Postój taksówek 725 Źaiazd 
Myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino Śnieżka — „O jeden most 

fca daleko” prod. ang. Lat 16, godz. 
18.

Telefony: Apteka 25. Ośrodek 
zdrowia 26. Postój taksówek 53, 
Posterunek MO 07. Restauracja 
Zamkowa 77. dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.

f
GRÓJEC

Kino Odra — „Sędzia Fayarć. 
zwany szeryfem” prod. franc. lat 
15, goćhz. 15, 17 1 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 posterunek 

- Biblioteka 23-56, Dom 
zdrowia 

Przy- 
CPN 

Dwo-

MO 997. Biblioteka 23-56, 
kultury 24-97. Ośrodek __ 
22-45. Postój taksówek 23-11. 
chodnia rejonowa 22-88. 
26-52, Apteka 21-05 lub 21-64, 
rzec PKS 24-61.

GARBATKA
Kino Las — „Szczególny dzień” 

prod. włoskiej, lat 13, godz. 17 i 19
Telefony: Apteka 26. Dworzec 

PKP 47, Posterunek MO 07, Ośro­
dek zdrowia 76, Postój taksówek 
53, Urząd gminy 194, Straż pożar­
na 8, gospoda 34, Kino 141, Przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino Zamek — „Barocco" prod. 

franc. lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: Apteka 51, Biblioteka 

266 Pogotowie energetyczne 31, 
Dom kultury 108, Dworzec PKP 
271, Straż pożarna 215. Kawiarnia 
269, Księgarnia 15. Posterunek MO 
7, Pogotowie ratunkowe 9, Przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101. Apte­

ka 29. Posterunek MO 77, Ośro­
dek zdrowia 17, Straż Pożarna 88. 
Zakład energetyczny 86, restaura­
cja „Turysta" 14, Urząd Gminy 
— naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: Apteka 48, Izba po­

rodowa 38, Posterunek MO 7. 
Ośrodek zdrowia 23, Restauracja 
Leśna 110. Straż pożarna 8.

Prasowe Zakla- 
RSW „Prasa- 
Warszawa, ul. 
3'5.
na kraj przyj- 

— Prasa-
i” oraz urz.ędy po-

ZYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 36-600, Ra­
dom ul. Zeiomsklego 51. Tele­
fony: 211-«9. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: 
dy Graficzne 
Książką-Ruch” 
Marszałkowska

Prenumeratę 
mu ją Oddziały RSW 
Książka-RuctT* ...
cztowe 1 doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał, I półrocze 
roku następnego 1 na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty:
miesięcznie 26 zl 
kwartalnie ““ 
półrocznie 156 zl 
rocznie

78 zl
312 zl

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej Instytucje, organizacje 
I wszelkiego rodzaju zaktady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW ,Prasa-Kslażka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie m» Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych I u do­
ręczycieli.

Prenumeratę te zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw, ul. Towarowa ZS. 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za gtanicę Jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
Indywidualnych 1 o 100"', dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 35053

/ GDZIE
KOZIENICE

Kino Znicz — „Ostatni raz" 
prod. USA, lat 15. godz. 17 1 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998. Posterunek 
MO 997. Pogotowie energetyczne 
23-41. Kino 23-54. Muzeum regio­
nalne 33-72, Urząd miasta i gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 22-94, 
Apteka 23-22, lub 37-01. Bibliote­
ka 21-58. Restauracja GS 28-32.

LIPSKO
Kino Szarotka — .Nagonka" 

prod. jug. lat 18, godz, 1? i 19.
Telefony: Apteka 62, dom kul­

tury 131. kawiarnia 95. Kino 194, 
Dworzec PKP 205. Posterunek MO 
07. Pogotowie ratunkowe 09. Przy­
chodnia rejonowa 164, Straż po­
żarna 169 szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, posterunek energety­
czny 161, postój taksówek 
CPN 84.

138.

NOWE MIASTO
Kino Pilica — „Edukacja 

cjama” prod. CSRS, lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: Apteka 48. Dworzec 
PKS 297. Posterunek MO 7. Szpi­
tal rejonowy 55, Postój taksówek 
88, urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266, Straż nożarna 8. 
gminna spółdzielnia 2-3. gospoda 
48, kawiarnia 150. Przychodnia 
rejonowa 45.

10, gminna
44 oórodek

MOGIELNICA
Kino Zwycięstwo — „Przełomy 

Missouri" prod. USA, lat 15, godz. 
19.

Telefony: apteka
spółdzielnia 8, kino 
zdTowda 11, posterumetk MO 7. sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88. na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino Chemik — „Dzieci wśród 

piratów" prod. jap., b/o, godz. 1.7. 
„Próba ognia i wody” prod. poi., 
lat 15. godz. 19.

Telefony: Pogotowie MO 307.
Pogotowie ratunkowe 309. Straż 
pożarna 308. Apieka 310. Księgar­
nia 511„ Pogotowie energetyczne 
306. Przychodnia rejonowa 323. 
Restauracja „Adria" 552. Izba po­
rodowa 548. Urząd gminv — na­
czelnik 513, kierunkowy tą, poste­
runek energetyczny 306, postój 
taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: Aoteka 24. Posteru­

nek MO 77, Ośrodek zdrowia 69, 
Straż pożarna 93. gminna 
dzleinla 92. Przedszkole 66

spól-

PRZYSUCHA
Kino Zachęta — „O jeden 

za daleko” prod. ang. lat 15,
10.30 i 19.

Telefony: Posterunek MO 07. Po­
gotowie ratunkowe 09. Straż po­
żarna 08 Apieka 229. Dom kul- 
tury 472, Urząd miasta 
427, Ośrodek zdrowia 
porodowa 317. Dworzec

most 
godz.

i gminy 
313. Izba
PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: Apieka 13, Posterunek 

MO 77, Straż pożarna 29. Ośrodek 
zdrowia 11. Urząd miasta i gnil­
ny 89, Przedszkole T9.

353,
Przedszkole

SZYDŁOWIEC
Kino Górnik — ..Dom pod czer­

woną latarnią”, prod. węg. lat 18, 
godz. 18, 18 i 20.

Telefony: Apteka 55. Dom kul­
tury 246, Posterunek MO 07. Straż 
pożarna 08. Pogotowie ratunkowe 
09, Przychodnia rejonowa 
CPN 186, PKP 56. ~
247.

Muzeum Ludowych 
tów Muzycznych — 
strumenty muzyczne .
zamkowe czynne codziennie 
godz. 10—ts, w soboty od 9—15.30. 
ponledziaaki 1 dni pośwląteczne — 
nieczynne.

Instrumen- 
Polskle In.

i wnętrza
w

WIERZBICA
Kino ▼enutt — „Lato z kowbo­

jem" prod. CSRS, lat 12, godz. 18.
Telefony: Apteka 1, Izba poro­

dowa 11, Posterunek MO 7. 
Ośrodek zdrowia 19. Restauracja 
Niespodzianka 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25. Pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino Przyjaźń — ,.Ha!’,o Szplc- 

bródka” prod. poi. lat 15, godz. 
17 1 19.

Telefony: Apteka 33, Izba po­
rodowa 133. Posterunek MO 7. 
Pogotowie ratunkowe 9. Przy­
chodnia rejonowa 279, Ośrodek 
zdrowia 21. Stacja CPN 120. PKS 
69, Stanica wodna PTTK 143, Mu­
zeum 267, postój tasówek 1B2.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz. 
9.09—15.30 — ekspozycja stela: Ka­
zimierz Pułaski i udział Polaków 
w życiu politycznym, kulturalnym 
1 snołecznym Stanów Zjednoczo­
nych.

ZWOLEŃ
Kino Świt — ..Powrót człowieka 

zwanego koniem" prod. USA, lat 
15, godz. 17.90 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż porażna 998, posterunek 
MO 997, apteka 27-20. postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37. restau­
racja „Gotartteianika” 25-52.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie. Ekspozycja 
stała: „Życie I twórczość Jana 
Kochanowskiego”. Punkt wysta­
wowy Muzeum Okręgowego: „Dro­
gi zjednoczenia ruchu robotnicze­
go na Ziemi Radomskiej”. „Ma­
larstwo, grafika i plakat Witolda 
Chomicza”.

RADIO

8.05

l

Program I
Wiad.: 8.60 7.00 6.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00
5.05—6.00 Zielone Studio 

NURT — filozofia — Problem 
jedności narodu w procesie bu­
downictwa rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego 6-25—9-00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Srebrne orły" 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców 12.05 7. kraju 1 ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Roln. kwadrans 13.01 
Przeboje świata 13.20 Parada jazzu 
tradycyjnego 13.40 Kącik meloma­
na 14.00 Studio „Gama" ok. godz. 
14.95 Informacje dla kierowców
14.20 Studio Relaks 14.25 Studio 
„Gama” c. d. 15.03 Koresponden­
cje z zagranicy 15.19 Studio „Ga­
ma” ok. godz. 15.4S Informacje dla 
kierowców 16.06 Tu Jedynka 17.30— 
—18.00 Radlokurler 18.00 Tu Jedyn­
ka c. d. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.33 Konc. życzeń 19.15 
Warszawska Orkiestra PR 1 TV
19.40 Muzyka ludowa 20.05 Soliści 
i zespoły v; rep. popularnym 20.30 
Mel., do których chętnie wraca­
my 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego 21.18 Miesiąc Muzyczny w 
Kraju 22.00 Z kraju i ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców 22 23 
Rzeszów na muz. antenie 23.00 Wi­
ta Was Polska

Program nocny
Wiad. i 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 
0.00 Początek programu 

0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.12 1.05 2.00 3.06 — Noc s melo­

dią i piosenką z Gdańska
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.45 
Mistrzowie miniatury instrumen­
talnej 7.15 Piosenki w duecie 7.35 
Małe muzykowanie 8.35 Dialogi 
i zbliżenia 9.30 My 79 9.40 Dla 
przedszkoli 10.00 ,,Znaki czasu”
10.30 Turk Murphy gra Jopiina
10.40 Sprawy codzienne 11.00 Utwo­
ry Ysayć a i Liszta 11.35 Postęp 
w gospodarstwie domowym 11.45 
Muzyka 12.05 Gdy człek w taniec 
polski stanie 12.23 A. Dvorak Se­
renada na smyczki E-dur op. 22 
13.00 Wokół spraw naszego stołu
13.15 Nowe nagrania radiowe 13.36 
Ze wsi i o wsi 13.51 Ludwig van 
Beethoven — VIII Sonata c-moll 
op. 13 „Patetyczna” 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej 14.25 Tu Ra­
dio — Moskwa 14.45 Muzyka Mo­
zarta 15.20 Popołudnie dziewcząt 
i chłopców 16.00 Melodie filmowe
16.10 Koncert życzeń miłośników 
muzyki 16.40 „Gdańsk, 30 III.1945 r.” 
17.00 W rytmie Kuby 17.20 Powieść 
miesiąca „Przygody Dyla Sowizd­
rzała” 17.40 „Mity — legendy i rze­
czywistość” 18.00 XXI Międzyna­
rodowy Festiwal Muzyki Organo­
wej Oliwa 78 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama” 18.40 Ludzie wśród 
których żyjemy 19.05 Poezja i mu­
zyka 19.30 Konc. zespołu „Concer- 
tium Classicum” 20.35 „Najciekaw­
sze moim zdaniem” 20.55 Laurea­
ci chopinowscy na płytach 21.40 
Nowe nagrania radiowe 22.00 Teatr 
Polskiego Radia — Teatr Sensacji
— Śmierć ankietera 23.00 Granice 
jazzu 23.35 Co słychać w świecte
23.40 Muzyka

Program III
wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 Między snem a dniem 6.30 

Polityka dla wszystkich 8.50 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
Królewska ryba — ode. 9.10 Old 
jazz meeting 9.30 Nasz rok 79-ty
9.45 Koncerty na fagot Webera 
l Mozarta 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Dzteń jak co dzień — aud. 11.30 
Spotkania na szczycie 12.05 W to­
nacji Trójki 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 „Stopa trzeciej Gracji”
— ode. 14.00 Wszystkie utwory for­
tepianowe Gabriela Faurć 15.05 W 
kręgu muzyki 15.40 Tylko po hi­
szpańsku 16.00 „Kronika Chleba”
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz rok 
79-ty 17.05 Muzyczna poczta UKF
17.40 Studio nagran 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.00 Codziennie powdeść A. Strug 
„Żółty krzyż” 19.35 Opera tygod­
nia: G. Rossini Włoszka w Algie­
rze 19.50 „Królewska ryba” 20.00 
Interradio 20.40 Teatr w Portuga­
lii 21.00 Tomik poezji śpiewanej
21.20 Thesaurus muzyki polskiej 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
22.15 Trzy kwadranse jazzu 23.00 
Wiersze recytuje Ewa Krasnodęb- 
ska 23.05 Między dniem a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Radiowy Almanach Sporto­

wy 6.10 NURT — filozofia 6.30 Rytm 
i piosenka 6.45—7.40 Dzień dobry. 
Warszawko 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Śpiewa Alicja Majewska 8.10 Ra- 
diowo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących. Metodyka 8.25 Antologia 
sonaty fortepianowej 9.00 Dla kl. 
IV (wych. muzyczne) 9.20 Podróże 
muzyczne po kratu 9.40 Dla przed­
szkoli 10.00 Dla kl. VIII fwych. oby­
watelskie) 10.30 Estrada przy jaźni 
11.00 Dla szkół średnich (wych. 
muzyczne) 11.30 W 100 rocznicę 
prapremiery „Eugeniusza Oniegi­
na” (stereo lok.) 12.05—12.25 Głos 
Mazowsza, Kurpi i Podlasia 12.25 
Giełda płyt (stereo łok.) 13.00 Olim­
piada Języka Rosyjskiego 13.25 Nie 
tylko dla słuchaczy w mundurach
13.50 Tu Studio Stereo (stereo ogól­
nopolskie) 14.00 Naukowcy — rol­
nikom 14.15 Tu Studio Stereo c. d. 
(stereo ogólnopolskie) 14.45 Pieśni 
ludow^e Kanady 15.00 Wiadomości 
z Pr. I. 15.05 Portret słowem ma­
lowany 15.40 Książki, do których 
wracamy „Uliczka klasztorna” 
16.05 Jęz. łaciński 16.25 Z dala od 
utartych szlaków 16.40—18.20 Pro­
gram WORT 16.40 Tu Studio 4 
(stereo lok.) 17.00 Na Warszawskiej 
Fali 17.20 Słuchaj nas 18.25 Mi­
strzowie pióra 19.00 SOS dla bio­
sfery 19.15 Jęz. angielski 19.30 
Transmisja z sali Filharmonii Na­
rodowej — Ludwig van Beetho- 
ven „Fidelio” stereo lok. 20.55 W 
przerwie koncertu „Opowieść o za­
cnym Kasperku i pięknej Anuli”
21.15 c. d. koncertu (stereo lok.)
22.15 Kraje i wydarzenia 22.35 Ra- 
dlowo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących — Historia 22.50 Noktur­
ny Gabrlelft Faurć

TELEWIZJA
Program I

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Nauki polityczne — 

Kierunki 1 problemy przebudo­
wy struktury agrarnej w PRL

18.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.50 Dla dzieci: „Piątek z Pankra­

cym” (kolor)
17.15 „Klinika Zdrowego Człowie­

ka” (kolor)
17.45 „Społem”
18.00 Magazyn Motoryzacyjny (ko­

lor)
18.30 „Profesor 1 Panna” ode. VII 

pt. „Eskapada" — film fab. prod. 
tv Jugosłowiańskiej19.00 Dobranoc dia najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Zasłużony odpoczynek”. 

Film TV kanadyjskiej (kolor)
21.15 „Anel żyjącycIT" — film do­

kumentalny — „Nigdy więcej” 
(kolor)

21.35 Dziennik (kolor)
21.50 „Planeta Ziemia" — „Piaty 

ocean” — program oświatowy 
(kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR, RTSś. Język polski, 
sem. IV

6.30 TTR, RTSS. Historia, sem, IV 
9.00 Dla szkół: Program dla naj­
młodszych kl. III (kolor)

11.05 Dla szkól: Wychowanie oby­
watelskie, kl. VII

12.45 TTR. RTSS. Matematyka, 
sem. II

13.25 TTR. RTSS — Biologia, sem. 
II

15.15 Redakcja Szkolna zapowiada
Program II

16.25 Program dnia
16.30 Język francuski. Kurs pod­

stawowy, lek. 24 (kolor)
17.00 „Panorama folkloru” (kolor)
17.30 Młodzieżowy Magazyn Tech­

niki (kolor)
18.00 Poradnia „Zaufanie"
18.30 Turystyka i wypoczynek 

lor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

lor)
20.15 Studio Sport — Wokół 

dionów (kolor)
20.45 „Program Morski" — 

gram publicystyczny
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Teatr Telewizji. Paweł

(ko-

(ko-
Sta-
pro-

___ ___________ „ Nlltn
— „Okrucieństwo” — Adaptacja 
1 reżyseria — Daniel Bargielow- 
ski (kolor)

Ogrody dla wszystkich dzieci

Jedno z projektowanych w biurze „Stolica” urządzeń rekreacyjnych na Cyplu Czerniakowskim

U projektantów z biura „Stolica

W poszukiwaniu chętnych do 
uczestnictwa w akcji „Ogrody 
dla wszystkich dzieci” odwie­
dziliśmy Biuro Projektów Bu­
downictwa Komunalnego „Sto­
lica”, posiadające wyspecjalizo­
waną komórkę projektującą 
miejsca wypoczynku. O „Ogro­
dach dla wszystkich dzieci” roz­
mawiamy z jego pracownikami.

„Jeśli ktoś cieszy się z pod­
jęcia tej akcji, to przede wszy­
stkim my — powiedział nam dy­
rektor Leszek Kaczyński. — Od 
tai projektujemy place gier i za­
baw dla dzieci, również i spo­
łecznie. Niestety, gorzej z rea­
lizacją naszych projektów, Ma­
my wprawdzie na naszym kon­
cie kilka modnych w swoim 
czasie ogródków jordanowskich, 
miasteczek ruchu drogowego, pćl 
do mini-golfa, ale chyba zbyt 
mało z tego, co powstaje na de­
skach naszych projektantów, pó­
źniej się wykonuje. Inna spra­
wa to użytkowanie placów gier 
i zabaw. Często pozostają one 
bez opieki i z czasem ulegają 
zniszczeniu i dewastacji. Na 
przykład w Parku Szczęśliwie- 
kim powstał zaprojektowany 
przez nasze biuro plac zabaw 
dla dzieci, na którym dzisiaj za­
domowili się amatorzy „pełnego 
jasnego". Plac jest coraz bar­
dziej zniszczony i zdewastowa­
ny”.

Przed kilku laty 'Wiele się 
mówiło i pisało o Polu Moko­
towskim. Projekt placów gier i 
zabaw na tym terenie opraco­
wał Stanisław Bolek właśnie z 
BPBK „Stolica”. Niewiele z te­
go ćo zaprojektował Zostało zre­
alizowane. Upadła np. propozy­
cja ogródka sprawnościowego 
dla dzieci. Miały być również 
dwa ogródki jordanowskie, w 
tym jeden istniejący już wcze­
śniej i rozbudowany przy ul. 
Wawelskiej i drugi od strony o- 
siedla „Batorego”. Tak zwanymi 
WOWR-ami (Wielofunkcyjne 
Ośrodki Wypoczynku i Rozryw­
ki) miało zajmować iię przed­
siębiorstwo turystyczne „Wisła”. 
Co z tego praktycznie wyszło? 
— Nic! Na Polu Mokotowskim 
mamy dzisiaj alejki spacerowe, 
staw 1 pawilony gastronomiczne.

Handlowe propozycje
W środę otwarto, po moder­

nizacji, sklep SPHW z bielizną 
i tkaninami, przy ul. Żurawiej 
róg Brackiej. Z trzech niedużych 
lokalików, w wyniku połączenia 
i przebudowy, powstała prze­
stronna, dobrze wyposażona pla­
cówka, z obszernym magazynem 
i zapleczem socjalnym. Wyko­
nawcą remontu był Miejski 
Kombinat Modemizacyjno-Bu- 
dowlany. Zakład Robót Moder­
nizacyjnych. z ul. Gdańskiej. 11- 
osobową załogą sklepu kieruje 
Maria Modras.

★
Stołeczny handel przygotowu­

je się do wzmożonych, przed­
świątecznych zakupów. Jak 
zwykle w tym okresie wzrasta 
zainteresowanie artykułami go­
spodarstwa domowego. Handlo­
wcy zapowiadają niezłe zaopa­
trzenie w rozmaite foremki do 
ciast, blaszki, a także w wyroby 
drewniane — deski, tłuczki, łyż­
ki itp. Nadal za mało Jest garn­
ków, pojedynczych i w komple­
tach. Nie powinno natomiast 
brakować środków plorących i 
czyszczących.

Spodziewane są również arty­
kuły z importu. W drodze do 
Polski jest chińska porcelana. 
Do magazynów „Spotem” dotar­
ły już kosmetyki firm zachod­
nich — 
perfumy, 
do rzęs, 
leniu.

poszukiwane wody i 
kredki do warg, tusze 
pudry, płyny po co*

★
poprawia się i«o- 

nowalijki. Coraz 
sałaty i ogórków.

Stopniowo 
patrzenie w 
więcej jest 
Stołeczne sklepy otrzymują teraz 
dziennie ok. 11 tys. główek sa­
łaty i 8 t ogórków szklarnio­
wych. WSO sprowadza zielony 
towar z innych województw — 
konińskiego, piotrkowskiego i 
nowosądeckiego. W najbliższym 
czasie spodziewane są również 
większe dostawy nowalijek z 
kombinatu w Mysiadle.

Natomiast na pomidory i rzod­
kiewki trzeba jeszcze kilka ty­
godni poczekać, (an)

Oddanie krwi 
jest najwyższym

czynem 
humanitarnym

A przecież jest to teren, na któ­
rym można by stworzyć praw­
dziwy raj dla dzieci.

Wracając zaś do samych pro­
jektów: z pewnością można by 
uatrakcyjnić place gier i zabaw 
stosując nie odkryte jeszcze do 
tego celu materiały produkowa­
ne, bądź wyrzucane przez Za­
kłady przemysłowe. Przydałby 
się jakiś katalog elementów, z 
których można by robić urzą­
dzenia placów gier i zabaw — 
mówi Kazimierz Kozłowski, kie­
rownik Pracowni Terenów Zie­
leni i Rekreacji BPBK „Stolica”

Harcerska Służba Wiśh
Program o tej nazwie prze­

widziany jest na wiele lat. Ma 
trwać tak długo, jak długo re­
alizowany będzie ogólnonarodo­
wy plan zagospodarowania Wi­
sły, a więc uczestniczyć w nim 
będą nie tylko dorośli, ale w 
przyszłości także ci. którzy są 
teraz uczniami, a nawet przed­
szkolakami. Dlatego już teraz 
trzeba myśleć o rozbudzeniu 
emocjonalnego stosunku mło­
dzieży do Wisły i programu jej 
przebudowy, z także do innych 
spraw, związanych z gospodar­
ką wodną.

Zadanie to podjął Związek 
Harcerstwa Polskiego na nie­
dawnym plenum Rady Naczel­
nej, a przygotowania do rozpo­
częcia Harcerskiej Służby Wi$1” 
odbyły się już wcześniej w 
chorągwiach i hufcach.

Tematem tym zajmowaliśmy 
się już w grudniu i styczniu, 
podczas kampanii „Syrena 34”, 
dyskutowaliśmy o nim również 
z kadra instruktorską na zimo­
wiskach — mówi Małgorzata 
Żotkiewlcz, zastępca komendan­
ta Chorągwi Warszawskiej. 
Akcja „Wisła”, to przecież 
ogrom zadań, do których pod­
jęcia trzeba wcześniej przygo­
tować młodzież.

Dorosłemu czytelnikowi, któ­
ry przeglądałby materiał, opra­
cowany przez zespół Chorąg- 
wianej Szkoły Instruktorów, a 
zawierający propozycje działań, 
wiele z nich wydawać się mo­
że naiwnych. Bo są tam i za­
dania takie, jak zakładanie ką­
cików biologicznych, hodowla 
rybek, ślimaków i roślin wod­
nych. poznawanie zwyczajów 
żeglarskich i marynarskich, 
gromadzenie piosenek i legend 
związanych z rzeka, organizo­
wanie wycieczek czy nauki 
płrwani a.

Ale to tylko pozornie ma 
nikły związek z wielkim gospo­
darczym planem przekształca­
nia Wisły. W ten sposób już u 
dzieci wyrabiać się będzie za­
interesowanie i emocjonalny 
stosunek do tego programu, w 
którego realizacji będą w przy­
szłości uczestniczyć.

Wymieniliśmy tu zresztą 
przede wszystkim zadania dla 
zuchów, a więc najmłodszych 
uczniów. Działalność starszych 
ma już bardziej poważny cha­
rakter. Oprócz elementów po­
żytecznej zabawy ma na celu 
zdobycie rozległej wiedzy, a 
także przewiduje konkretną 
pracę.

Młodzież s drużyn harcer­
skich organizować będzie zwia­
dy terenowe, poznawać ludzi 1 
zakłady pracy związane z wo­
dą, nadwiślańskie budowy, po­
prowadzi lekcje geografii i 
konkursy o Wiśle. Członkowie 
drużyn IISPS zajmą się przy­
gotowaniem sesji popularnona­
ukowych na tematy związane z 
rosnodarezym znaczeniem Wis’, 
i jej dorzecza, prowadzić będą 
dokumentację fotograficzną, 
opisową i malarską 
zachodzących na tym 
gromadzić przedmioty kultury 
materialnej, dotyczące rzeki i 
pracy na niej. Najstarsi — stu­
denci, członkowie kół instruk­
torskich, podejmą badania na­
ukowe na temat życia biolo­
gicznego w rzekach, zagospo­
darowania jej brzegów itp. 
Harcerze zajmować sie będą 
wykrywaniem zanieczyszczeń 
wody, ujawnianiem jej „truci­
cieli”, opracują nowe szlaki tu­
rystyczne wzdłuż Wisły itp.

prtemian 
terenie,

To tylko niektóre z licznych 
propozycji programowych,
omawianych teraz w hufcach, 
szczepach i drużynach, wzbo­
gacanych licznymi własnymi 
pomysłami. Harcerska Służba 
Wiśle dopiero przecież się za­
czyna. Nabierze rozmachu wio- 

— tylko jak znaleźć kogoś, kto 
by taki katalog opracował? Na­
szym zdaniem przydałby sie tu­
taj głos przemysłu chemicznego. 

Projektanci z BPBK „Stolica” 
są gotowi aktywnie uczestni­
czyć w tworzeniu ogródków dla 
wszystkich dzieci. Dysponują 
projektami i mogą również ro­
bić nowe. Do ich realizacji po­
trzebne są jednak materiały, e- 
lementy stanowiące urządzenie 
placów gier. A może produkcją 
potrzebnych sprzętów zająłby 
się przemysł zabawkarski?

(zaw)

sną, a zwłaszcza podczas wa­
kacyjnych obozów.

Tegoroczna akcja letnia sto­
łecznych harcerzy również 
związana jest z Wisła. Nad nią 
odbędzie się wiele obozów sta­
łych i wędrownych, biwaków 
ognisk i wycieczek. W soboty i 
niedziele organizowane będą 
spływy kajakowe z Góry Kal­
warii do Warki. Chorągwie 
mają być jednym z gosuooarzv 
centralnego rajdu harcerskiego 
..Wisła-79” i spływu „Wiślane 
Wici”, utworzą trzy bazy tu­
rystyczne w Górze Kalwarii, W

Nowe usługi
Warszawska Usługowa Spół­

dzielnia Pracy zamierza w bie­
żącym roku wprowadzić kilka 
nowych rodzajów usług: bież­
nikowanie opon samochodowych, 
wytwarzanie elementów budo­
wlanych na zamówienie, wyko­
nawstwo zmodernizowanych ga­
raży samochodowych, naprawa 
zegarków elektronicznych, wy­
pożyczanie maszyn do pisania, 
renowacja kożuchów i apretu­
rowanie dywanów. WUSP wy­
stąpiła też do Urzędu Miasta z 
propozycją zagospodarowywania 
ogródków działkowych i rekrea­
cyjnych.

Spółdzielnia zmuszona została 
do inwencji zmniejszonymi 
wpływami z wielu tradycyjnych 
usług. Ekipy WUSP mogłyby 
układać np. miesięcznie ponad 
tysiąc m kw. glazury. Z braku 

układają jednak tyl-
ko połowo.

Spółdzielnie 
ne problemy 
że WUSP-owi 
fachowców i 
skargi klientów na złe wykona­
nie roboty. Trudno jednak sto­
sować ostre sankcje, jeśli i tak 
ze względu na trudności kadro­
we — są kłopoty z wykonaniem 
planu. Często powodem jest zre­
sztą nie tylko niesumienność 
pracowników, ale też ich zbyt 
niskie kwalifikacje. Spółdziel­
nia stara się temu przeciwdzia­
łać organizując różne formy 
szkolenia załogi. W ubiegłym 
roku objęto nim ok. 460 osób, 

przede 
zatrud- 
tym ro- 
najlicz-

maję też 
kadrowe, 

i brakuje 
świadczą

powai- 
Ó tym, 
dobrych 

choćby

Na kursy kierowano 
wszystkim pracowników 
nionych w usługach. W 
ku postawiono na Jak 
niejszą rekrutację młodzieży do 
nauki zawodu. WUSP stara się 
o uzyskanie zgody Kuratorium 
na zorganizowanie w ZSZ kla­
sy mechaników maszyn biuro­
wych (dla punktu „Mikro” zaj­
mującego sie naprawami i kon­
serwacją), zorganizowanie szko­
lenia glazurników, posadzkarzy, 
konserwatorów dźwigów, przy­
gotowanie fachowców do bieżni­
kowania opon. Mimo Jednak 
rozmaitych form szkolenia i za­
chęt. które stosuje spółdzielnia 
aby przyciągnąć młodych do za­
wodu. co roku ok. 25 proc, ucz­
niów przerywa naukę, rezygnuje 
z pracy w spółdzielni szukając 
zatrudnienia w zakładach prze­
mysłowych. Zanotowano nawet 
spadek liczby kształconej mło­
dzieży.

wraz z 
i dosta- 
już ok. 
(podczas

Usługi dla ludności 
usługami dla instytucji 
wy rynkowe stanowią 
82 proc, całego planu 
gdy np. w 1976 r. stanowiły tyl­
ko 71 nro-'. Pr'orvtet dla us­
ług wpłynął jednak osłabiająco 
na tempo wzrostu wydajności 
pracy. Jest to oczywiste, jeśli 
porówna się technikę i wypo­
sażenie stanowisk pracy — us­
ługowych i produkcyjnych. Przy 
dalszym przekształcaniu struk­
tury można spodziewać się. że 
wzrost wydajności pracy w 
skali spółdzielni nie będzie 
większy jak 3—4 proc. Mimo to

Odznaczenia 
dla ludzi teatru

Z okazji Międzynarodowego
Dnia Teatru w warszawskim 
Ratuszu odbyło się 28 bm. spot­
kanie wybitnych twórców, ak­
torów, pracowników sceny i or­
ganizatorów życia teatralnego 
stolicy.

Najbardziej zasłużonym Rada 
Państwa przyznała odznaczenia. 
Wręczali je, podczas wczorajszej 
uroczystości, wiceminister kul­
tury i sztuki Wiktor Zin i wice­
prezydent miasta Michał Szym­
borski.

Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymał Jó­
zef Szajna, dyrektor teatru 
„Siudio”; Krzyż Kawalerski 
ÓOP — Wiesław Michnikowski, 
aktor Teatru Współczesnego.

Złote Krzyże Zasługi otrzyma­
li: Irena Burkę — „Dramatycz­
ny”, Krystyna Miecikówna — 
„Dramatyczny”, Ryszard Nad- 
rowski — „Narodowy”, Andrzej 
Sadowski — Warszawska Opera 
Kameralna.

Srebrne Krzyże Zasługi: Hen­
ryk Burczyński — Warszawska 
Opera Kameralna, Alicja Gen- 
dera — „Powszechny”, Kazi­
mierz Kaczor — „Powszechny”, 
Andrzej Kozak — Teatr Na 
Targówku, Olgierd Łukaszewicz 
— „Powszechny”, Sylwester Pa­
włowski — Teatr Na Woli, 
Wanda Pietrzak — „Komedia”, 
Helena Rogozińska — „Lalka”, 
Ewa Wiśniewska — „Nowy”, 
Halina Woźnica — „Dramatycz­
ny".

Brązowe Krzyże Zasługi: Ewa 
Dałkowska — „Powszechny”, Bo­
żena Dy kieł — „Narodowy”, Ja­
dwiga Jankowska-Cieśiak — 
„Dramatyczny”. Małgorzata Nie- 
mirska — „Dramatyczny”, Joan­
na Sobieska — „Polski”, Jolan­
ta Zykun-Dobrowolska — „No­
wy”.

Wręczono także 25 odznaczeń 
honorowych — „Zasłużony Dzia­
łacz Kultury”.

W uroczystości uczestniczyli: 
sekretarz KW PZPR Jolanta Ma- 
tuszewicz, zastępca kierownika 
Wydziału Kultury KC PZPR 
Eugeniusz Mielcarek, (alr)

Warszawie na Cyplu 
kowskim

Czernia- 
Dworze.i w Nowym
impreiPodczas 

młodzież 
wiedzę o 
z Wisłą, 
prace na 
szawie 
ze stolicy. Jak i z innych Cho­
rągwi, uczestniczyć będą w 
tworzeniu ośrodka harcerskiego 
na Cyplu Czerniakowskim, 
który stanowić ma jeden z ele­
mentów zagospodarowania wi­
ślanego brzegu, (ab)

wszystkich
będzie pogłębiać swą 
sprawach związanych 
a także podejmować 
jej rzecz — w War- 

np. harcerze, zarówno

stare kłopoty
w WUSP, podczas ostatniej Kon­
ferencji Samorządu Robotni­
czego, podjęto uchwalę, że zada­
nia bieżącego roku są realne.

Zadania spółdzielni usługo­
wych zwykło się określać jako 
„mobilizujące”, co oznacza, że 
trzeba je wykonywać mimo nie­
dostatku ludzi, materiałów i 
narzędzi. Tegoroczny plan usług 
WUSP jest wyższy o ok. 20 
proc, niż w roku ubiegłym — 
przy tym samym zatrudnieniu, 
niezmienionych warunkach zao­
patrzeniowych. zmniejszonej po­
wierzchni usługowej (przybyło 
110 m kw., ubyło 480) Dlatego 
tak duża wagę przykłada WUSP 
do rozwoju nowych rodzajów 
usług, które powinny poprawić 
btA-żet spółdzielni, (alr)

Ogłoszenia drobne
Pokój do wynajęcia. Oferty Zy­
cie Radomskie'' nr 730741.

R-730741-1
Sprzedam Warburga (przejśclów-
ka). Tel.: 213-50. R-730740-1

Sprzedam Syrenę 104 rok produk­
cji 1963. Radom. Bohaterów Sta­
lingradu 21, tel.: 282-05. R-730739-1

Kupię mieszkanie własnościowe
M-3. M-4. Oferty „Zycie Radom­
skie” 730738. R-730738-1

Do sprzedania działka w Anto- 
niówee kocowy „9". Wiad.: Anto- 
nlówka 35. R-730743-1

Jamniczki rasowe sprzedam. ul. 
Kolejowa 26. R-730747-1
Sprzedam samochód marki Ford
Cspri. Radom, ul. Parkowa 30 

R-730746-1
Boksera francuskiego 8-miesięcz- 
nego sprzedam. Kościuszki 12a m.

27. R-730744-1
Sprzedam automat średnica 12
mm. Wiad.: tel.: 527-24. R-730743-1
Potrzebna pomoc do dzieci (8. 4, 
3 lata). Warunki bardzo dobre. 
Oferty „2vcie Radomskie" nr 
730742. R-730742-1
Sprzedam tanio burata do skar­
miania. Wiad.: Dziedzic Jan Jedl- 
nia Letnisko ul. Aleksandrowska 2

R-730750-1
Wynajmą pokój starszemu, kultu­
ralnemu panu samotnemu łub pa­
ni. ul. Kolejowa 36. T-736748-1
Opiekunka do dziecka na stale 
lub dochodząca warunki dobre. 
Chrobrego 13 m. 23 po 17.

R-730755-1
Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
(spółdzielcze) II piętro w Rzeszo­
wie na podobne w Radomiu. Ra­
dom. ul. Sportowa 9 m 14. tel.: 

427-20. R-730749-1
Sprzedam Syrenę 104. Wiad.; Ci­
cha 8/10 m. 135 godz. 18—3<l.

R-73075’.-1
Sprzedam Fiata 125p — 1300. rok 
produkcji 1*71. Teł.: 747-75 po 17.

R.730752-1
Starsze małżeństwo poszukuje po­
mocy domowej od 8—15. Warunki 
bardzo dobre. Tel. 215 Zgło­
szenia od godz. 15. R-730759-I
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Temat dnia

CZYSTA WODA
W dniach 1—7 kwietnia br. obchodzić będziemy po raz 

13 — Tydzień Czystości Wód. Jak co roku, z tej właśnie 
okazji w różnej formie przypominane będą problemy do­
tyczące ochrony środowiska człowieka a przede wszyst­
kim — czystości wód. Czysta woda bowiem jest wciąż pod­
stawowym elementem rozwoju społeczno-gospodarczego, 
warunkiem życia ludzi, zwierząt i roślin.

Woj. radomskie należy do niezbyt zasobnych w wodę re­
jonów w kraju. Tymczasem ścieki do wód powierzchnio­
wych odprowadzają 192 zakłady i instytucje, spośród któ­
rych aż 48 wywiera decydujący wpływ na jakość i czystość 
wód znajdujących się głównie w zlewni Mlecznej i Za- 
gożdżonki i stanowiących około 70 proc, wytwarzanej ma­
sy ścieków. Tylko w Radomiu rocznie powstaje ponad 21 
min m sześć, ścieków, które trafiają wprost do Mlecznej 
a następnie Radomki i Wisły. Do Zagożdżonki natomiast 
trafia ponad 6,5 min m sześć, ścieków pochodzących z 
Pionek i Kozienic.

Na radykalną poprawę sytuacji trzeba będzie poczekać 
aż do czasu zakończenia budowy mechaniczno-biologicznej 
oczyszczalni ścieków w Lesiowie, która przejmie wszystkie 
ścieki z Radomia. Obecnie, można wpłynąć na poprawę 
sytuacji również w inny sposób. Choćby przez stałą kon­
trolę i dbanie o sprawność zakładowych oczyszczalni, któ­
re mogą zatrzymywać wiele nieczystości. Pracownicy SKR 
i rolnicy powinni rygorystycznie przestrzegać, by nawo­
zy i chemiczne środki ochrony roślin nie zatruwały rzek i 
studni. Wreszcie posiadacze samochodów muszą raz na 
zawsze zapamiętać, że dawno minęły czasy gdy praktyko­
wało się mycie samochodów nad brzegami rzek i zbior­
ników wodnych.

Członkowie Polskiego Związku Wędkarskiego i Ligi Och­
rony Przyrody dokonają w XIII Tygodniu Czystości Wód 
wspólnych kontroli w woj. radomskim. Przeciwko „truci­
cielom" skierowane zostaną wnioski o ukaranie przez ko­
legia ds. wykroczeń. Będą też pogadanki dla dzieci w 
szkołach i szeroka akcja propagandowa. Niewiele one jed­
nak dadzą, gdy wszyscy 1 na co dzień nie będziemy pamię­
tać, że naszym, wspólnymi interesem jest, aby stale dbać 
o czystość wód. (tmz)

Pierwsze decyzje i deklaracje

Rewaloryzacja „Miasta Kazimierzowskiego”
Informowaliśmy już o po­

wołaniu i zatwierdzeniu skła­
du osobowego „Zespołu ds. Od­
budowy Miasta Kazimierzow­
skiego” a obecnie możemy za­
wiadomić o pierwszych, kon-

211-44

Telefon zaufania
Dziś, 30 bm., jak zwykle w 

każdy piątek, czynny jest tele­
fon zaufania zarządu oddziału 
Wojewódzkiego Towarzystwa 
Planowania Rodziny. Przy te- 
lenie nr 211-44 dyżuruje psy­
cholog, który udziela porad do­
tyczących seksuologii, konflik­
tów w rodzinie, problemów 
wychowawczych itp. _

Dyżur trwa w godzinach 
17—19. (bw)

Reprezentanci WSS w konkursach 
cukierniczych i gastronomicznych

Doskonalą okazją do pod­
niesienia kwalifikacji zawodo­
wych oraz konfrontacji umie­
jętności w sztuce kulinarnej są 
organizowane przez Spółdziel­
czość „Społem” krajowe kon­
kursy młodych gastronomlków. 
Przedstawiciele WSS uczestni­
czyli ostatnio w dwóch takich 
konkursach, w Poznaniu i Ryb­
niku.

W Poznaniu na konkursie 
cukierników walczył z powo­
dzeniem Adam Kowalik — 
mistrz cukierniczy z pracowni 
kawiarni „Teatralna”, zdoby­
wając wyróżnienie. W Rybni­
ku natomiast startującej parze 
radomskiej: Grażynie Kupi- 
duez kelnerce rest. „Balaton” 
i Danucie Kacprzak (kucharce 
rest. „Bachus”) nie udało się 
w silnej konkurencji zająć co 
prawda punktowanego miej­
sca, ale przedstawiona zastawa 
stołowa oraz smaczne potrawy 
regionalnej kuchni radomskiej 
zyskały sobie powszechne u- 
znanie.

Ekipa radomska zaprezento­
wała stół na „złote gody” za­
stawiony pucharami i kielisz­
kami z krośnieńskiego szkła 
palonego oraz porcelaną z Cho­
dzieży. Podobały się również 
haftowane obrusy z Żyrardo­
wa.

Wśród konkursowych dań 
kuchni regionalnej znalazły 
się: barszcz „Żagożdżon”, po- . 
dawane w Chlebie „zrazy po 
sarmacku”, nalewka „Czas Ża- 
gożdżonu” oraz „jabłko po kró­
lewsku”.

Prezentowana zastawa sto­
łowa znajdzie się wkrótce w 
radomskim „Smakoszu”, nato­
miast wymienione dania kon­
kursowe już są w jedłospisach 
restauracji „Adria” w Pion­
kach. fam)

Z samochodowych 
mistrzostw okręgu

18 załóg stanęło na starcie 
I eliminacji rajdowych samo­
chodowych mistrzostw okręgu 
w kat popularnej. Trasa im­
prezy prowadziła z Radomia, 
przez Pionki, Kozienice, Zwo­
leń i miała 105 km.

Współzawodnictwem obję­
to kierowców w trzech kla­
sach. W klasie „Fiata” 126p 
zwyciężył Marek Gorzkowski, 
w klasie „Fiata” 125p — 
Wojciech Dobrzański, a w 
łączonej klasie samochodów o 
pojemności silników do 1600 
ccm — Andrzej Popielarski 
na „Trabancie”, (am) 

kretnych decyzjach i złożonych 
deklaracjach.

Radomscy rzemieślnicy po­
stanowili, że jeszcze w tym 
roku wykonają zegar z kuran­
tem, który latem będzie wy­
dzwaniał starą melodię. Opra­
cowuje ją słynny muzyk i kom­
pozytor — Kazimierz Piwkow- 
ski z Warszawy. Radomscy 
rzemieślnicy postanowili także, 
że wykonają wszystkie, ozdo­
bne lampy uliczne, które 
oświetlą uliczki „Miasta Kazi­
mierzowskiego”.

Wojewódzka Dyrekcja Roz­
budowy Miast i Osiedli Wiej­
skich w najbliższym czasie 
zleci projektantom z „Miasto- 
projektu” opracowanie doku­
mentacji technicznej wymiany 
całego, podziemnego uzbroje­
nia terenu a więc sieci wodo­
ciągowo-kanalizacyjnej, gazo­
wej i elektrycznej. Uporządko­
wanie podziemnej sieci inży­
nieryjnej jest niezbędne, aby 
można było przystąpić do po­
ważniejszych robót remonto­
wo-budowlanych w tej zanie­
dbanej przez lata części mia­
sta.

Uzbrojenie terenu jest szcze­
gólnie niezbędne w przypadku 
nowego budownictwa mieszka­
niowego, którym zajmie się 
Wojewódzka Spółdzielnia Mie­
szkaniowa. Jak nas poinformo­
wano w radomskim „Inwest- 
projekcie” wiosną przyszłego 
roku gotowa będzie dokumen­
tacja techniczna na budowę 
pierwszych budynków, które 
zostaną wzniesione na terenie 
zawartym między ul. Reja, 
kościołem ewangelickim, Szew­
ską i ul. Wolność.

Wstępną deklarację o pomo­
cy podjęli także spółdzielcy z 
WSS „Społem”, którzy własny­
mi siłami wykonają wszystkie 
roboty wykończeniowe i zajmą 
się wyposażeniem wnętrz przy­
dzielonych im przez władze 
miasta lokali gastronomicz­
nych, handlowych, usługowych 
i kulturalnych w obrębie 
„Miasta Kazimierzowskiego”.

(mz)

Tęskne spojrzenie...

...tego czworonoga mówi samo za siebie; jakby tu wyjść spoza 
tego parkanu...? Fot. Bronisław Duda

Wiele sklepów czeka na swoją kolejkę

Potrzeba modernizacji placówek handlowych
Potrzeby Radomia w za­

kresie modernizacji sieci han­
dlowej i gastronomicznej z 
każdym rokiem stają się 
większe. Przybywa co praw­
da sklepów o ładnych, bar­
dziej funkcjonalnych wnę­
trzach, ale tempo tego przy­
rostu jest jeszcze zbyt małe, 
natomiast liczba placówek 
handlowych czekających na 
swoją kolejkę — nadal zna­
czna.

Niewystarczające są moce 
specjalistycznego przedsię­
biorstwa remontowo-budo­
wlanego „Budrem”. Wiele po­
święciliśmy już miejsca temu 
tematowi na łamach „Życia”. 
Początkowo wszystko rozbi­
jało się o brak zaplecza tech­
nicznego. Łódzka dyrekcja 
przedsiębiorstwa oraz kiero­
wnictwo zwierzchniego zakła­
du w Kielcach, warunkowały 
najmniejsze bodaj zmiany 
organizacyjne korzystne dla 
Radomia, budową potrzeb­
nych warsztatów i magazy­
nów. Z trudem, bo z trudem, 
ale wreszcie taka baza pow­
stała. Należało więc sądzić, 
że teraz wszystko zmieni się 
radykalnie, i że w mieście

Czyn produkcyjny 
młodzieży robotniczej

II etap współzawodnictwa 
kół ZSMP radomskich za­
kładów pracy, trwający do 
końca czerwca br. przebiega 
pod hasłem „odpowiadamy za 
rozwój kraju — jesteśmy 
współgospodarzami środowis­
ka” najlepiej charakteryzuje 
postawę młodych robotników 
zdecydowanych wzmożoną 
pracą produkcyjną i działal­
nością społecząą upamiętnić 
35 rocznicę PRL. O rozmachu 
tego współzawodnictwa świad­
czy chociażby fakt uczestnic­
twa w nim 8 tys. członków 
miejskiej organizacji ZSMP 
a obok nich również robot­
niczej młodzieży niezorgani- 
zowanej.

W II etapie radomskiego 
współzawodnictwa kół ZSMP 
uczestniczy również 18 kół, 
które w ub. roku, podczas 
I etapu młodzieżowego współ­
zawodnictwa pracy zajęły 
przodujące miejsca.

Zgodnie z regulaminem 
współzawodnictwa tytuły 
„przodującego koła w roku 
35-lecia PRL” przyznane zos­
taną tym kołom, które po raz 
drugi, do końca czerwca br., 
zdobędą proporzec przewod­
niczącego ZG ZSMP.

Wartość zobowiązań zgło­
szonych przez młodzież pra­
cującą Radomia oblicza się 
na około 50 min zł.

Wśród zobowiązań ważną 
pozycję stanowią zobowią-

Odwołany pociąg relacji 
Łódź Fabryczna—Jasło

Dyrekcja Rejonowa Kolei 
Państwowych w Kielcach in­
formuje, że w związku z bu­
dową toru na odcinku linii 
kolejowej Bodziechów — San­
domierz wstrzymuje się kur­
sowanie pociągów pasażer­
skich: relacji Łódź Fabrycz­
na — Jasło (odjazd z Łodzi 
Fabrycznej o godz. 0,20 i ze 
Skarżyska Kamiennej o godz. 
4,42) oraz relacji Jasło — Łódź 
Fabryczna (odjazd z Jasła o 
godz. 16,50, odjazd ze Skar­
żyska Kam. o godz. 0,50 i przy­
jazd do Łodzi Fabrycznej o 
godz. 5,30).

Obydwa pociągi pasażer­
skie nie będą kursować aż do 
odwołania, (mz) 

wojewódzkim powstanie ko­
mórka „Budremu” na pra­
wach autonomicznego zakła­
du, o znacznie zwiększonych 
możliwościach przerobowych. 
Stało się jednak odwrotnie. 
Przed rokiem powołano w 
Radomiu KGR, czyli niższy 
stopień Zakładu w Kielcach, 
zmniejszając stosownie do 
mniejszej rangi komórki, li­
mity finansowe i... stan za­
trudnienia. Górna granica 
przerobu rocznego oscylowała 
między 20 a 21 min zł.

Handlowe władze woje­
wództwa nie dawały za wy­
graną. Ostatnio w Wydziale 
Handlu UW odbyła się na­
rada, podczas której lokal­
nej placówce „Budremu” 
przywrócono nazwę Oddziału 
Zakładu w Kielcach. Mniej­
sza o szyld. Ważne iż w ślad 
za zmianą jego treści poszły 
limity przerobowe w wyso­
kości 25 min zł. W wyniku 
ostrej polemiki i obrony lo­
kalnych interesów udało się 
„wcisnąć” Budremowi do re­
alizacji pawilon dla WPHW 
przy ul. Czystej, licząc rów­
nież na realizację w IV kwar­
tale br. drugiego takiego 

zania dotyczące prac spo­
łecznie użytecznych na rzecz 
miasta i najbliższego śro­
dowiska. ZSMP-owcy zobo­
wiązali się przepracować w 
czynie społecznym do czerw­
ca br. 350 tys. godzin. Wyko­
nają oni przydzielone im 
przez MK FJN i UM zada­
nia wynikające z szerokiego 
programu „czynu obywatel­
skiego", przy budowie trwa­
łych obiektów wypoczynku, 
kultury i sportu, porządko­
waniu zakładów pracy i osie­
dli radomskich.

Wyniki współzawodnictwa 
kół zakładowych ZSMP za 3 
miesiące br. dowodzą dużej 
aktywności jego uczestników 
i trafności w podejmowaniu 
zobowiązań zgodnych z po­
trzebami gospodarki miejskiej 
i zakładów. To między inny­
mi inicjatywy członków 
młodzieżowej organizacji w 
RZNS, wydziałów n 3 i m 1 
w „Walterze” i RWT, służące 
nadrobieniu zaległości pro­
dukcyjnych spowodowanych 
trudnymi warunkami zimy, 
koła ZSMP w „Zrembie”, 
którego członkowie przyspie­
szają remonty maszyn drogo­
wych potrzebnych w pracy 
nad usuwaniem przełomów 
na drogach i ulicach, kół 
wydziałowych 431 i 434 w 
„Radoskórze” wykonujących 
produkcję bezbrakową. Na­
pływają również meldunki o 
pełnej gotowości młodzieży 
do podjęcia prac społecznie 
użytecznych i porządkowych 
ustalonych w programie te­
gorocznego „czynu obywatel­
skiego.” (be-de)

Dzień Radomia
ODCZYT. 31 bm. w Klubie 

Międzynarodowej Prasy i 
Książki odbędzie się spotkanie 
z red. Leonem Bukowieckim, 
który wygłosi odczyt pt. „Kon­
frontacje i konsekwencje”. Po­
czątek godzina 18. Organizato­
rzy zapraszają wszystkich mi­
łośników sztuki filmowej.

HARCERSKA WIECZORNI­
CA. Dziś 30 bm. harcerze ze 
szczepu 34 radomskich drużyn 
harcerskich i zuchowych orga­
nizują w Szkole Podstawowej 
nr 34 uroczystą wieczornicę 
poświęconą bohaterowi szkoły 
i szczepu — Lucjanowi Szen­
waldowi. Wieczornica rozpocz- 
nie się o godzinie 17.

KONCERT. W niedzielę, 1 
kwietnia, Klub Międzynarodo­
wej Prasy i Książki zaprasza 
na koncert kameralny w wy­
konaniu Ewy Staszewskiej — 
wiolonczela i Romualda Ma­
łeckiego — fortepian. W pro­
gramie utwory: Bacha Beetho- 
vena, Chopina, Liszta. Kon­
cert rozpoczyna się o godzi­
nie 18.

POPOŁUDNIE Z BAJKĄ. 
W sobotę 31 bm. Klub Pracow­
ników Łączności przy ul. Mal­
czewskiego 5 zaprasza dzieci 
na kolejne „Popołudnie z baj­
ką". Projekcja filmowych ba­
jek rozpocznie się o godzinie 
16.

WOJEWÓDZKI INSPEKTO­
RAT OBRONY CYWILNEJ W 
RADOMIU zawiadamia, że 
dziś 30 bm. o godzinie 12 w 
miastach województwa radom­
skiego zostaną uruchomione 

i systemy alarmowe w celu 
j sprawdzenia sprawności tech- 
[ nicznej. (bw) 
; ZGUBA. W sklepie nr 132
■ przy ul. Maratońskiej 3 zna-
■ leziono zegarek męski „Poljot". 
| Zguba jest do odebrania u 
i kierowniczki sklepu.

KWITNĄ KROKUSY. Na 
trawnikach przed gmachem 
Urzędu Wojewódzkiego przy 
ul. Żeromskiego oraz w par­
ku im. T. Kościuszki zakwitły 
pierwsze w tym roku żółte 
krokusy. Znak to nieomylny, 
że wiosna nie tylko w kalen­
darzu. (tnz) 

obiektu w osiedlu „Nad Po­
tokiem”. Nie udało się nato­
miast włączyć do portfela 
zleceń budowy bardzo po­
trzebnego miastu pawilonu 
meblowego oraz kilku więk­
szych modernizacji placówek 
handlowych.

Argument dyrekcji spe­
cjalistycznego przedsiębior­
stwa budowlano-montażowe­
go brzmiał — mamy przed 
sobą poważne prace remon­
towe w sklepie „Mody Pol­
skiej”, kawiarniach: „Stylo­
wej” i „Małgosi” oraz w ba- 
rze mlecznym przy uL Trau­
gutta, niczego więcej nie bę­
dziemy w stanie zrobić.

Nikt jakoś nie zauważa, że 
tzw. planowe cykle budowla­
ne np. w sklepie „Mody Pol­
skiej” są wręcz tasiemcowe 
i że np. WZSR przestrzega­
jąc powszechnie obowiązują­
cych kanonów techniki bu­
dowlanej, oddaje w tym cza­
sie całe budynki restaura­
cyjne i domy towarowe.

Potwierdza się więc zasada, 
że sterowanie robotami z 
dystansu kilkudziesięciu ki­
lometrów nie prowadzi do 
dobrych efestów, tym bar­
dziej, jeśli wśród zleceń przy­
jętych do realizacji przez 
kielecki „Budrem” na tere­
nie Radomia znajdują się i 
takie, które nie wiążą się 
zupełnie z poprawą jakości 
obsługi klientów handlu 
(nadbudowa budynku admini­
stracyjnego „Ruchu” przy ul. 
Tybla, czy remont po­
mieszczeń administracyjnych 
WUSP).

Wniosek jest jeden, a pre­
zentujemy go nie po raz 
pierwszy. Radomiowi po­
trzebne jest bardziej niż kie­
dykolwiek, silne, mające od­
powiednie moce produkcyjne 
i limity przerobowe przedsię­
biorstwo specjalistyczne dla 
potrzeb lokalnego handlu i 
gastronomii. Zakład remonto­
wo-budowlany, który obok 
bazy technicznej, dyspono­
wałby własnymi materiałami 
i był — co wydaje się naj­
ważniejsze — ukierunkowany 
w swojej działalności wyłącz­
nie na potrzeby handlu.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Radomskie Towarzystwo Naukowe 
w służbie regionu

30 marca odbędzie się do­
roczne walne zebranie Radom­
skiego Towarzystwa Nauko­
wego, które będzie obradować 
w sali Klubu MPiK przy uL 
Traugutta 43. Początek godzi­
na 16.30. W programie zebra­
nia przewidziane są wykłady: 
prof. dr. Wojciecha Kalino­
wskiego pt. „Badania nad roz­
wojem Radomia w pracach 
RTN” oraz dr. Stanisława Oś­
ki pt. „15 lat Radomskiego 
Towarzystwa Naukowego w 
służbie regionu”.

Głównymi zadaniami RTN 
jest dokumentowanie historii 
i współczesnych dokonań w 
różnych dziedzinach, prowa­
dzenie i inspirowanie badań 
nad przeszłością i teraźniej­
szością oraz aktywizowanie 
miejscowego środowiska nau­
kowego, współpraca z innymi 
ośrodkami i uczelniami.

W nawiązaniu do wielolet­
niego dorobku Towarzystwa, 
zapytaliśmy prezesa RTN dr. 
Stanisława Ośkę o zadania na 
rok bieżący.

— Jest tych zadań wiele. 
Chcemy zwiększać szeregi na­
szych członków, których jest 
obecnie około 200, w tym 70 
osób to pracownicy wyższych 
uczelni i instytutów pozau- 
czelnianych (26 samodzielnych 
pracowników naukowych, 7 
profesorów, 14 docentów, 42 
doktorów i 10 adiunktów). 
Liczną grupę stanowią dzia­
łacze społeczni, gospodarczy i 
kulturalni, nauczyciele, eko­
nomiści, socjologowie. Zamie­
rzamy przyciągnąć w więk­
szym stopniu do naszego dzia­
łania środowisko lekarskie, 
nawiązać bliższy kontakt z 
przemysłem, zwiększając licz­
bę członków zbiorowych. W 
pracach badawczych i doku­
mentujących ściśle wiążemy 
się z potrzebami regionu. Uj­
mują je w swoich progra­
mach poszczególne komisje 
RTN, organizując sesje popu­
larnonaukowe i seminaria, na 
których podejmowane są te­
maty istotne dla rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego i kultu­
ralnego regionu. Z prac wy­
dawniczych kontynuujemy 
wydawanie biuletynu kwartal-

KRONIKA DNIA
Na trasie E-12, w Podgórze, 

gnilna Gózd, Zbigniew Garbacz, 
kierujący samochodem ciężarowym 
marki Jelcz nr rej. SUA-555G, po­
trącił mężczyznę (dane personal­
ne ustala MO), który w wyniku 
doznanych obrażeń zmarl na 
miejscu wypadku. Jak ustalono, 
pieszy nagle wtargną! na jezdnię 
pod nadjeżdżający samochód.

W Ciepielowie Kolonii, Roman 
Dziuba, kierując samochodem cię­
żarowym marki Star nr rej. 
RAD-860C, potrąci! 64-letnlą Zuzan­
nę Oleksiak, która nagle' wbiegła 
na jezdnia zza stojącego na przy­
stanku PKS autobusu. Kobietę z 
ogólnymi obiażenlamt ciała prze­
wieziono do szpitala w Iłży, (bw)

Nad zalewem w Jedlni

W lesze jeszcze do niedawna leżał płatami śnieg, ale już w 
wodach zalewu w Jedlni wiosenną toaletę czynią tam pławiące 
Się gęsi. Fot. Bronisław Duda

9aisze rozszerzenie opieM i pomocy 
inwalidom wzroku

Działalność organizatorska 1 opiekuńcza radomskiego okręgu 
Polskiego Związku Niewidomych w okresie dwóch ostatnich 
lat, pilne potrzeby ponad 600 członków, inwalidów wzroku w 
województwie radomskim oraz dalsze perspektywy rehabili­
tacji zawodowej były przedmiotem narady aktywu PZN, 
przedstawicieli wojewódzkich i miejskich władz politycznych 
i administracyjnych, spółdzielczości pracy i Wydziału Zdro­
wia Urzędu Wojewódzkiego.

W naradzie uczestniczyli 
również przedstawiciele Wy­
działu Administracyjnego KC 
PZPR, Ministerstwa Zdrowia

nego RTN — dotychczas u- 
kazało się 14 tomów o obję­
tości 4651 stron druku oraz 
24 pozycji zwartych. Z tych 
ostatnich wydawnictw prze­
widujemy w bieżącym roku 
ukończenie prac redakcyjnych 
do monografii historycznej 
Radomia XIX i XX wieku, 
wydanie szkiców o dziejach Ił­
ży, ukończenie „Przewodnika 
po miejscach pamięci narodo­
wej, „Encyklopedii współczes­
nej woj. radomskiego” i biblio­
grafii woj. radomskiego. Roz­
poczęto prace nad monogra­
fią osiedla im. J. Malczew­
skiego (Obozisko) oraz pracy 
traktującej o gospodarce mle­
kiem w woj. radomskim. O- 
bejmujemy patronatem zdol­
ną młodzież ostatnich klas li­
cealnych, a także chcemy o- 
głosić konkurs na prace dy­
plomowe związane tematycz­
nie z ziemią radomską. Włą­
czając się do przygotowania 
jubileuszowych obchodów
związanych z postacią Jana 
Kochanowskiego, będziemy
wspólnie z Wyższą Szkołą Pe­
dagogiczną w Kielcach, orga­
nizatorami sesji naukowej z 
udziałem wybitnych naukow­
ców, zajmujących się życiem 
i twórczością Jana Kochanow­
skiego. W opracowaniu jest 
monografia wsi Czarnolas, a 
także uczestniczymy w przy­
gotowaniu materiałów dla wy­
dawnictwa Ossolineum. Obok 
spraw organizacyjnych, właś­
nie program działalności To­
warzystwa będzie omawiany 
na walnym zebraniu sprawoz­
dawczym, podczas którego na­
leży się spodziewać, że wnie­
sione będą formy głosów dy­
skusyjnych o nowych waż­
nych elementach w pTacy To­
warzystwa. (n) 

Dziś, godz. 12 -16

Radomskie rozmowy 
z Czytelnikami

Już dziś w redakcji 
„2ycia Radomskiego” przy 
ul. Żeromskiego 51, od­
będą się radomskie roz­
mowy z Czytelnikami. In­
teresantów przyjmować bę­
dzie przedstawiciel Działu 
Łączności z Czytelnikami 
„Życia Warszawy”, red. 
Krzysztof Górski. Podczas 
dyżuru będzie można uzy- * 
skać poradę w zakresie 
różnych dziedzin prawa 
(prawo pracy, prawo cywil­
ne, prawo administracyjne 
itd.) oraz zgłosić swoje spo­
strzeżenia, wnioski i postu­
laty. Zapraszamy, (k.g.)

i Opieki Społecznej oraz se­
kretarz generalny PZN mgr 
Jan Mendrun.

W województwie radomskim 
pod opieką okręgowej organi­
zacji PZN jest obecnie licz­
na grupa inwalidów wzroku 
zorganizowanych w 10 jedno­
stkach terenowych, w których 
z powodzeniem rozwija się 
działalność przysposabiająca 
niewidomych do pracy zawo­
dowej, otacza się opieką ak­
tywnie już pracujących zawo­
dowo i społecznie inwali­
dów wzroku, prowadzi działal­
ność oświatową i kulturalną.

Aktywiści PZN uczestniczą- 
cy w naradzie podkreślali, 
że od momentu powstania 
własnej wojewódzkiej organi­
zacji znacznie poprawiły się 
warunki bytu i pracy niewi­
domych. Niektórzy z nich — 
jak np. masażyści pracujący 
w służbie zdrowia, należą do 
cenionych i przodujących pra­
cowników, dobrze i wydajnie 
pracują członkowie ośrodków 
pracy zorganizowanych m. in. 
w Radomiu i Pionkach przez 
spółdzielnie inwalidzkie z 
Kielc i Warszawy.

Zwracano jednak uwagę, że 
znaczna odległość od zarzą­
dów tych spółdzielni inwalidz­
kich, zlokalizowanych poza 
województwem radomskim, 
jest poważną przeszkodą w 
sprawnym funkcjonowaniu od­
działów radomskiego czy pion- 
kowskiego. Wiąże się to z 
trudnościami zaopatrzenio­
wymi, częstymi wyjazdami do 
zarządów spółdzielni macie­
rzystych w celu załatwiania 
pilnych spraw, a między in­
nymi z niedostatkiem właści­
wej organizacji stanowisk 
pracy strzeżonej Postulat po­
wołania w województwie ra­
domskim samodzielnej spół­
dzielni pracy niewidomych u- 
zależniony jest od adaptacji 
budynku na cele produkcyj­
ne, przyznanego przed kilko­
ma laty niewidomym przez 
władze miasta. Budynek ten 
przy ul. Traugutta w Rado­
miu zamieszkują dotąd loka­
torzy, za których okręg PZN 
w Radomiu wniósł już pełne 
wkłady mieszkaniowe.

Zdaniem aktywu PZN o- 
twarcie własnej spółdzielni 
pracy w Radomiu w lokalu 
przy ul. Traugutta w dużym 
stopniu rozwiąże problem za­
trudnienia 50 inwalidów wzro­
ku, sprawnych i przygotowa­
nych do podjęcia pracy za­
wodowej w zakładzie zwar­
tym.

Wśród pilnych spraw, decy­
dujących o dalszej poprawie 
warunków bytu i pełnej reso­
cjalizacji niewidomych za naj­
ważniejsze uznano: przydział w 
pierwszej kolejności mieszkań 
dla niewidomych. Instalację te­
lefonów w ich mieszkaniach 
i zwiększenie liczby miejsc dla 
podopiecznych obłożnie cho­
rych i w wieku poprodukcyj­
nym w drzewickim Domu 
Opieki Społecznej.

Uczestniczący w naradzie 
przedstawiciele władz central­
nych, wojewódzkich i miej­
skich zapewnili inwalidów 
wzroku, że wszystkie ich po­
stulaty zostaną rozpatrzone, a 
najpilniejsze zrealizowane je­
szcze w br. (be-de)


